
Młodzież ponioia w 
.v i Wypoczynku

Śn w  saR Domu Śocjalne-
^  ¿aktadów im. O brońców 

odbyła się narada 
k i 2,iW0tk l' cz3cych zarządów za- 
d ^ 0Wych 1 k63 ZM P z zakła- 
] jc Prący, uczeln i i  szkól sto- 
dzb ł ^ °Sw‘ ’ cona om ów ieniu u- 
w k Uj  rni.odzieży warszaw skie j 
R„ 1tud°w ie  Centralnego P arku  
^  * * 3 * W ypoczynku na Po-

Ł i? *  Paradę tę p rzyby ł, serdecz- 
ł f . ^ ^ ^ y .  Przewodniczący Sto- 
n ? 11* !  ^ y  N arodow ej — Je- 
zy Albrecht.
Przewodniczący Zairządu Sto- 

*«»>  Jerzy W ołczyk
d w  w k ła d  m łodzieży w  bu-
-- ę W arszywy. Obecnie —

Budowla Faiko Kulturt 
w Warszawie

przed m łodym i w arszaw iakam i
stoi nowe, szczytne zadanie — 
pomoc w  budow ie dalszych czę­
ści P arku K u ltu ry  na Pow iślu .

W yróżn ia jące się przy  budo­
w ie  W arszawy Zarządy D z ie ln i­
cowe ZM P  oraz przodu jący 
ZM P -ow cy o trzym a li z rąk  prze­
wodniczącego St. R. N. — Jerze­
go A lb rech ta  złote, srebrne i  
brązowe odznaki O dbudowy 
W arszawy.

Na zakończenie na rady zebra­
na m łodzież wśród d ług o trw a ­
łych  ok lasków  u ch w a liła  tekst 
lis tu  do m łodzieży warszawskie j, 
w  k tó ry m  w zyw a ją  do wzięcia 
ja k  najczyrnniejszego udz ia łu  w  
budow ie  P arku  K u ltu ry .
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Warszawa, czwartek 16 kw ie tn ia  1953 r. 89 (918) B Cena 20 gr

M łodz ie * na S tud iach P rzy­
gotowawczych na wyższe uczel­
nie w iele czasu poświęca na 
studiowanie dziel Stalina.

Na zdjęciu: S. Gałecki, H. 
Gibała i T. K ó rn ic k i  przodują­
cy słuchacze S tud ium Przygo­
towawczego w  Krakow ie .

Fot. CAF

W watce o sprawne przeprowadzenie siewów
fcczetfftsMi spółdzielnie 

produkcyjna 
zakończyły siewy

,u kcea w  walce o w yż- 
hu i  i w  czw artym  roku  P la- 
ci-s.2. etniego osiągnęły szcze- 
Oe n spółdzielnie p rodukcy j- 

• Realizując zobowiązania 
r>aJ< masowo dla ud ifeen ia  
dni ^  W ielk iego S talina , do 
Dma ^  k w ie tn ia  spółdzielnie 
c ,v, ukcyjne w  zasadzie zakoń- 
kov^.c? ew kłosowych 1 m o ty l-

plony, setk i 
izr^ZŹi j  ni P rodukcyjnych w oj. 
j^ j^ ^ o s k ie g o , korzysta jąc z 
P o * y  fachowej agronom ów 
doy™ v, ł3użby ro lne j rad naro- 
łahł nil’ 8tosow ały nowoczesne 
P ^e g i agrotechniczne. M. in. 
dziel87! p3erwszy stosowały sp jjl- 
W v  *  produkcy jne  siew k rzy - 
siarn i?a Pow ierzchni ponad ty -  
m - ba. Także w ie le  spółdziel­
co ^ ° ° u kcy jnych  przeprowadzi- 
ppr f  ogranulowanego su-
dzi«i , atu’ R n iem al każda spół- 
koi,,11 a siała z iarnem  . k w a lif i-

l v nym -
szybkiego 1 przed te rm  1 no­

ty^? S k o n a n ia  siewu zbóż ja - 
Oyjnv T  spółdzielniach produk­
t y  Poważnie p rzyczyn iły  

o M -y  w o j. szczecińskiego. 
*Zeń p ^ 'k a ze wstępnych o b ll- 
tie ’ PD M -y w yko na ły  planowa- 
d}>a} nia szybciej niż przew i- 
t o j j 1!  harm onogram y. M. In. 
•kim D<?C>no w  pow. chojeń- 
V snx f'anowane prace siewne 
*W e^W zlelniach produkcyjnych 
tn.ll?? re jonu w ykona ł —  za- 
%  7 7  20 dn i — w  ciągu 12 
iie ' J ™ Nowogard prace siew - 
<^ P i e s z y l  o 7 dn i. Zdecy- 
^OłJr 9 * lep ie j pracow ały w  br. 
t l ^ r ^  Chojna, G ry fice  I Cho­
in y  które do niedawna nale­
ży!^ a°  słabszych w  wojew ódz-

Pc^n»ń*. ?^dcej pow ia tów  w oj. 
te«nii 1’ kiego m e ldu je  o zakoń- 

*iew u zbóż ja rych. Poza 
łtó re* tam i Gostyń i  Krotoszyn, 
*bój Pierwsze zakończyły siew  
łlew ^odstaw ow ych , kończą już  
LegjZ Pow iaty Kalisz, Kościan, 
*»ań..p C strów , Jarocin  i  Po- 
•hnigi °w ia t. Stosunkowo na j- 
*-• “ obsiano zbożami J-----

M łodzież w  Laskach reolisuje w skazania  
8 Zgazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

bu Jary- 
T u rek  1l'ríp i? '?  Powiatach 

O
friotviVk °óczeniu siewu zbóż 1 
*Pó}j-. Wych zam eldowało 617 

ty le'n l produkcyjnych.
•klrn Powiatach: ka lisk im , ko l- 
skirą’ kościańskim , nowotom y- 
siew k śrem skim  rozpoczęto 
to n uraka cukrowego. Ponad- 

obszarze około 7.200 ha
tej at?Zono ziem niaki. W-y.j - Ł i.c .iu n ia A i. w  o r s c y
J C ro t^ ^ u ją  pow ia ty: Środa, 
^G ft-vZyn’ Gostyń i Ostrów. 
l&rychy zakończyły s iewy zbóż 
ObeCn. We w szystkich zespołach. 
Pracu, *  PG R-y in tensyw nie  
CiebyJa nad przygotowaniem  

Pod okopowe.

Już na k ilk a  dn i przed kam ­
pan ią  siewną rozpoczęliśmy do 
n ie j Intensywne przygotowania. 
Każdy z członków  Z M P  nieza­
leżnie od tego, ja k ie  prace w y ­
konyw a ł w  ram ach norm alnych 
obow iązków  członka spółdziel­
n i, o trzym yw a ł od koła ZM P 
oddzielne zadanie. I ta k  tow a­
rzysz H e nryk  K om orow sk i zo­
stał odpow iedzia lny za nasze 
s iew n ik i spółdzielcze. Jego za­
daniem  jest pilnować, by b y ły  one 
zakonserwowane, nie sta ły pod 
gołym  niebem na deszczu, czu­
wać, by n ik t  nie zdoła ł ich 
uszkodzić. Ze swego zadania to ­
warzysz K om orow sk i w yw iązu ­
je się dobrze. S ie w n ik i są sta­
rann ie  konserwowane, nie było 
an i aw a rii, an i postojów. Towa­
rzyszka A lic ja  Ząbczyńska 
o trzym a ła  zadanie dopilnow a­
nia, by nawozy zostały w  te r­
m in ie  dostarczone 1 w yw iez io ­
ne na pole. Ona rów nież w y ­
w iązała się ze swojego zadania. 
D la przyśpieszenia siewów zor­
ganizowaliśm y w  porozum ieniu 
z zarządem spółdzie ln i brygadę 
młodzieżową, k tó ra  pracuje przy 
s iewnikach. W je j skład wcho­
dzą cztery osoby. Oczywiście za­
rząd koła ZM P  sprawdza, Jak 
w yko nu ją  swoje zadania nasi

towarzysze, Jak w yw ią zu je  się 
z obow iązków  brygada m łodzie­
żowa. Doszliśmy do w n iosku 
rozm aw ia jąc z kolegam i, że 
przydzie lenie konkre tnych  w y ­
n ika jących z potrzeb naszej 
spółdzie ln i zadań podniosło po­
czucie odpowiedzialności za 
swoją pracę u m łodzieży, zw ią­
zało s iln ie j z organizacją.

Podczas siewów w iosennych 
w róg  stara się ze wzmożoną siłą 
szkodzić spółdzielni, odciągać 
spółdzielców od pracy, szerzyć 
p lo tk i 1 rozkład. Nasze koło 
Z M P  zdw oiło  w y s iłk i,  by de­
m askować wroga, pobudzić 
czujność wśród spółdzielców. 
W ydaliśm y około 80 błyskaw ic, 
w  k tó rych  p ię tnu jem y w rogie 
p lo tk i, dem askujem y złoś liw ych 
siewców w ro g ie j propagandy. W 
jedne j z b łyskaw ic  zdemasko­
w a liśm y szkod liw ą działalność 
ku łaka  — Szafrańskiego. A kc ja  
ta m ia ła  poważne znaczenie dla 
pobudzenia naszego spółdziel­
czego kolektywni do czujności, 
do wzmożenia pracy po litycz­
nej.

W św ie tlicy  organ izu jem y 
w ieczorki, na k tó re  zaprasza­
m y m łodzież nlezorganizowaną, 
wspóln ie czytam y czasopisma i 
książki, osta tn io zaś przeprow a­

dz iliśm y dyskusję nad książka­
m i „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  
oraz „Opowieść o p ra w d z iw ym  
człow ieku".

Prow adzim y rów n ież syste­
m atycznie cztery razy w  m iesią­
cu szkolenie Ideologiczne, na 
k tó re  zapraszamy rów n ież m ło­
dzież nlezorganizowaną. Obec­
nie przerabiam y m a te ria ły  I-go 
K ra jow ego Z jazdu Spółdzielczo­
ści P rodukcyjne j.

Niedawno, po śm ierci to w a ­
rzysza Stalina, zgłosiło się o 
przy jęc ie  do P a rtii dwóch przo­
dujących zetem powców —  to ­
warzysz K om orow sk i 1 tow a­
rzysz R u tkow sk i.

W  dalszym ciągu będziemy 
ta k  pracować, by nasze ko ło  
Z M P  w  spółdzie ln i p ro dukcy jne j 
dobrze spełniało obow iązek 
pierwszego pom ocnika P a rtii, 
ak tyw n ie  w a lczy ło  o um ocnie­
nie  i  rozw ój swoje j spółdzie ln i, 
w cie la jąc w  życie wskazania i 
nauk i Z jazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j.

S T A N IS ŁA W  JAM R O fcEK 
przewodniczący ko la  ZM P  

przy spółdzie ln i p ro du kcy jne j 
w  Laskach, pow. Kam ień, 

w o j. szczecińskie

1 M ajow e  
z o b o w iq z a n ia  

spółdzielców z Żurawi
Długookresowym  zobowiąza­

niem, którego rea lizacja  przy­
czyni się do dalszego szybkiego 
rozw oju zespołowej gospodarki, 
w ita ją  zbliżające się Święto 
1-m ajow e członkow ie jedne j z 
przodujących w  woj. bydgoskim  
— spółdzielni p rodukcy jne j w  
Ż uraw i, w  pow. Szubin. Człon­
kow ie te j spó łdzie ln i pod ję li 
cenne zobowiązania produkcy j­
ne, opierając się na dotychcza­
sowych 3-letntch doświadcze­
niach zespołowej pracy 1 na po­
ważnych ju ż  osiągnięciach — 
szczególnie dużych w  dziedzi­
nie hodow li.

W rezo lucji, uchw a lonej na o- 
gólnym  zebraniu, spółdzielcy s 
Ż u raw i piszą m. In.:

„W zoru jąc się na naszych 
braciach robotn ikach, k tó rzy  
czynem p ro du kcy jnym  w ita ją  
zbliżający się dzień 1 M a ja  — 
my, członkow ie spółdzie ln i pro­
du kcy jn e j Żuraw ia , chcemy 
rów nież godnie pow itać Święto 
Pracy.

W zakresie okopowych —  po­
stanaw iam y zw iększyć plon bu­
raka cukrowego ze 170 q na 220 
q z ha, a z iem niaków  —  ze 150 
q na 180 q z ha.

Osiągniemy to m. in. przez 
skrócenie okresu siewów bura­
ków  cukrow ych z 7 do 4 dn i i 
przez dw ukro tne  nawożenie po- 
glówne buraków  saletrą w  ilo ­
ści 50 kg  na 1 ha za każdym  ra ­
zem.

Zdając sobie sprawę, że w ła ­
ściwa organizacja czyni pracę 
bardzie j w ydajną, a w ięc przy­
czynia się do rozw o ju  spółdziel­
n i, postanaw iam y zreorganizo­
wać istn ie jące dw ie  brygady po­
łowę, przydzie la jąc im  na stałe 
m aszyny 1 narzędzia rolnicze, 
konie oraz pola.

Popierając słuszną In ic ja tyw ę  
kobiet, u tw orzym y w  brygadach 
Polowych 4 ogniwa kobiece, w  
skład k tó rych  wejdzie  38 kobiet. 
Każde ogniwo o trzym a m. in. 
8 ha bu raków  cukrow ych  do 
p ie lęgnacji.

A by u ła tw ić  pracę kobietom  
w  zespołowym gospodarstwie, 
zorganizujem y żłobek na okres 
lata.

„Będziem y nieustannie wzm a­
cniać dyscyplinę pracy — czyta­
m y w  zakończeniu zobowiąza­
nia  spółdzielców — umacniać 
samorząd spółdzielni, strzec 
m ienia spółdzielczego ja k  źren i­
cy oka. Będziemy podnosić po­
ziom  sw ej w iedzy ro ln icze j przez 
zapoznawanie się s osiągnięcia­
m i naszej na uk i 1 przodującego 
na św iecie ro ln ic tw a  radziec­
kiego“ .

Alsy zyé, jak uszy Iow. Stalin
W  W arszawie, Stallnogrodzie, 

Lu b lin ie , K ie lcach 1 w  Innych 
m iastach wojew ódzkich odbyły 
się, ostatn io rozszerzone plenar­
ne posiedzenia wojewódzkich 
K om ite tów  F ron tu  Narodowego 
przy współudziale przedstaw i­
c ie li o rgan izacji społecznych, a 
w  szczególności przedstaw icie li 
Tow arzystw a Przyjaźn i Pol­
sko-Radzieckiej. Tematem obrad 
by ło  przystąpienie do zainicjo­
w ane j przez a k ty w  F rontu Na­
rodowego masowej kam panii 
po litycznej, m ającej na celu po­
głębienie wieSzy wśród mas 
pracujących całego k ra ju , w ie­
dzy o życiu 1 walce Józefa 
S talina . In ic ja ty w a  ta w y ­
rażająca wolę najszerszych 
rzesz społeczeństwa polskie­
go, k tó re  w  naukach i  wska­
zaniach Józefa S ta lina w i­
dzą niezwyciężony oręż w  
w alce o socjalizm , o pokój — 
spotkała się z najgłębszym u-

znanlem ludzi pracy m iast i 
w si Pogłębiając znajomość na­
u k i Józefa S talina w  oparciu o 
wskazania Przewodniczącego 
KC  PZPR Bolesława B ieruta z 
V I I I  P lenum  KC P artii, masy 
pracujące Polski pragną jeszcze 
bardziej skupić się w szeregach 
F rontu Narodowego w okół Par­
t i i  i Rządu, pragną jeszcze bar­
dziej zacieśnić więzy przyjaźni 
z narodam i Zw iązku Radzieckie­
go, k tóre pod wypróbowanym  
sta linow skim  kierow nictw em  
budują w  swym k ra ju  kom u­
nizm  i wskazują ludzkości dro­
gę do szczęśliwego ju tra .

Obrady Stołecznego K om ite tu 
F ron tu  Narodowego wykazały, 
że po zgonie Józefa S talina licz­
ni ak tyw iśc i Frontu Narodowego 
p rzystąp ili samorzutnie do stu­
d iow ania Jego życia i  w a lk i. 
Pragnąc udzie lić pomocy szero­
k im  rzeszom aktyw is tów  Frontu 
Narodowego w  rea lizacji te j

cennej In ic ja tyw y , Komitety 
Frontu Narodowego na teren i# 
stolicy, współpracując z organ!" 
zacjami m asowym i, ja k  TPP-R* 
Liga Kobiet, LP Ż  i ZM P rozpo* 
częły organizować pre lekcje I  
odczyty, zebrania sąsiedzkie dl® 
osób nieąątrudnionyeh oraz ze* 
brania środow iskowe d la  ne* 
uczycieli, in te lig en c ji techn lc** 
r.ej ltp. Z dn ia na dzień powsta* 
w a ły nowe koła stud iow ania żyw 
cia i nauk Józefa Stalina. M. In, 
na terenie K om ite tu  Dzie ln ico* 
wego F rontu Narodowego —* 
Stare M iasto powstało Już 303 
takich kół. przy zakładach prą* 
cy oraz 20 przy Obwodowych K o* 
m itetach F rontu  Narodowego, 
W dzie ln icy Żoliborz np. K orn i* 
te ty F rontu Narodowego zorga­
n izow a ły odczyty połączone •  
pokazami film ó w , obrazujących 
historyczną działalność Józef® 
S ta lina w  walce o postęp 1 poe 
kój.

D la uczczenia św ięta 1 Maja
K tidkw ia iczow le  J a w o rz n a  I I  

podejmują długookresowe zobowiązania
. , . i . 1  X_* - -h. I rfn«n„ri ermłoi

Od k ilk u  d n i trw a  ruch prób 
n y  I  turbozespołu w ie lk ie j e-
le k tro w n i Jaw orzno I I ,  k tó re j
załoga, w yw iązu jąc się z p rzy ­
rzeczenia danego Rządowi i Par­
t i i  na dwa miesiące przed p la ­
now anym  te rm inem  rozpoczęła 
przygotow yw anie turbozespołu 
do eksploatacji.

Sukces ten zdw o ił w y s iłk i bu­
downiczych czołowej naszej In ­
w e s tyc ji energetycznej. Zespoły 
robotnicze s iło w n i pod ję ły  nowe 
długookresowe zobowiązania, w 
k tó rych  postanaw ia ją przed te r­
m inem  ukończyć budowę da l­
szych ob iektów .

6 robotn iczych zespołów m on­
te rsk ich  z brygadam i znanych 
przodow n ików  pracy Ignacego
K opcia  ł  E dw arda K o lk i na cze­
le, postanow iło  ukończyć m on­
taż I I  turbozespołu i  oddać go do
ruchu  próbnego na 30 d n i przed 
p lanow anym  term inem .

„Zobow iązan ie swoje oparliś­
m y  na rea lnych  podstawach — 
m ów i brygadzista E dw ard K o l­
ka  — na wzroście naszych k w a ­
l i f ik a c ji  zawodowych, na pogłę­
b ien iu  znajom ości montażu. Za­
wdzięczam y to naszym p rzy ja ­
cio łom  radzieck im , członkom 
ek ipy  pomocy technicznej, k tó ­
rzy pomagają nam w  budowie 
naszej e le k tro w n i“ .

4 robotnicze zespoły m onte r­
skie ko tło w n i kie row ane przez 
znanych brygadzistów  Barona, 
Gołębiowskiego, Grabarczyka i 
F icka postanow iły  o 20 dn i p rzy­
śpieszyć oddanie do prób kotła.

Dalsze zobowiązania budow ni­
czych s iłow n i Jaworzno I I  mó­
w ią  o przyśpieszeniu ukończe­
n ia  szeregu innych  odcinków 
budowy. M . la . załoga posta­

n o w iła  o 40 dn i skrócić montaż 
rurociągów  wysoko i  średnia- 
parowveh oraz w odnych I I  tu r ­
bozespołu. Zespoły pracujące na 
budowie działu nawęglanla m. 
in. b rygady Kucińskiego, K ani, 
Pałysa, K w ie tn ia  i W ie tk i, pod­
ję ły  zobowiązanie przyśpieszenia
0 6 dn i te rm inu  ukończenia u- 
rządzeń nawęglania drugiego 
kotła . Całość urządzeń nawę- 
g la jących pierwszego etapu e- 
le k tre w n i załoga zobowiązała się 
oddać na dw a miesiące przed 
term inem .

★
J u t  p ierwszych 12 dn i re a li­

zacji zobowiązań długookreso­
w ych  1 podjętych w  Ich ra ­
mach postanowień d la  uczczenia
1 M a ja  w ykazu je  wyraźnie , że 
podstawą osiąganych sukcesów 
p rodukcy jnych  jes t systema­
tyczna kon tro la  przebiegu w y ­
konyw ania  zadeklarowanych zo­
bowiązań. Świadczy o ty m p rzy ­
k ład  oddzia łu wielkopiecowego 
i  sta low n i h u ty  „P o k ó j“ .

K on tro la  rea lizac ji zobowią­
zań w  sta low ni i  na w ie lk ich  
piecach odbywa się przede 
w szystk im  w  czasie k ró tk ich  
codziennych p rz e d - i pozmiano- 
wych odpraw, w  których 
b iorą udz ia ł, szef w ydz ia łu  lub 
jego zastępca, sekretarz Oddzia­
łow e j O rgan izacji P a rty jne j, 
radca oddziałowy, k ie row n icy  
zm ianowi, m istrzow ie  oraz w y ­

tap iac ie  i  ga row i zm iany o4» 
chodzącej oraz zm iany rozpo* 
czynającej pracę. Na odprawach 
tych analizu ję  się bieg 1 sta» 
w ie lk ich  pieców i  pieców m ar* 
tenowskich, trudności, na jaki®  
na tra fia ją  rea lizu jący swe zo. 
bowiązania wytapiacze i  garo* 
w i, w  następstw ie czego usu. 
wane są na tychm iast b ra k i t  
niedociągnięcia.

D zięk i s ta łe j k o n tro li 1 wzm o* 
io n e j walce o plan w  przede* 
dn iu  1 M aja, sta iow nicy huty 
„P okó j“  p rzekroczyli ju ż  swe 
zobowiązanie w yp rodukow an ie  
w  k w ie tn iu  525 ponadplanowych 
ton sta li, dając do dn ia  12 bm. 
763 tony s ta ll pen ad pian. Sta* 
low n icy  zrea lizow a li równie® 
już  w  50 proc. swe postanowię* 
nie przeprowadzenia w  bm. w y* 
topów skróconych. Przyniosło to 
w  efekcie skrócenie średniege 
czasu w ytopu o 34 m inuty W 
stosunku do zaplanowanego.

Najlepsze w y n ik i w  tym  okre* 
sie osiągnęli wytapiacze K a ro l 
K lusek, Paweł Lepich i Herm an 
Górecki, k tó rzy  przeprow adzili 
25 wytopów  skróconych, a p lan 
p ro du kc ji za 12 dn i bm. w yko* 
n a li w  113,6 proc.

Również załoga pieca „B "  
przekroczyła iuź swe zobowią* 
zanle dla uczczenia 1 M aja, w  
którym  postanowiła wyproduko* 
wać w bm. 80 ton su ró w k i po* 
nad plan.

Podsumowanie dyskusji na K ra jo w e j Naradzie A k ty w u  
ZM P  przemysłu węglowego, wygłoszone przez sekretarza 

Zarządu G łównego ZM P, tow . T. Wegnera, zamieścimy w  

numerze Jutrzejszym.

K o śn ie  socfaiSsíycxna, Wátrsaawn. 
S to lic a  P o ls k i L u d o w e j

2  re fe ra tu  J. S igalina naczelnego arch itek ta  W arszauip  
ujygłoszonego na i K ra jo w e j N a ra d z ie  A rc h ite k tó w

są w ykonyw ane w  tempie ro k ii-  .. .................. ..
jącym  ich pełną realizację do 
końca P lanu 6-!etniego? N ie­
w ą tp liw ie  tak. Budowa Warsza­
w y  ro zw ija  się zgodnie z p la­
nem, elastycznie przesuwając 
p iln ie jsze inw estyc je  na bliższy 
okres, inne na okres późniejszy.

V? « '« ------  ”
- r a i r w szym dn iu  obrad I 
aczai  ̂ N arady A rch ite k tó w  
6ze« a rch ite k t W arszawy — 
’ ktÓT-? .̂a i*n w yg los ił re fera t,ktń„. ----  wygłosu ic iu a i
; rym  zbilansow ał dotych-
Zacr-6 ^ '^ g n ię c ia  na poiu re- 
w  R le tn ie g o  P lanu budowy 
3 aWy oraz na k reś lił zada-
resrc tl’ t:ekt° w  s to licy na bież. 
. ~~ w a lk i o pełną rea liza-

oań W ie lk iego Planu.

laóy nępuiąc do w ykonan ia  
, y,  m anu 6-ie tn iego odbusfo- 
f ę,.arszaw y  — stw ierdza Jó- 
lVv ga3*n — arch itekc i w a r- 
ka?Cy ■ uzt3ro3eni zostali we 
er 7 *?nie tpwarzyszó Bolesława 
*r.,'.a’. k tóre brzm ia ło : „T rze - 

's itp fC i,ew ność, że o lb rzym i 
' usb .?a ro ilu - budującego no- 
¡uh ro t n3e zostanie wypaczo- 

zm arnowany na odcinku 
typ y - ^ k r tz a w y ,  trzeba mieć 
śęj'asc’ ż<; nowa stolica rzeczy- 
ebn 0!3!low iadać będzie po- 
va m JWwego us tro ju  pań- 
rjt0 Socj aHstycznego“  — i po- 
!dha 7  ” musim y  odrobić za- 
1 h itr,?, na odcinku fo rm
^ te k to n ic z n y c h ..."

Postawione w  r. 
_-7_rzez towarzysza B ie ru ta

M ów iąc następnie o budowle 
Pałacu K u ltu ry  I N a uk i im . Jó­
zefa S ta lina  — lnż. S lga lin  pod­
kreśla, że ten w span ia ły  b ra­
te rsk i dar narodów Zw iązku 
Radzieckiego, o fia row any W ar­
szawie z in ic ja ty w y  Józefa 
S talina , jest niezrównanym  
przykładem  w ie lk iego pro le ta­
riackiego hum anizm u i  szczegól­
nych sym pa tii Józefa S ta lina 
dla Polski. Niesposób przecenić 
ro lę budowy P K iN  w  budowie 
socja listycznej W arszawy: — z 
m iejsca wyznaczył on centrum , 
rozstrzygnął treść ideową, pro- 
gi*am i skalę śródmieścia.

Naczelny a rch itek t W arszawy 
precyzuje w  dalszym ciągu 
swego re fe ra tu  zadania, ja k ie  
stoją przed a rch itek tam i w  na j­
bliższych trzech la tach — w  dal­
szej rea lizac ji 6-le tn iego Planu 
bodowy Warszawy.-

„W  la tach 1053— 55 zakończo­
na m usi być budowa wszystkich 
rozpoczętych obecnie zakładów 
przem ysłowych z hutą „W arsza­
w a“  1 e lektroc iep łow n ią  na cze­
le. W ybudowanych ma zostać 70 
tys. nowych Izb m ieszkalnych.

Doświadczenia pierwszych 
trzech la t P lanu 6-le tn iego —- 
stw ierdza da le j inż. S iga iln  — 
wskazują na to, że te w ie lk ie  za­
dania są realne.

G łów ne zadanie a rch itek tów  
polega w ięc na tym , aby tym  
w ie lk im  dzieln icom , osiedlom, 
arte riom  m ie jsk im  1 placom, z 
Placem Im. S ta lina na czele, na­
dać oblicze arch itekton iczne, 
godne W arszawy, godne epoki 
socjalizm u, a zabudowie na 
Placu S ta lina  nadać oblicze 
godne Jego Im ien ia i Jego da ru “ .

P a rtia  i je j Przewodniczący 
osobiście — stw ierdza inż. Siga- 
lln  — otoczyli nas troską, opie­
ką i pomocą. P a rtia  i je j Prze­
wodniczący nauczyli nas nie 
ty lk o  „rob ić  lepszą, słuszniejszą 
a rch itek tu rę “ , ale nauczyli nas 
rów nież tak ie j rzeczy, ja k  zro­
zum ienie socja listycznej treści 
budow nictw a, zgodności fo rm y 
z ideową treścią.

Szybko usunąć b ra k i w ka m p a n ii 
sprawozdam  czo-w ybo tcze j

R8d ioZąd nG M w ny ZM P, Polskie ¡
rt\vo ' i ¿ a|Ilstwowe W y d a w n i-  
klJrs ■p^RRY“  ogłaszają kon- 
hotyg] a współczesną powieść, 
la? ? V °P °w iadan ie  lu b  repor-
T 1,0 - 7  Cía r TZ>̂1 r-i nn

■ K O M U N I K A T

z L  . W ladanie lub  repor- 
3' udo\vP- la m3ocizieży w  Polsce 
ha. Re j- Objętość prac dow ol- 

zPatryw ane  będą prace 
, Na?ur(°i d nie opublikowane. 
8zy nr?S , ’ sdres autora na- 

ńisem “ es3aó w raz z maszyno- 
Opatr  zam knię te j kopercie

Rracp 6:1 go<3łem autora.
7 „ na konkurs należy prze-

P a ń t adres:
6lSRj^Y,'v°W e W ydaw n ic tw o  

• Warszawa, ul. Smol­

na 11/13 do dn ia 1 czerwca 1953 
r. z zaznaczeniem na przesył­
ce „praca konkursow a“ ,

N A G R O D Y :
I  nagroda w  zakresie powie­

ści zł 6.000.—
I nagroda w  zakresie noweli.

reportażu, opow iadania zł 
2 500.—

I I  nagroda w  zakresie powie­
ści z ł 4.000.—■

I I  nagroda w  zakresie nowe­
li, reportażu, opow iadania zł 
1.500.—

I I I  nagroda w  zakresie powie­
ści z ł 2.500.—

I I I  nagroda w t*kreśl* »0-

w e ll, reportażu, opow iadan i*
z ł 1.000.— .

O rganizatorzy konkursu za­
strzegają sobie w  w ypadku nle- 
zakw a lifikow an ia  prac przez 
ju ry  praw o do nieprzyznawania 
względnie podziału przew idzia­
nych nagród.

W szystkie praqe ogłoszone 
druk iem  będą honorowane osob­
no, zgodnie z obow iązującym i 
w  konw encji au torsk ie j staw ­
kam i.

Rozstrzygnięcie konkursu  na­
stąpi w  dn iu  1 w rześnia 1953 
a w y n ik i ogłoszone będą w  pra­
sie 1 przez rad io . L

K am pan ia  sprawozdawczo-wybor­
cza jes t co roku  w ie lk im  w ydarze­
niem  w  życiu zetem powsklej organ i­
zacji.

Każdego roku  przed kam panią 
sprawozdawczo-wyborczą sto ją  no­
we zadania, ponieważ życie ideowo- 
po litycznc. gospodarcze 1 k u ltu ra ln e  
naszego społeczeństwa, budującego 
podstawy socjalizm u, s taw ia przed 

.organizacją zetempowską i  całą m ło­
dzieżą w ciąż nowe, coraz wyższe w y ­
magania.

W  bieżącym  roku  w  kam pan ii 
sprawozdawczo-wyborczej przed m ło ­
dzieżą ZM P -ow ską stoją zadania 
trudn ie jsze i  donioślejsze n iż k ie dy ­
k o lw ie k  dotychczas. Zadania te po­
legają na tym , aby dokonać zw ro tu  
w  na jw ażn ie jsze j dziedzinie pracy 
zetem pow skle j —  w  pracy idcow o- 
po lityczne j wśród m łodzieży, aby 
m ocn ie j w iązać pracę ZBIP w  dzie­
dzinie p rodukcy jne j, k u ltu ra ln e j I 
sportow ej z socjalistycznym  wycho­
w aniem  m łodzieży. A by w  w y n ik u  
śm ia łe j k ry ty k i i  dyskusji w yb rać do 
zarządów zetempowców, w yróżn ia ­
jących się przodowaniem  w  pracy 
p ro du kcy jne j I organizacyjne j, głę­
boko św iadom ych polityczn ie, Wy­
różn ia jących się w  szkoleniu ideolo­
gicznym , stałe podnoszących sw ój 
poziom k u ltu ra ln y  i  zawodowy — 
takich , k tó rzy  po tra fią  prowadzić 
m łodzież do w ykonan ia  zadań, ja k ie  
s taw ia przed n ią  P artia  t w ładza 
ludowa. J

Przebieg rozpoczętej niedawno 
kam pan ii sprawozdawczo-wyborczej 
dowodzi, że nie spełnia ona dotych­
czas w  w ie lu  ogniwach organizacji, 
zwłaszcza na wsi, swej ro li, zwłasz­
cza ro l i polityczno-wychowawczej.
Zapom inając, że g łów nym  zada­
niem  ZM P  jest wychowanie m ło ­
dzieży, zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze często dość jednostronnie, 
wąsko naśw ie tla ją  pracę kó ł w  dzie­
dzinie p rodukc ji, k u ltu ry  ltp., nie 
wiążąc te j pracy z po lityką , z w y-

ehowanlem  m łodzieży. Z  V I I I  P le­
num  K C  P a rt ii w y n ik a ją  d la  orga­
n izac ji zetem powsklej zadania posze­
rzenia wśród m łodzieży znajomości 
życia i  dzieł Towarzysza S T A L IN A , 
wzm ocnienia czujności, podnoszenia 
aktyw ności każdego członka ZM P, 
rozw ija n ia  k ry ty k i I s a m o k ry ty k i 
Na w ie lu  zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych nie  w yko rzys tu je  się bo­
gatego m a te ria łu  V I I I  P lenum  KC. 
W  tych ogniwach organizacji, gdzie 
w ystępu ją  omówione b ra k i, kampa­
n ia  sprawozdawczo - wyborcza nie 
podnosi odpowiedzialności każdego 
zeiempowea za pracę koła, niedo­
statecznie polepsza s ty l pracy kó ł 
ZM P.

Niedostateczne w y n ik i kam pan ii 
sprawozdawczo-wyborczej wskazują, 
że w ie lu  ak tyw is tó w  organ izacji za 
słabo w y jaśn ia  m łodzieży rolę ze­
brań sprawozdawczo-wyborczych w 
polepszaniu pracy zetempowsklej 
oraz te  nie dostatecznie pomaga w  
przygotow aniu zebrań. In s tru k to r 
Pakuła np. przyjeżdżając do ko la  
ZM P  przy PGR W olica w  w o j. w a r­
szawskim  nak łan ia ł przewodniczące­
go ko la  do zaniechania ja k ic h k o l­
w ie k  przygotowań oraz do wygłosze­
n ia  sprawozdania s pam ięci, byle 
ty lk o  szybciej odbyć zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze, W  wojewódz­
tw ie  warszaw skim  ak tyw iśc i w yjeż­
dżający do kó l z pomocą w  przygo­
tow aniu  zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych zostali do tego słabo p rzy­
gotowani — nie zna li założeń p o li­
tycznych kam panii, nie zna li w y ­
tycznych Zarządu Głównego ZM P.

K am pan ia sprawozdawczo-wybor­
cza niedawno się rozpoczęła: Je j do­
tychczasowe b ra k i muszą być szybko 
usunięte, tak, aby podstawowa ma­
sa zebrań sprawozdawczo - w ybor­
czych byia  przeprowadzona ju ż  bez 
tych błędów.

A by kam pania sprawozdawczo-wy­
borcza w zm ocniła organizację zet-

empowską, aby p rzyczyn ił*  się do 
polepszenia pracy kó ł i zarządów, 
wszyscy zetempowcy 1 ak tyw iśc i or­
ganizacji muszą szybko usunąć bra­
k i, Jakie w ystąp iły  w  początkowym  
okresie. Kam pania sprawozdawczo- 
wyborcza m usi przede wszystkim  
spełniać ro lę po lłtyczno-w ychow aw - 
czą. Oceniając pracę ko la  i  zarządu 
należy przede w szystk im  zwrócić u- 
wagę na to, ja k  rozw ija ła  się praca 
polityczno-wychowawcza i  ja k  ta 
praca w p ływ a ła  na zwiększenie u- 
dzla iu zetempowców i  m łodzieży w 
w ykonyw an iu  zadań produkcyjnych, 
ja k  dzięki pracy polityezno-wycho- 
wawczej w y ra s ta li w  kole now i 
przodownicy pracy, bo jow nicy spół­
dzielczości p rodukcy jne j na wsi, 
przodujący uczniow ie i studenci.

Zebranie jest najwyższą władzą 
ko ła  ZM P. Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze jest specjalnie ważne. Od 
aktywnego udzia łu m łodzieży w  tym  
zebraniu, od śm ia łe j k ry ty k i,  od gło­
su każdego zetempowca zależy w y­
n ik  zebrania, zależy w ybran ie do za­
rządu w łaściw ych ludzi — zależy 
dalsza praca kola. Dlatego już  do 
przygotow yw ania zebrania sprawoz­
dawczo - wyborczego należy wciągać 
ja k  na jw iększą ilość członków, aby 
wszyscy zetempowcy czuli się od­
pow iedzia ln i za przygotowanie I 
przebieg zebrania.

Żadne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze nie może się udać bez 
gruntownego przygotowania, które 
wymaga kilku dni wytężonej pracy. 
Ważne miejsce w przygotowaniach 
zajmuje sprawozdanie ustępującego 
zarządu. Sprawozdanie to nie może 
się sprowadzać do wyliczenia prac 
dokonanych przez kolo l  zarząd lecz 
musi ono w sposób polityczno-wy- 
chowawczy oceniać całą pracę kola. 
Sprawozdanie musi wykazać, jakie 
są postępy w wychowaniu młodzie­
ży wśród której koło pracuje, na 
świadomych budowniczych socja­
lizmu. Sprawozdani* winno zająć się

także wzrostem liczebnym  koła, od­
dzia ływ aniem  zetempowców na m ło­
dzież nlezorganizowaną. Zgodnie z 
ostatn im i zaleceniami Zarządu G łów ­
nego ZM F jednym  z pierwszych 
punktów  porządku dziennego nale­
ży uczynić przyjęcie nowych człon­
ków, którzy zgłosili ostatnio chęć 
wstąpienia w  szeregi ZMP.

Usunięcie braków  w  kam pan ii 
sprawozdawczo-wyborczej zależy w  
dużym stopniu od lepszego przygo­
towania aktyw is tów  zarządów po­
w iatowych i dzie ln icowych ZM P, 
którzy wyjeżdżają do kó ł z pomocą 
w  przygotowaniu i  przeprowadzeniu 
zebrań. A tyw iśc i c i muszą nie ty lk o  
znać wytyczne Zarządu Głównego 
ZM P do iegorocznej kam pan ii spra­
wozdawczo-wyborczej, ale także głę­
boko muszą znać i rozumieć zasady 
dem okracji w ew nątrzzw iązkow ej o- 
raz bieżące zadania ja k ie  stoją przed 
kołem ZMP.

Przed każdym kołem  ZM P, przed 
młodzieżą wśród k tó re j to kolo dzia­
ła, stoją konkretne zadania — w  
przemyśle rozw ijan ie  współzawod­
n ic tw a  pracy, oparte o długofalowe 
zobowiązania oraz Inne zadania w 
walce o wykonanie p lanów  produk­
cyjnych, na w s i trw a  obecnie w  
całej pe łn i akcja siewna oraz coraz 
gorętsza w a lka  o rozw ój spółdziel­
czości p rodukcy jne j, szkoły I uczel­
nie za dwa I pól miesiąca kończą 
naukę. W okół tych spraw 1 zadań 
toczyć się pow inny żebrania spra­
wozdawczo-wyborcze, ku  w ykonan iu  
tycb głównych zadań kierow ać na­
leży s iły  koła i  całej młodzieży.

Podniesienie poziomu kam pan ii 
sprawozdawczo-wyborczej jest obec­
nie węzłowym  zadaniem ins tanc ji zet- 
empowskich i całej organizacji. Od 
w ykonan ia  tego zadania zależy po­
myślne wykonanie wszystk ich bie­
żących zadań i  szybkie polepszenie 
całej pracy zetem powsklej organ i­
zacji.



i fc iiyb yśc ia t  b y l i  k iedyś
O lkuszu ł  og ląda li ryn e k  
p rz y jrz y jc ie  się planszom  1 
■Wykresom umieszczonym na 
ry n k u , obrazu jącym  rozw ój 
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j w  
ty m  powiecie. W ykresy  nie­
w ą tp liw ie  ulegną zm ianie z te j 
p roste j przyczyny, że ilość 
spó łdz ie ln i w  pow iecie  rośnie 
z miesiąca na m iesiąc. Foto­
g ra fie  i  p o rtre ty  jednak, k tó re  
razem z ty m i w yk re sam i śą —

Koniec trudnego początku
pozostań* Mpewnfc Ewróćd«
uwagą na zdjęcie m łodego —• 
o m ocnym  spo jrzen iu  i  zad*» 
tych  ustach —  człow ieka. To 
W rońsk i —> sekretarz Podsta­
w o w e j O rgan izac ji P a rty jn e j 
v / W o li L ib e r tow sk ie j, a lbo  w  
RS W  'Wolą lu ba rto w ska  —  ta k  
naw e t częściej tą  w ieś nazy» 
w a ją .

Posłuchajc ie 1 w y  tego, »  
nam  opow iada ł tow arzysz
W rońsk i:

Dziś Już można powiedzieć, że Istnieje,,
D ru g i ro k  ju ż  is tn ie je  nasza 

spółdzie ln ia . Jeana z p ie rw ­
szych w  powiecie. Dziś już  
można powiedzieć: istnieje.« 
ale jeszcze n iedaw no nie bar­
dzo by ło  można... K ie d y  p rzy ­
jeżdża li do nas towarzysze z 

’ p o w ia tu  na bilans, to  jeden z 
n ich  po zapoznaniu się z do­
chodam i i  rozchodam i spół­
d z ie ln i pow iada: „N o, a łe  że­
ście się w yka raska li... a od 
rozw iązania waszej spółdzie ln i 
w iec ie  ile  było? W łos ty lko ...“

A  m n ie  aż c ia rk i... no a la  
ju ż  dziś można powiedzieć, ża 
spółdzielnia , is tn ie je .

A  nasza W ola, praw dę mó­
w ią c  zbrzyd ła w szystk im , a k ­
tyw is to m  w  powiecie. Gdzie 
się ty lk o  roszą uśw iadam iać 
chłopów, że spółdzielczość to 
jest d la  n ich  dobra  rzecz bo 
1 p lony  -wyższe i  robota lżejsza 
1 w  ogóle, to ch łop i w  śmiech.

—  M ówcie zd row i —  po­
w ia d a ją  —  znam y ju ż  taką  
Jedną spółdzielnię. M am y 
przecież. W olę L ibe rtow ską  
pod nosem...

Bo co prawda, n ie  b y ło  się

U nas na początku czym  po­
chw a lić . N ib y  20 cz łonków  
podpisało s ta tu t, a le  czy to  na 
początku -w idzieliście k ie d y  
wszystkich na polu?

P aru  b y ło  tak ich , co m ia ło  
ziem ię gdzie Indz ie j a miesz­
ka ło  gdzie in d z ie j i  w  ogóle 
na po lach spółdzielni- się n ie  
pokazywało. A  Inni?

U  nas —  w iec ie  —  spółdziel­
n ia  powstała z tak ich , ja k  ja —  
b y ły c h  fo rna li... Co biedy, co 
nędzy, co zniewag każdy z 
nas przed w o jną  doznał —  
m ów ić  chyba n ie  potrzeba. Z 
re fo rm y  każdy dosta ł po ka­
w a łk u  ziem i. T ru d n o  jednak 
by ło  —  naw et kon ia  n ie  ła tw o  
się by ło  dorobić.

W tedy P a rt ia  m ów i —  chce­
cie lepsze życie s tw orzyć — 
to  załóżcie spółdzielnię.« Za 
sprawę zorgan izow ania spół­
d z ie ln i w  W o li w z ię ła  się na ­
sza organ izacja  p a rty jn a . T łu ­
m aczy liśm y chłopom  co i  ja k  
z tą  spółdzielnią , tak , że ja k  
ju ż  wspom inałem , gdy przy­
szło do podpisania s ta tu tu  m ie­
liś m y  20 członków.

M  tea dzień jakąś re jes trac ją  
■wymyślili, w te d y  k ie d y  trzeba 
na póle wyjeżdżać. No, dziś 
to  m y  sobie z ty m  poradzim y. 
N ie  dziś to  Ju tro  muszą p rz y ­
jechać, A le  w te d y  —  w iecie, 
ja k  to  na lu d z i działa, k ie d y  
im  slą m ó w i o pom ocy maszy­
now e j —  a tu  patrzysa —  m a­
szyn n ie  ma.

N aradza liśm y sią w  erga.nl- 
*a c jl p a rty jn e j, co rob ić  żeby 
do zniechęcenia n ie  dopuścić, 
żeby pod trzym ać ten  nas tró j, 
skoro na po la  spó łdzie lcy w y ­
szli. D zw on im y do P O M -u  ras 
—  k ie d y  przyjadziecie? J u tro —  
odpow iada ją . —  P rzy je ch a li

Wreszcie ca t rz y  dn i. I  mass,
do d iab ła  —  tra k to rzys ta  p a li­
w a  zapom nia ł —  zaw raca s 
pow ro tem . Z adzw on iliśm y do 
pow ia tow ych  w ładz  wreszcie—  
pomogło.

N a d ru g i dzień b iu ro k ra c i 
p ięć tra k to ró w  z samego rana 
p rzys ła li, choć po p raw dzie  
w ys ta rczy łyby  ty lk o  dwa. 
Tak, że żn iw a ukończyliśm y,, 
a  pow iedzieć w am  muszę, że 
napracow a liśm y slą tęgo, bo 
pszenicę m ie liśm y  taką, ja k  
las, W ięcej n iż  30 q z ha. N iech 
sią ta  z in d y w id u a ln y c h  p ó l 
schowa«.

Doszliśmy do bilansu

N!s wyjaśr.lilśniy dostatecznie
A le , n ie  dość dok ładn ie  je d ­

na k  zapoznaliśmy chłopów  z 
założeniam i spó łdzie ln i, ze 
statutem , bo ja k  w ró g  rzu c ił 
p lo tkę , to aż się zak lęb ilo  we 
wsi.

P lo tk i p rzysz ły  z tam tego 
końca w si gdzie, sam i bo­
gatsi m ieszkają. I  te p lo tk i 
u  nas w  spó łdz ie ln i co g łup­
sze baby zaczęły powtarzać.

No i  pa trzym y, że n iek tó rzy  
słabsi, bardzie j na p lo tk i po­
da tn i, zaczęli się po bokach 
rozglądać, ja k b y  tu  sobie w y j­
ście zabezpieczyć. T a k i Słaboń 
to  bez rozg lądania się —  po 
starem u —  torbę na plecy za­
ładow a ł i  tygo dn iam i go w  
spó łdzie ln i n ie  w idzie liście . A  
in n i choć n ie  w y jeżdża li ze 
spó łdz ie ln i to  na w sze lk i w y ­
padek zaczęli do rob o ty  n ie  
wychodzić. Ciężko było, bo i  
trzeba by ło  przekonywać, że 

. g łup ie  b a jk i n ie  m a ją  sensu, 
że to jest w roga robota. No 1 
pracować trzeba b y ło  rów no­
cześnie i  za tych  co się na 
początku w aha li, w y jść  na pole 
czy n ie  wyjść.

W  tych pispwszych dniach 
to  w iec ie ' —  czterech, p ięciu 
na jb a rdz ie j zahartow anych 
p a rty jn ia k ó w  —  ta k ich  ja k  
Bąk. W ątorek, m iody  Zięba — 
całą robotę na swoich plecach 
trzym a ło , w ychodziło  na pole, 
b y le  ty lk o  p rzyk ład  w  robo­
c ie  dać i  lu dz i swoim  p rz y k ła ­
dem pociągnąć.

P rzyk ład  to jest dobra rzecz 
1 z robotą rzeczyw iście ruszy­
liś m y  —  ale trzeba przyznać, 
że z pracą po lityczną, z uśw ia ­
dom ieniem  lu d z i n ie  by ło  u 
nas na jlep ie j-. A  to trzeba by­

ło rob ić  równocześnie. N o  bo
1 patrzc ie  —  ledw ie  robota sią 
'ruszyła przychodzą do m n ie  
P ie tras ik , Nowak, Kosow­
sk i —  bo w ted y  byłem  
przewodniczącym  —  1 pow ia ­
da ją : w  statucie jest pow ie­
dziane, że ja k  k toś chce ze 
spó łdz ie ln i w ys tąp ić  to  może 
w ystąp ić, 1 n ik t  go n ie  m a 
p ra w a  w strzym yw ać, m y  w ła ­
śnie chcemy w ystąp ić, masz 
tu  de k la rac ję  —  daw aj ziemię. 
T ak ja k  w  statucie.

Od te j, w idz ic ie , s trony  za­
częli s ta tu t poznawać.

—  No, cóż, pow iadam  —  sta­
tu t  św ięta rzecz. D aw ajc ie  te 
wasze podania, A le  od razu 
ziem i tu  n ik t  w am  n ie  będzie 
w ydzie lać —  m usicie odcze­
kać rok. A ż  się wszystko z po­
la  zbierze, aż roz liczym y się 
z w a m i po bilansie... N ik t  
przecież teraz w am  zasianej 
z iem i w ydzie lać n ie  będzie. 
T a k  też jest zapisane w  s ta tu ­
cie. A  rob ić  do tego czasu 
trzeba, bo ja k  n ie  będziecie 
robić, to  naw et z ia rna  ze spół­
d z ie ln i n ie  dostaniecie.«

I  w z ią łem  te  podania. K o ­
niec —  m yślę naszej spółdziel­
n i. P ięciu  w ystępuje, to  k to  
zostanie. Robota rzecz jasna 
n ie  czekała. Na sku tek tego 
bałaganu z wstępow aniem  i  
występowaniem , z tym , ża lu ­
dzie słabo w ych o d z ili do ro ­
boty, opóźn iliśm y się trochą 
ze żn iw am i. C h łop i sw oje Już 
zbiera ją, a u nas gdzie... To do­
p iero  m y, ak tyw iśc i —  z siebie 
w ychodziliśm y, żeby żn iw a u- 
kończyć na czas.

N o  1 dosrflśm y do bilansu.
N ie  w ysoka b y ła  dn iów ka  —» 
dziew ięć z ło tych z czymś tam , 
ale 40 tys. d ługów  państwu 
spłac iliśm y, w szystk ie  zobow ią­
zania czy to  w  żywcu, w  ży­
cie, czy w  m leku  odda liśm y — 
spó łdzie ln ia  zaczęła wychodzić 
na szerokie wody. A  ta k  slą 
% te j d n ió w k i c ieszyliśm y tu 
w  zarządzie Jakby n ie  w iem  
Ile  w ynos iła ; bo praw dę m ó­
w iąc  to  na dobre dopiero w ła ­
śnie ta, choć niew ysoka dn ió ­
w ka , lu d z i do w yd a jn e j pracy 
w  spó łdz ie ln i zaagitowała.

I  na zebran iu m ó w im y ; — 
W idzic ie , że p raw da co cały 
czas m ów iliśm y™  Ten k tó ry  
pracow ał w ięcej, dostaje w ię ­
cej —  a ten  co m n ie j —  m n ie j 
—  1 chociaż w  tym  ro ku  t ru d ­
ności b y ły  z wychodzeniem  do 
robo ty  na początku i  z POM -em , 
przecież pszenicę m ie liśm y  34 q 
z ha,.. A  gdybyśm y zgodnie i 
w spó ln ie  od początku praco­
w a li m ie libyśm y więcej...

K ażdy co b y ł na  zebran iu 
p rzy takną ł, bo to by ła  p ra w ­
da. Zresztą najlepsze m ia ł po­
tw ie rdzen ie  w  należności za 
d n ió w k i, k tó re  żeśmy rozdzie­
l a l i

Pojechałem  wreszcie na
Z jazd Spółdzielczości P roduk­
cy jn e j, k tó ry  b y l w  W arsza­
w ie. W iele m n ie  samemu on 
w y ja ś n ił, w ie le  naszym lu ­
dziom. Szczególnie podobało 
się Im  k iedy  m ów iłem , że 
Z jazd postanow ił, że każdy 
k tó ry  da l swój w k ła d  ziem i do 
spółdzie ln i m usi przepraco­
wać Określoną ilość d n i  Bo je ­

ś li n ie  będzie p racow a ł to  na
sam w k ła d  z iem i n ie  będą m u 
się na leża ły  żadne d n ió w k i. No 
1 inne nowości, o k tó rych  pe­
w n ie  w iecie. Jak  usłyszeli, to 
wszyscy zaczęli w o łać jeden 
przez .drugiego: słusznie, daw ­
no trzeba by ło  tak. A  wśród 
n ich  także P ie tra s ik  i  in ­
n i co w łaśc iw ie  dawno Już 
się n ib y  ze spó łdz ie ln i w y p i­
s a li

W idocznie zapom nie li co zro­
b i l i  przed rok iem , ale ja  pa­
m ię tam  bo podania u m nie  le ­
żą, a te rm in  n ied ługo m in ie . 
W ięc ja  do n ich : —  no, po­
w iadam , n ied ługo nam  p rz y j­
dzie się pożegnać —  w y  sw oją 
drogą, a spó łdzie ln ia  swoją ... 
I  co pow iecie —  każdy taką 
m inę  rob i, ja k b y  n igdy o w y ­
s tąp ien iu  n ie  wspom niał,« P ie­
tra s ik  pow iada: —  na zebra­
n iu  staw iać sprawę? Skąd —  
coście wy™ A n i m l w  głow ie.

—  No, to nam yśla jc ie  się do­
brze —  m ów ię  —  bo ja k  m in ie  
te rm in  to  znowu przy jdz ie  w am  
ro k  czekać.«

A le  n ik t  ju ż  ze spó łdz ie ln i
dz is ia j n ie  pójdzie.

Popatrzcie, ta k i P ie tra s ik ! 
Syna jego spó łdz ie ln ia  posta­
n o w iła  wysłać na traktorzystę . 
M a ochotę —  niech jedzie. Bę­
dziem y m ie li dwóch swoich 
traktorzystów ’, bo i  W ładka 
Ziębę, którego ściągnęliśm y do 
spółdzie ln i z PO M -u gdy by ­
ło  nam  ciężko, chcem y z po­
w ro tem  do PO M -u odesłać. 
Gdzie P ie tra s ik  pójdzie —  mo­
że weźm ie syna od tra k to ra  
na ku łack ie  obróbki?  A lb o  
Slaboń —  nam ów i m i to  go

k to  te ra * żeby s pow rotom  tta
ku łack ie  dachy w łaz ił?

—  Ciężko by ło  —  ale na t- 
etęższe za nam i. Lada dzień 
zaczniem y siać. W idzie liśc ie  te 
nowe s iew n ik i?  Parę dn i, i 
skończymy, Już tam  teraz n ik t  
W olą n ie  będzie n ikom u  oczy 
w y ty k a ł. Skończym y siew y 
przed wszystkim i™

Przejechał ręką po zm ierz­
w ione j czuprynie.

— A  ja  mam, w iecie, dopie­
ro  32 la ta  —  uśm iechnął się 
1 rzeczyw iście z ty m  uśm ie­
chem w yg ląda ł m łodo —  ty lk o  
m i przez ten  ro k  w łosy  trochę 
na skron iach przysiw ia ły™  A le  
ja k  6lę wysoko przystrzyc, to 
n ia  w idać,

T y l*  nam  opow iadał tow .
W roński, sekretarz Podstawo­
w e j O rgan izacji P a rty jn e j z 
RSW  W ola L ibe rtow ską , k tó ­
rego zdjęcie gdybyście tam  by­
li,  m oglibyście oglądać na ry n ­
ku  w  O lkuszu pom iędzy p lan ­
szami, ob razu jącym i w zrost i  
rozw ó j spółdzielczości p ro du k­
cy jn e j w  powiecie.

W ykresy — ja k  pow iedz ie li­
śm y —  będą się zm ieniać. M u­
szą się zm ieniać. Rozwój spół­
dz ie ln i szybciej znacznie 
przecież pó jdzie  n iż  dotychczas. 
O czywiście tem po tego rozw o­
ju  zależy w  dużej m ierze od 
tego, czy ta k ie  spó łdzie ln ie  ja k  
W ola L ibe rto w ską  będą u- 
m la ły  dość energicznie walczyć 

z początkow ym i trudnośc iam i 
1 przezwyciężać Je.

Sporo w  te j m ierze czeka 
pracy p a rty jn ia k ó w  ze spół­
dz ie ln i, k tó rzy  wzmóc muszą 
po lityczne oddzia ływ anie na 
bezparty jnych cz łonków  spół­
dz ie ln i, na kob ie ty, na m ło ­
dzież, k tó rzy  muszą sami pod­
nosić sw ó j poziom po lityczny 
by um ieć rozbić każdą wrogą 
p lo tkę, w y jaśn ić  sąsiadom, k tó ­
rzy  jeszcze gospodarują in d y ­
w idua ln ie , słuszność spółdziel­
czej drog i. W iele im  w  tym  
może pomóc ko ło  ZM P. W iele 
mogą pomóc tacy a k tyw iśc i 
m łodzieżow i Jak Janek W rona. 
A le  p raw da — nie znacie Jan­
ka W rony  —  przewodniczącego 
ko ła  Z M P  z W o li L ib e rto w - 
skie j. Zapoznamy Was z n im  
w  następnym  reportażu.

JE R ZY  W IŚ N IO W S K I

F rzedstaw ide le  k ie ro w n ic tw *
sacfeodnio-nlem leckłch zw iązków  

zawodowych ud a li się *  w izy tą  
ńo Jugosław ii.
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Z POM-em mamy na pieńku
N ie  można po-wiedzieć — 

ludz ie  zrozum ie li 1 do roboty 
w ych od z ili —  i  te  n iedocią­
gnięcia w  żniwach byśm y raz 
dw a z likw id o w a li, gdyby n i*  
PGM.

Z POMr-em to  od samego
początku m am y na. p ieńku. 
Weźcie choćby dziś —  ziarno 
u  nas ju ż  dawno gotowe, na­
w ozy też, m og liby  przyjechać 
1 zacząć orać. A le  on i a k u ra t

Rys. Z. Nowak

Zachodnlo-nlem ieccy socja l-zdra jcy i A  czy rozwiązaliście problem  bez­
robocia?
T ito : Jak w idzic ie  n  nas wszyscy m ają pracą.

młodzieży
Btaltm™ ’Wkzędzle trrdę to  

Jest w ym aw iane  z na jw iększą 
czcią i  m iłośc ią  przez w szyst­
k ic h  prostych ludzi św iata.

Szczególną m iłośc ią  i podzi­
w em  da rzy S ta lina  m łode po­
kolen ie naszej epoki. Jest On 
b lis k i i d rog i sercu każdego 
m łodego człow ieka, k tó ry  chcą 
uczciw ie  żyć i pracować dla  
dobra swojego k ra ju , d la  do­
b ra  ludzkości.

S ta lin  b y ł na jlepszym  p rzy ­
jacie lem , nauczycielem  i  w y ­
chowawcą m łodzieży. Jego 
szlachetna postać, Jego życie 
pe łne zhoju i  trudów , w ype ł­
nione w a lką  o zw ycięstw o 
Idea łów  P a rt ii K om unis tycz­
ne j jes t d la  m łodzieży św iata 
wzorem  ha rtu , ofia rności, bez­
granicznego oddania spraw ie 
szczęścia prostego cz łow iek*, 
spraw ie  kom unizm u.

Jedno z czołowych m ie jsc w  
pracy S ta lina  zajm ow ała spra­
w a  w ychow ania m łodzież^. 
Towarzysz S ta lin  m ó w ił: „M ło ­
dzież —■ to nasza przyszłość, 
nasza nadzieja, towarzysze. 
M łodzież  m usi zastcjpić nas, 
starych. M usi ona pomieść nas i 
sztandar*do ostatecznego zw y­
cięstw a".

S ta lin  uczył m łodzież odda­
n ia  spraw ie re w o lu c ji p ro le ta­
r ia c k ie j, spraw ie kom unizm u. 
Szczególną wagę p rzyw iązyw a ł 
On do kw e s tii opanowania 
przez m łodzież na u k i m arks iz- 
m u-len in izm u, teoretycznego 
oręża w  walce o zbudowanie 
kom unizm u. „C ie rp liw e  t  w y­
trw a łe  szkolenie len inow skie  
—  taka jes t droga, k tó rą  m usi 
przejść a k ty w  Kom som ołu, je ­
że li is to tn ie  chce w ychow yw ać  
m ilionow e  masy m łodzieży w  

, duchu re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j " —  uczy ł towarzysz S ta lin . 
„...Zadanie polega na tym , że­
by uczyć się i  jeszcze raz u- 
czyć się len in izm u. T ow arzy­
sze kom som olcy  i  kom som oł­
k i!  Uczcie się bolszew izm u i  
prowadźcie naprzód w aha ją ­
cych się".

M ało Jest jednak  posiąść t y l ­
ko  wiedzę teoretyczną. N a j­
ważnie jszą sprawą —  nakazy­
w a ł towarzysz S ta lin  —  jest 
um ieję tność stosowania w  swo 
je j p rak tyczne j dzia ła lności 
tych  w czystk ich  zasad, k tó re  
opanowało się teoretycznie. 
„L e n in izm  —  uczy tow arzysz 
S ta lin  —  jes t uogóln ien iem  
doświadczenia rew olucyjnego  
ruchu  rob o tn ików  wszystk ich  
krajóuy. To doświadczenie jest 
ową gwiazdą przewodnią, k tó ­
ra  ośw ietla  p ra k tyko m  drogę 
w  ich codziennej p racy  i  któ ­
ra  w skazuje im  k ierunek. 
P ra k tycy  nie mogą m ieć arii 
pewności w  sw o je j pracy, an i 
świadom ości słuszności te j 
pracy, jeże li nie opanowali 
chociażby w  m in im a ln ym  sto ­
p n iu  tego doświadczenia. P ra­
ca po omacku, praca po ciem ­
ku  —  oto los pracow n ików  
praktycznych, jeże li n ie  stu­
d iu ją  len in izm u , jeże li nie dą­
żą do opanowania J.en in izm u, 
je że li n ie  chcą połączyć swo­
je j dzia ła lności p ra k tyczn e j z 
niezbędnym  przygotow aniem  
teore tycznym “ .

W ychowana przez S ta lina  
m łodzież radziecka w  duchu 
bezgranicznego oddania P a rtii . 
i  na rodow i radzieckiem u, sta­
nęła w  p ierw szych szeregach

budow niczych eocja lizm u w  
ZSRR. Zarów no w  la tach w o j­
n y  dom owej 1 in te rw e n c ji, na 
fron tach  w a lk i z w rog iem  w e­
w n ę trznym  i  zew nętrznym , 
ja k  rów nież w  la tach pięcio­
la tek sta linow sk ich , w  okresie 
W o jn y  Narodow ej ZSRR prze­
c iw k o  najeźdźcy h itle ro w s k ’e- 
m u i w  okresie pow o jennym  
—  na rusztow aniach w ie lk ic h  
b u d o w li kom unizm u —  wszę­
dzie, na na jba rdz ie j trudnych  
odcinkach p racy i w a lk i zna j­
dowała się m łodzież radziec­
ka, tro s k liw ie  w ychow yw ana 
przez swego ukochanego nau­
czyciela —  Józefa S talina .

Dziś Kom som ol jes t potężną 
organizacją m łodzieżową, w ie r 
nym  po iriocn ik iem  p a r ti i ko­
m un istyczne j, czołowym  od­
działem  postępowej m łodzieży 
świata.

W ychow ując m łodzież w  du­
chu pa trio tyzm u  radzieckie­
go, zagrzewając ją  do w a lk i
0  zbudowanie socja lizm u w  
ZSRR S ta lin  równocześnie u- 
czył, że robotnicze państwo 
radzieck ie  „...jest dziecięciem  
m iędzynarodowego p ro le ta ria ­
tu , że stanow i ono podstawę  
ro zw ija n ia  re w o lu c ji we wszy­
s tk ich  krajcfch, te  ostateczne 
zuyydęstwo naszej re w o lu c ji 
to sprawa m iędzynarodowego  
p ro le ta r ia tu " . ,

„S iła  i  moc Kom som ołu tk w i
w  jego in te rna c jon a lizm ie "  — 
uczy ł towarzysz S ta lin .— „T rz e ­
ba, żeby Kom som ol ’'stale o- 
w iany  b y ł duchem in te rnac jo ­
na lizm u. Trzeba, żeby sukcesy
1 niepowodzenia w  walce p ro ­
le ta r ia tu  naszego k ra ju  w ią ­
za ły  słę w  świadom ości komso 
m alców  z sukcesami i  niepo­
w odzeniam i m iędzynarodow e­
go ruchu  rew olucyjnego. Trze­
ba, żeby kom som olcy nauczyli 
się trak tow ać naszą rew oluc ję  
nie jako  cel sam w  sobie, lecz 
ja ko  środek i  oparcie dla zw y­
cięstw a re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j toe W szystkich k ra jach ".

M łodzież radziecka, Idąc 
za w skazan iam i S ta lina  sło­
w em  1 czynem popiera ruch 
uciśn ionych klas wszystk ich 
k ra jó w . Kom som olcy walczą 
dziś w  p ierw szych szeregach 
w ie lo m ilion ow e j a rm ii m ło ­
dych obrońców poko ju  na ca­
ły m  śwlecie. Osiągnięcia w y ­
chowanego przez S ta lina  K om ­
somołu, czołowego oddzia łu 
m łodzieży radzieck ie j, są dziś 
skarbnicą doświadczeń dla  w a l 
k i rew o lu cy jn e j całe j postępo­
w e j m łodzieży św iata.

Troszcząc się o wychowanie 
m łodzieży, prowadząc ją  w raz 
z ca łym  narodem  radzieckim  
do zw ycięstw a kom unizm u, to ­
warzysz S ta lin  stale ostrzegał 
przed niebezpieczeństwam i, na 
ja k ie  narażone jes t m łode pań­
stwo radzieckie w  w arunkach 
otoczenia kapitalistycznego. 
Ucząc m łodzież ha rtu  re w o lu ­
cyjnego i bo lszew ickie j w y ­
trw ałości, nakazyw ał je j ani 
na c h w ilę  me osłabiać czu jno­
ści, bezlitośnie demaskować 
w rogów  i tw ardo, po bolsze- 
w icku  staw iać czoła w szelkim  
w ro g im  zakusom. „N iepraw dą  
Jest— m ów i} towarzysz S ta lin  
-— że nie m am y ju ż  w rogów  
klasowych, że są oni pob ic i i  
z likw id o w a n i. N ie, tow arzy­

soV&sze, nasi w rogow ie  
is tnieją . ...Milczeć o tych  
gach klasy robotniczej n 
w olno. Bagatelizować siły 
sowych w rogów  klasy robo. 
n icze j ■— to zbrodnia".

N auk i S ta lina  dotyczą »“  
ty lk o  m łodzieży radzieckiej- 
one bezcennym drogowskaz 
d la  ca łe j postępowej rok*** 
ży  św ia ta  —  zarówno dia  nu 
dzieży k ra jó w  dem okracji 
dow ej, k tó ra  już  wkroczyła 
drogę budow n ic tw a soc.“ ¿f 
stycznego, ja k  1 d la  miodzie
k ra jó w  kap ita lis tycznych , tn 
dzieży ko lo n ii i k ra jó w  *al 
nych, k tó ra  w’raz z klasą . 
botn iczą swoich k ra jów , P”r 
k ie row n ic tw e m  p a rti i komu ^ 
stycznych toczy dziś bohat®* 
ską w a lkę  o wyzw olenie aPy 
łeczne i narodowe. NiewycO^ 
panym  źródłem  ich męstwa 
boha te rstw a jest im ię  Stan

Z w ie lk ie g o  bogactwa I UłU*
1 wskazań S ta lina  czerpie 
ły  naród po lsk i, czerpie nu 
dzież polska. ^

W zrastający pęd do naułd’ 
zwłaszcza do stud iow ania n ,
k i m arks izm u-len in izm u , 
da je się zaobserwować wsr _
naszej m łodzieży, świadcz/ 
t y r r f j ja k  konieczne, żywotn 
bezcenne s ta ły  się d la  n ie j n ■ 
k i i wskazania wlelWe® 
S ta lina , n ieśm ierte lnego na 
czy cielą.

W  całym  k ra ju  powstaje 
gałęzlona sieć kó łek  1 zesp15*0 
szkoleniowych, w  który 
chłopcy. 1 dziewczęta, z®te 
powcy 1 niezorganlzowani 6 l,i 
d iu ją  iy c i*  i  działaln 
S talina .

Pomne Jego wskazań
pokolen ie  P o lsk i Ludow ej ki 
czy w  p ierwszych szereg®^ 
o fia rnych  budowniczych s0Ĉ ,
lizm u, k tó rzy  
da ją  w  
Stając W 1

swe 
służbie

s iły  ,
_____ n a r o d y
szeregach

gu pion ierskiego, walczą® 
przekroczenie p lanu 1 ''v/ sł, 
ką jakość p ro du kc ji, wtąc-Jk 
jąc się do potężnego raco 
spółdzielczości produkcyjnej 
ja k i ogarnął nasz k ra j, sta]1» 
do pracy na na jtrudn ie jszy^ 
odcinkach —  m łodzież połsS* 
w yko nu je  nakazy Stalina.

W  szkołach 1 na uczelni®^ 
wyższych, w  zakładach Pra<? 
i w  pracow niach naukowy0̂  
zdobywając wiedzę i 
sząc k w a lif ik a c je  zawodoW®\ 
m łodzież idzie za wskazani®11, 
S talina. Pom ni nauk i wskaż® 
S talina , n ie  lęka jąc się trU*£ 
noścł, po lscy chłopcy 1 dzi®", 
częta w raz z ca łym  naród®1" 
po lsk im  w łączają się do 
nad wzniesien iem  wielki®*, 
gmachu socja lizm u w  naszy1" 
k ra ju . j

K ie ru ją o  ł ię  genialny11" 
wskazan iam i swego u k o c h a j 
go nauczyciela, m łodzież P0' 
ska w nosi duży w k ła d  ,w 4 
kę postępowej m łodzieży ś^ 18 
ta o urzeczyw istn ien ie  
śm ierte lnych idei S talina.

G łęboka 1 radosna Jest 
ra w  przyszłość naszej j 
dzieży. N iezachwiana jest r-  
w ia ra  w  zwycięstwo w ie lk i"  
idei w yzw olen ia  człowieka * 
wszelkiego ucisku 1 wyzysk" 
— idei kom unizm u, bo pr 
dzi ją , pomaga je j, wyjaśni®  ̂
uczy niezapom niany przyj8'  
ciel, w iecznie żyw y w  serca® 
i umysłach całej postępek" 
m łodzieży św iata, nieśmiert®*' 
ny nauczyciel i wychow a«'-8 
m łodzieży —  Józef S ta lin .

W IE S Ł A W A  W OJTYO A

Mieczysław Szleyen

14 kw ie tn ia  — rocznica powstania 
R epub lik i H iszpańskiej

W OBRONIE REPUBLIKI.
(Ze wspomnień*)

14 kw ie tn ia  1931 roku  IttsJ hiszpański ob a lił u s tró j m onarćh istyczny, kładąc kres
rządom dynasti i  Burbonów  oraz dykta turze gen. P rim o  de R iye ry  i  prok lam ow a ł
repub likę w  Hiszpanii .

V/ 1036 roku  gen. Franco w ys tą p ił p rzeciw  rządow i rep ub likańsk iem u skup iw szy
w  swej a rm i i  hiszpańskich faszystów  t wsze lk ich s tronn ikó w  m onarch ii. B un t b-ył 
przygotowywany i wspomagany skrycie przez ang loam erykański im p e ria lizm , bez­
pośrednio wspierany przez h i t le rowsk ie  N iem cy  i  faszystowskie W łochy.

M łoda repub l ika  bron i ła  się dzielnie  i  w ytrw a le . W  szeregach a rm ii rep tib lłkań« 
skle j do w a lk i  o wolność, fyo w a lk i  w  obronie re p u b lik i s taw a ły  coraz to nowe 
ochotnicze oddziały robotnicze. Długa, pełna poświęceń, o fia rna  w a łka  przeciw  
uzbrojonym po zęby faszystom wzbudz iła  podziw i  uznanie ca łe j postępowej ludz­
kości dla repub likanów. W spiera ły  ich narody całego św iata, k tó rych  aw an­
gardę s tanowil i  komuniści F ranc j i  i  Po lsk i,  A n g lii i  Niemiec  i  w ie lu  innych  k ra ­
jów. Dziesiątk i tysięcy ochotn ików ruszy ły  bronić z iem i h iszpańskie j —  fo rm o w a li 
oni słynne Międzynarodowe Brygady.

Do w a tk i  z m iędzynarodowym faszyzmem prow adz ił M iędzynarodow e Brygadę/
P o la k — nieustraszony bo jo w n ik  o wolność hiszpańskiego ludu , legendarny gen.
Walter  — Świerczewski.

W marcu 1939 roku  gen. Franco zajął M adry t.  Rozpoczął się w  H iszpan ii s tro ­
ska w y  f rank is towsk i terror. Więzienia w y p e łn i ły  się b o jo w n ikam i o wolność  i  pra­
wa  m as pracujących. Pod przewodnictwem Kom unistyczne) P a r t i i lu d  hiszpański nie  
zaprzestał w a lk i  z rodz im ym i faszystami. Potężnieje, p rzyb ie ra  na sile p łom ienna  
walka narodu, w a lka  rew o lucy jne j m łodzieży h iszpańskie j p rzeciw ko fra n k is to ty ­
skiemu reżimowi. Jak w  la tach w o jny  domowej,  tak  ł  dziś bra te rska solidarność 
całej postępowej ludzkości towarzyszy hiszpańskiemu ludouri w  jego boha te rsk ie j 
walce — w walce, k tóra zakończy się jego  zwycięstwem,-

N a jw iększym  i  n a jp ię k n ie j­
szym placem w  A lbacete jest 
arena w a lk i byków  — Plaża 
ce Toros. W  jesiennych m ie­
siącach 1936 r. 'p rzyb ra ła  ona 
n ie z w y k ły  wyg ląd. Zam iast 
rozentuzjazm owanej ludności 
h iszpańskie j—oklasku jące j od­
ważne i. zgrabne ruchy to rrea ­
dorów , w y p e łn ili ławka i  t r y ­
b u ny  a m fite a tru  ochotnicy 
B rygad  M iędzynarodowych. 
Na środku a reny o fice row ie  
Sztabu Brygad roz łoży li swa 
b iu ra  organizacyjne.

G rupu ją  ochotn ików  w edług 
wyszkolen ia wojskowego, b ro ­
n i i  specjalności.

—  O ficerow ie, w ystąp ! —  
rozlega się kom enda w  języku  
hiszpańskim , francusk im , po l­
sk im , ang ie lsk im  i  n iem ieckim , 
-  {dało jes t oficerów; wśród

ochotn ików . P rzew ażają ro*
ba tn icy  i  ch łop i, k tó rz y  w  
swoich k ra ja ch  n ie  m ie li do­
stępu do stopn i ofice rsk ich . 
T u ta j dopiero, je ś li w, bo ju  o- 
każą zdolności dowodzenia, 
pó jdą do szkół oficersk ich .

Po ty m  w ystępu ją  podofice­
row ie, a rty le rz y ś d , cekaem iśd, 
saperzy, szoferzy.

N iezw yk łe  to  by ło  w o jsko,
k tó re  pod nazwą B rygad  M ię ­
dzynarodow ych w s ła w iło  się w  
bojach o wolność H is z p a n ii 
W  jednym  ba ta lion ie  na liczono 
kiedyś 26 rozm a itych  -narodo­
wości. Jak  porozum iew ał! się 
m iędzy sobą — tru d n o  pow ie ­
dzieć. Po p rzyb yc iu  do His®- 
pa n i! szybko nauczy li się k i l ­
k u  s łów  po hiszpańsku i  ty m i 
ok ru cha m i p iękne j hiszpań­
sk ie j m ow y dogadyw a li się ja ­

koś P o lak z W ęgiran, W łoch a 
Holendrem , Czech z A n g li­
k iem , N iem iec z Francuzem. 
Jednakowo przecież w e wszy­
s tk ich  sercach b rzm ia ło  nlena,- 
w ls tne  słowo: faszysta. Jedna­
kow o po ryw a ło  do w a lk i s ło ­
w o: lib e rta d  (wolność). Jedno­
czy ły  tych  żo łn ie rzy  ze wszyst­
k ic h  n iem a! k ra jó w  św ia ta  sło­
w a hiszpańskie j kom endy w o j­
skow ej, a przede w szys tk im  
hasła, k tó re  w  h iszpańskim  
b rzm ien iu  ob iegały ca ły  św ia t; 
A delante! (Naprzód) 1 No pa- 
saran! (nie przejdą). Z m iłośc ią  
i  szacunkiem  w ita ł tych  lu d z i 
lu d  h iszpański.

Całe to  m iędzynarodow e 
w o jsko  łączyła  jedna w spó ln  
m yś l: w a lka  z na jw iększym  
w rog iem  ludzkości —  faszyz­
mem. Po r r z  p ierw szy w  h is to­
r ii m ik  narodowo -  wyzwo­

leńczych stanęła w  o b ro n i*  z * -
gróżanej w o lności Jednego na­
ro d u  ta k  liczna  a rm ia  ocho tn i­
k ó w  z rozm a itych  s tron  świa­
ta.

★
W ojna, k tó ra  w yb uch ła  w

H tszpanii 13 llp ca  1936 r. m ia­
ła  po zo rn i* c h a ra k te r w o jn y  
dom owej. Zaczęła się ona od 
bun tu  g rupy faszystow skich ge 
nera łów , k tó rzy  pow sta li prze­
c iw k o  rządow i re p u b lik i A le  
od p ierw sze j c h w ili za a n ły re - 
p u b lik a ń s k im l sp iskow cam i 
s tanę ły  h itle ro w sk ie  N iem cy ł  
faszystow skie W łochy. Już w  
p ierw szych dn iach w o jn y  H i­
t le r  w y s ła ł do H iszpan ii w ie l­
ką  ilość sam olo tów  transpor­
tow ych  Junkers 52, aby p rz y ­
w ieść z M aroka oddzia ły  
m aiurytańskie, na k tó re  ba r­
dz ie j m óg ł liczyć gen. F ranco 
an iże li na oddziały, stworzone 
w  H iszpan ii. A  fiatem  przyszła 
k o le j na n iem ieck ie  a bom bow­
ce, w łosk ie  czołg i i  dyw iz je  
pancerAe, na n iem iecką aortj'- 
le rlę , a przede w szystk im  na 
h ltle ro .T sk lch  oficerów .

W  w y n ik u  te j o tw a rte j in ­
te rw e n c ji, k tó ra  późnie j prze­
m ie n iła  się w  na jazd faszy­
stów  n iem ieck ich  1 .w ło sk ich  
—  w o jn a  hiszpańska sta ła  się 
spraw ą m iędzynarodową. Do 
H iszpan ii zaczęli nap ływ ać o- 
cho tn icy  za t-azys tk ich  s tron  
św iata, aby zdusić w  zarodku 
napaść niem iecką. P rzew ażają­
cą ich  część, ich  aw angardę 
•— s ta n o w ili kom uniśc i. W ie­
dz ie li oni, że d la  h itle ro w ców  
w o jn a  w  H iszpan ii by ła  gene­
ra ln ą  próbą przyszłe j w o jn y  o 
panowanie nad św iatem .

Przede w szys tk im  p rz y b y ­
w a li ochotn icy z k ra jó w  są­
siadu jących z h itle ro w ską  Rze­
szą, z tych  k r r jó w ,  k tó re  n a j­
s iln ie j odczuw ały niebezpie­
czeństwo napaści h itle ro w ­
skiego im p eria lizm u . D latego 
leż w  B ry g id a c h  na jliczn ie jszą

grupę s ta n o w ili F rancuzi i  P o­
lacy. Na 30.000 ochotn ików , 
k tó rz y  p rze w in ę li się przez 
Brygadę, by ło  8.000 F rancu­
zów  i  7.000 Polaków .

Dow ództw o s ta ra ło  się zgru­
pować ocho tn ików  w  kom pa­
n iach  w ed ług  narodowości. 
Zasady te j jednak ściśle n i*  
przestrzegano. F ro n t . żąda! 
Żołnierzy. N ie b y ło  czasu na 
kom p le tow an ie  oddzia łów  ści­
śle w ed ług  narodowości. .Co 
gorsza, n ie  b y ło  często czasu i  
na przeszkolenie ochotn ików . 
Po k i lk u  dn iach pośpieszni* 
fo rm ow ane ba ta liony, złożone 
z n iem a jących  się nawzajem , 
ndezgranych jeszcze żo łn ie rzy 
—  sz ły  na f r o n t

★
W  ta k ie j gorączce "orm ow a- 

n la  powstała 14 B rygada „L a  
M arse illa lse“  (M arysyiłanka),
P rzew ażali w  n ie j F rancu z i 
A le  była  tam  i kom pania pol­
ska, złożona z Polaków  z em i­
g ra c ji francusk ie j. B y ła  tam  
kom pania A ng lików , b y li W ło­
si, Jugosłow ianie, N iem cy, B u ł­
garzy, Szwajcarzy, a nawet 
k T ku  Arabów .

Tej m ieszaninie narodów  I 
Języków odpow iada ły różnice 
w  uzbro jen iu* wyszko len iu  
w o jskow ym , k tó re  ochotnicy 
p rzyn os ili ze swych k ra jów . 
B y li m iędzy n im i 1 tacy, k tó ­
rz y  w  przeddzień wym arszu 
na fro n t, p ierw szy raz w  i y -  
eiu b ra li broń do ręk i.

D ow ództw o nad tą  wieżą 
Babel języków , narodów, u- 
nbrojenia i na w ykó w  w o jsko­
w ych powierzono gen. W al­
te ro w i — Świerczewskiem u.

N ie m ia ł on naw et czasu na 
bliższe zaznajom ienie się z 
brygadą. General o b ją ł do­
w ództw o 20 g r 'd n ia  1936 ro ­
ku, k iedy  jeden bata lion by!

■ już  w  drodze na po łudnie, a 
trzy  inne w łaśnie przygotow y­
w a ły  się do wym arszu do A n ­
da luz ją

N ik t  chyba dotąd nie dowo­
dzi! w tak  trudnych w a run ­
kach. Do tego wszystkiego za­
danie Jakie przypadło Bryga­
dzie — wcale nie należało do 
prostych.

Cała uwaga dowództwa b y ­
ła  w  tym  okresie (grudzień 
1936 r.) poświęcona ob ron i* 
M adry tu . Na po łudniu, w  A n ­
d a lu z ji — fro n tu  w  ścisłym 
znaczeniu tego słowa n ie  było. 
W si 1 m iasteczek b ro n iły  od­
dz ia ły  licho  uzbro jone j m il ic ji 
ludow e j, ani i#e wdrożone je ­
szcze w  dyscyplinę w ojskow ą, 
an i też nie poddane je dn o lite ­
m u dowództwu. Każdy n iem al 
oddział dz ia ła ł na w łasną rę­
kę. Zadaniem  14 brygady by ło  
us ta lić  fro n t, n ie  pozw olić fa ­
szystom przekroczyć szosy łą ­
czącej Kordobę z A lm e rią , nie 
pozw olić Im wedrzeć się w  re­
jo n  L inares 1 Carolina, boga­
ty  w  kopaln ie o łow iu  i innych 
m eta li, n ie  dopuścić ich do 
Jaen, hiszpańskie j sto licy p ro­
d u k c ji o liw y .

N ie ła tw e to by ło  zadanie, 
k iedy  m ia ło  się do dyspozycji 
ty lk o  jedną brygadę, złożoną 
z 4 bata lionów , a do obrony 
odcinek oko ło 40 km.

General dw o i się 4 tro i, aby 
dopilnować wsze lk ich przygo­
tow ań  do boju. N ie znają go 
jaszcze żołnierze, a nawet n ie­
w ie lu  ty lk o  o fice rów  w ie  ja k  
w yg ląda dowódca brygady.

General odziany w  skórzaną 
k u rtkę , bez odznak (nie by ło  
czasu, aby spraw ić /nundur), 
chodzi m iędzy żołnierzam i, 
rozm aw ia z n im i przez tłum a­
cza lub  łam aną francuszczyzną, 
osobiście zapoznaje się z każ­
dym  pododdziałem w  boju, na 
l in i i ,  ną tyłach-.

G eneral osobiście czuwał 
nad każdym  szczegółem życia 
brygady. Rozproszone na o l­
b rzym im  odcinku ba ta liony  w  
ciągu k ilk u  dn i poznały swe*

Gen. Św ierczew ski i  Dolores Ib a rru r i przed fron te m  B rV ' 
gad M iędzynarodowych.

więc zawołać lekarza 1 w  yda-
je m u dyspozycje przez s'v<̂  
jego adiutanta^ k tó ry  m u  silł' 
ży l za tłumacza.

G enerał m ów i w  zw ykł}'11" 
swym , trochę rubasznym  ^  
n ie:

— Powiedz tem u ła jdako^ '1- 
że™

A tu  m jr. Dubois pręży s'̂  
na baczność i czystą polszcz/' 
zną m eldu je, że poczynił j uf 
tak ie  a tak ie  przygotow ań18,

—  No, któżby 'm óg ł przyPu‘ 
ścić, że Dubois — to P o lak ’ 
— s ta ra ł się udobruchać l®ka 
rza generał.

T rudno  rzeczywiście było  ^  
domyśleć, że m jr. Dubois 1 
d r M ieczysław  Dom ański, ..r<r 
dak“  ^w arszaw ski, kom un i5“-8 
którego sanacyjny te rro r z® 
gnał do Paryża —  stal się 13 _ 
w y b itn y m  działaczem francu 
sk ie j P o lon ii oraz KPF.

Brygada w  dw u tygodni’1'  
w ych bojach w yp e łn iła  sV',° ł,  
zadanie. L in ia  fro n tu  zasta* 
zorganizowana, napór fasZ” i 
stó4v na A nd u ja r, Linares 
Jaen — w strzym any. Z bojo 
tych wyszła brygada 
lia n k a “  ja ko  ostrzelana, zot'Sa 
nizowana jednostka.

go dowódcę. Zagląda! wszę­
dzie. W  okopie pomógł cekae- 
m iście ustaw ić swą maszynkę 
i  wskazał m u ja k  się usuwa 
zacięcia. Z adz iw ił zawodowego 
francuskiego o fice ra  a rty le r ii, 
m jr. Agarda, gdy w  bo ju — 
po k ró tk ie j obserw acji z w ie rz ­
chołka drzewa —  kazał mu 
skrócić ogień o pól k ilom etra. 
I  rzeczywiście, już pierwszą 
salwą a rty le ry jską  ba teria  roz­
b iła  faszystowski C KM . .

Zaszedł do kuchn i po lowej, 
»kosztowa! jedźenie i z rob ił 
aw an tu rę  kucharzom , że nie 
noszą jedzenia żołnierzom  do 
okopów, ty lk o  czekają, aż z 
okopów po n ie  przyślą:

—  W y jesteście d la  n ich —• 
tłum aczy, pokazując na okopy 
■— a nie oni d la  was.

Luźne dotąd ba ta liony  szyb­
ko s top iły  się w  sprawnie 
dz ia ła jący organizm  brygady. 
W  ciągu k i lk u  dn i, w  czasie 
bezustannych bo jów ' został 
s form ow any sztab brygady. 
N ie  by ło  na św iec ie  jeszcze 
tak iego sztabu, szef sztabu — 
W łoch, szef 1 sekcji operacyj­
ne j —  Niem iec, szef 2 sekcji 
—  A us tria k , in tendent —  B u ł­
gar, k ilk u  o fice rów  F rancu­
zów, szef służby zdrow ia  -— 
m jr . Dubois. To francuskie  na­
zw isko doprow adziło  do za­
bawnego nieporozum ienia.

G-enerał zatroszczy! -jię o 
ąw akuącję rannych, Kaza]

•) Fragment wspomnień t,cz« 
nlka w alk w  obronie łtepub’1 
Hiszpańskiej,
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'drógle j po łow ie  s ie rpn ia 
Pierwszego m iesiąca powsta 

3 ,  warszawskiego „C zw a rta - 
cj  Wysadzili w  pow ie trze p la- 

n iem iecką w  „czerw o- 
yyrt' domu“ . Za m a te ria ł w y -  
• chowy posłużyły n iew ypa ły  

ernieckich m in  odrzutow ych 
n^ebelw erfer" —  po pow stań- 

emu „k ro w a “ ). C zy te ln ik  
a.!dzie w  d rukow anym  niżej 
agmencie m ożliw ie  w ie rn y  

jS S akc ji. Trzeba dodać, 
ni, Z d u n e k  założony w .
P Wnicy „czerwmnego dom u“  

zdetonował od razu. B y ł 
w k o n s tru k c ji zapalnika.

»czwartacy“
CĄły dzień

Z czwartackich bojów

przez
¡w, , . „H c i dom “

sunym , ja k  na ustaw iczny 
am u n ic ji ogniem i  po­

trzym a li 
.„czerwony

t>rą
^•W ili a tak nocy następnej
• y7 rszem z oczekiwanym  re-

‘ Wtatem.
Pseudonimy w większości 

^'.^Wdziwe. „R ysza rd" — do-
• Ca warszawskich oddziałów 

„E dw ard “  ~  szef sztabu
„ .  którego pirotechniczna

£X?dawała

AL,
AL.

nieoszacowane 
zysci w  czasie w a lk  po- 

^stańczych. „M uch a “  i „H e - 
e,c“ t 0 „C zw artacy“  — Z W M - 

j w z  Koła, „T a n k “  — zbiegły 
» n iewoli czerwonoarm ista, 

" >ngin‘* j „K a r l ik “  to „C zw ar- 
j  y" chłopcy z. RPPS-u. 

^ n g in -  zginą ł w  m oich o- 
c k t tra fio n y  od łam kiem  po- 
!j u a rty le ry jsk iego . Ż ie w y - 
r, :’y) czas potrzebny na prze­

c ię c ie  jezdni... 
y>,ykcja na „czerw ony dom “ 

jednym  z w ie lu  dzie lnych 
^ k '- y n6w  bo jow ych ja k ich

Powst.“"
sWą tradyc ję  bo jow ą z o-

„C zw artacy“  w  dobie 
Powstania, kon tynuu ją c  żresz- 

SWą tradyc ję  bo jow ą z o- 
,  ®Slł  poprzedzającego w a r- 
J  ’“ skie powstanie. Baon 

^  ̂ a r ta k ô w “  pow sta ł bow iem  
tną z ro^u  1943 na 44, Ryła 

jednostka złożona z Z W M - 
ïl.Pr?V; ' m łodych bo jow ców  z 
„y “ S-u. „C zw artacy" by li 
dv > o „g w a rd y js k im “  od- 
hn8 em Pozostającym w  dys- 
s?Zyc-’ ! K R N  i  p ro w a d z ili 
iaFzefó ln ie in tensyw ną dzia- 
, hosć dyw ersy jną. Dowódcą 
V °nu b y ł „K o n ra d “  — Lech 
^pOyijński, pododdziałem
ło' „ ®~°wców dow odził „Ż a r-  

’ Poległy w  p ierwszych 
powstania na S tarym  

j,j‘ ê cie na barykadzie  przy  
„ 3cu Zam kow ym  u*, w y lo tu  

°^wala .
,rzyp°m inam  sobie, że na

t0 le godziny przed św item , 
, ,  ^a c z y  przed śm iercią, przy- 
v;?“ t do nas do kw a te ry  do- 
i>  t Wa „C zw artaków “  na 
So®ta i odchodząc zabra ł ze 
srpf1 âtto m askotkę m a leńk i 
W * } y sam olocik —  zabaw- 

“ dziecięcą.

Pogrzebaliśm y go z honora­
m i w o jskow ym i na u lic y  K a ­
nonia.

W  w a lkach  powstańczych
b a ta lio n , „C zw artaków “  s trac ił 
po łowę swego stanu. „C zw ar­
tacy 1̂  w a lc z y li na W oli, S ta­
ry m  Mieście. Rozdzielone po 
zrezygnowaniu z obrony Sta­
rego M iasta części baonu w a l­
czy ły  na Śródm ieściu i  na Żo­
libo rzu . N ie liczna grupa 
„C zw artaków “  przedostała się 
z Żoliborza na p raski, w o lny  
już  wówczas brzeg — m iędzy 
in n y m i p rze p ra w ił się „K o n ­
rad “ .

T y le  guchych, pobieżnie ze­
branych  fa k tó w  o charakterze 
h is to rycznym , k tó re  przecież 
nie oddają p iek ła  powstańcze­
go. »

W alczy liśm y z rozterką w  
duszy. O b iek tyw n ie -rzecz  bio­
rąc uczestniczyliśm y w  zbrod­
niczej rozgrywce, jaką rząd 
lo nd yńsk i — rząd faszystów — 
po d ją ł w  nadziei uchwycenia 
w ładzy nad kra jem . A le  nie 
w a łczy liśm y w  im ię  w rog ie j 
nam  spraw y. W alczy liśm y o 
życie m iasta, o życie warsza­
w iaków , z k tó rych  co p ią ty  zo­
sta ł przecież zabity. Jakże o- 
k ru tn a  to  śm ierć, ja k  zbytęczv- 
na, ja k  budząca nienaw iść do 
tych  geszefciarzy po litycznych, 
k tó rz y  w  haniebńej bezczelno­
ści nadaw a li przez londyńskie  
rad io : „ ż  dymem pożarów it — 
cho ra ł zapraw iony k ro k o d y li­
m i łz ^ n i.

W a lczy liśm y dobrze — po 
czw artacku. N igdy nie . sądzi­
liś m y  nadając nazwę ba ta lio ­
now i, że ta k  analogiczny bę­
dzie jego los do losu boha te r­
skich żołn ierzy 4-go pu łku  po­
w stan ia  listopadowego. D um ni 
b y liśm y  z nazw y i  n ie  zaszar- 
ga liśm y je j. Na Starówce spa­
li l iś m y  w is ie  czołgów i  samo­
chodów pancernych, n ie  cof­
nę liśm y się o k ro k  z pozyc ji 
oddanych nam  do obrony. Po­
m agaliśm y sąsiadom w  Ich 
kłopotach. P rzy jm o w a liśm y u - 
derzenia za uderzeniam i i  a- 
takow a liśm y. Czołgiści i  inne 
zoologiczne okazy z d y w iz ji 
SS G alizien, bandziory . von 
dem Bacha pokosztow ały 
czwartackiego o łow iu  i  czw ar­
tack ie j benzyny. Chwała tym  
sto jącym  na progu życia chłop­
com i  dziewczętom, k tó ry m  
nie  dane by ło  progu tego prze­
kroczyć, a k tó rych  d łu g i sze­
reg sunie przed oczyma m ej 
wspom inającej w yobraźni.

W alczy liśm y wśród szykan 
akowskiego dowództwa. Szy­
kany... Czyż n ie  pam iętam  jak  
dowództwo żandarm erii akow ­
sk ie j starało się zatopić w  ka -

Bohdan Czeszko
nale A L -ow ców  p rzep raw ia ją ­
cych się na Żolibórz, po tym  
ja k  u leg ł zagładzie Sztab A L u .  
C iągnąłem  dw u m aleńk ich  
łączn ików  uczepionych u mo­
ich  ram ion, dzieciom  tym  w o ­
da zalewała usta, k ie dy  żan­
da rm i A K  o tw o rzy li śluzy ka ­
nałowe. W ydobytych  z kana­
łu  staw iano pod m ur, grożono 
rozstrzelaniem .

Czy nie  pam iętam  Jak w  ©- 
błąkańczą noc agon ii Starego 
M iasta, m a jo r „B a r i“ , szef żan­
da rm erii A K , b i ł bykowcem  
naszych lu d z i u wejścia do 
kana łu  na P lacu K rasińsk ich .

,Razy bata spadały na plecy, 
na ram iona, na obandażowa­
ne głowy, k laska ły  po he ł­
mach wyszczerbionych od łam ­
kami...

Chłopcy szuka li później tego 
tchórz liw ego k n u ra  na « Ś ró d ­
m ieściu. S zuka li go też ’zo łn ie - 
rze-akowcy... ,

Dawała nam  w ie le  dp m y ­
ślenia n iezw yk ła  precyzyjność, 
z jaką  sztukasy w  dn iu  26 
s ie rpn ia 1944 ro ku  ob rzuc iły  
w  popo łudn iow ym  nalocie 
bom bam i ty lk o  te  dom y, w  
k tó rych  kw a te ro w a li na Sta­
rów ce A L -o w cy .' Jedynie te 
domy... Szykany —  m ałe sło­
wo. Zdycha jący faszyzm po lsk i 
c ią ł z grubsza m e baw iąc się 
w  kam uflaże.

U czyli „nasi panow ie“  n iena­
w iśc i do siebie tych  m łodych 
ludzi, k tó rzy  przecież n ie  m ie­
l i  okaz ji zaznać sm aku sanacji 
przedwrześniowej.

Nauczyli, po stokroć przeklę­
ci.

Czerwony dom *|

„P ow raca ły  na nowo s trasz-’
ne dn i z W oli, b ia łe  od upa­
łu  1 wapiennego pyłu i noce o 
niebie czarnym, pe łnym  otch ła­
n i. Noce świecące blaśjkiem za-

jj 'Unid Dąbrowski

0 sprawach najmłodszych pisarzy
■ty  ̂ os ta tn ie j dekadzie lutego 
2 Doniu Pracy Twórczej 
O ^ z k u  L ite ra tów  Polskich w  

oorach odbyła się trzydn io - 
1 ' .Narada przewodniczących 
jyjNPiekunów jedenastu K ó ł 
p ‘?d.Vch pisarzy, ogółem gru­
b y c h  w  ośrodkach w oje- 
dych Ch P°naci dw ustu m ło  

zaczynających pisać. 
,A o la  m łodych zostały s tw o- 
k Przed trzem a la ty  jako  
pr.:„0,'k i organizacyjne mające 
6rn’ spi0szać rozw ój ideowy i 
^ t y c z n y  młodego pisarza,
>aty.-,s.towyw ać i e8 °  d r°gę. u~

start. Przedsięwzięcie 
toVv s!ę — w  kołach w yroś li 

b°eci i prozaicy ja k  M an- 
Hii'Ab. G aworski, Nowak, Kuś- 

Kogut, K uba isk i, k ry -  
j i\v .^sszen, HenJegen, K i-  
c! wyrasta wieTu dalszych
Sn- się zapow iadających p l-
z,,1Tl’v Jednakże da ło .s ię  zara- 
c¡:, z.auważyć szczególnie w  
jfi-.p1,' Ostatniego roku niepoko- 
lL ] i ,^ javvisko osłabienia pracy 

tyczne j w  kołach.
było  w  pracy kó ł 

tv.;ąi! rt“ W e j party jności — w y- 
n,liu 7’f' fa s i? atmosfera. \v w y- 

k tóre j także i w  u tw o-
p:!rtj B o n k ó w  niew iele 

postawy.
„ 'sanie

by ło  z 
Zaczęło się 

r'ęp'o*'“ e teory jko m  burżuazyj- 
h X 7t- estetyżm u, zwłaszcza w 
ty kj "'k ucieczka od problem a- 
nie "spólczęsności, odświeża- 

„bezpiecznych“  i 
sisby \ Cn ’ Wobec rzadkich i 
f l ę w  dyskusji św iatopoglą- 
hycia .o, ideowych i po litycz- 
Wa]|,.z',r'ika ła  ostrość poczucia 
l:- 1 Uczącej się w  k ra ju  i w
c*y m a la ły  am bicje
'V3iv\.e®° ndzia łu w .tej walce 
l'y
tii

‘ t. vania na rozw ój lite ra to - 
’•) 'p'Ondomego współtworze-
K

<®eUs?Uy .dwa la ta temu Ta- 
..Sztar, 1 bo row ski pisa! w  
^lociy , rze M łodych“  o pracy 
n. ó '1 Pisarzy, problem am i 
ty ; yrm wsróti m łodych 
fj; s '  oo" w łaściw ych trady - 
stA\ą  S,'jsznegt> now ator-
Poctr, ‘nściwogo rozum ienia 
Szóści . Przeszłości i te rażn ie j- 
i „  ••• M i  najlepsze opanowa­

niu, konieczności 
pracy nad rękopi-

■ m ark i
‘ęzoriejSc

hą ‘ zerowanie się w  tym  
A ndr?i ■ w 'ększych pisarzach.
k tó r„ W  M andalian, poeta, 
’'^dż ie  Vysze<H z koła pisał: 
tąkie „7 nam s'ów a odnaleźć, 
P'er vys-, ecz“ w iste, proste, na j- 
brze^ ŁP't ,ky żołnierze nas 
t>r°s ili ,a .ak iem  tak  o nasze 

PewnW-,erM e- “  
k ’ars, ‘ , , studentka
b4 r ^ v Skieg0beritrosko.

z , koła 
s tw ie rdz iła  

°?dzie~ "m „ ze nie czyta i n ie  
bis trn  M ick iew icza, bo
ba .M - tf> czasu. I w tedypardTrf „ r  10 czasu.

uszne, choć nieco zło- 
P le j‘ ni' ^ u w a ż y ł ktoś, że le­
jb ie  zna!eźć czasu na p i- 
®^nak n t lSKy' a M ick iew icza 

6t:udp n tk fJCZ.y l '1ć' Postawa tej, 
? Nade- „ j  '.Vvn ika ła  oczyw iście 
. ującee SK1ego ja k  na począt- 
^ ia d o m .P  Sa,T-a. -stopn ia u- 
* t0*U m W nia ^óeowego, z nie- 

enia konieczności na­

w iązyw an ia  do najlepszych 
tra d y c ji naszej fite ra tu ry .

Z jaw isk iem  n iem n ie j cha­
rakterys tycznym  b y ł zdarzają­
cy się czasem n iedojrza ły , nie­
przem yślany stosunek do o- 
siągnięć lite ra tu ry  radzieckie j, 
a zwłaszcza rosy jsk ie j, do je j 
osiągnięć w  w ypow iadan iu  so­
c ja lis tycznych treści. Od nie­
znajomości języka, k tó re j nie 
chcia ło się przezwyciężać, od 
zw ykłego życiowego oportun i­
zmu prow adziła  niebezpieczna 
droga do teo rii: „osiągnięcia po­
ezji radzieckie j w y n ik a ją  z 
tra d y c ji Puszkina, N iekraso­
wa, M ajakowskiego. Nasza po­
ezja m usi w yrastać z M ick ie ­
wicza, liczyć się z B ron iew ­
skim . Wobec tego czegóż 
możemy się nauczyć z poezji 
radzieck ie j?" T eory jka , ja k  
w idać, nie zasługująca nawet 
na obalanie — po prostu g łu ­
pia.

Towarzysz S ta lin  w  grudn iu 
1935 r. pow iedzia ł nie ty lko , 
że .M ajakow sk i by ł i pozosta­
nie najlepszym , na jbardzie j u- 
ta leh tow anym  poetą naszćj e- 
poki, przypom nia ł również, źe 
nieliczenie się z jego osiągnię­
ciam i jest przestępstwem. U 
nas b y li koledzy, k tó rzy  wole­
li czytać A chm atowa niż M a­
jakowskiego, k tórzy  bardziej 
de lektow a li się obcym i dla nas 
w ierszam i L ieberta  czy G ajcy 
niż B ron iew skim . Zarozum iałe 
n ieuctw o jest cechą dla  m łode­
go pisarza najgorszą.

K iedy odrzuca się tradycję , 
w tedy w  lite ra tu rze  wszystko 
jest dozwolone. K iedy pozą tą 
tradyc ję  nie próbuje się w yjść 
przestaje istnieć sama lite ra tu ­
ra zaczyna się przeżuwanie 
starego, dreptan ie w  m iejscu 
— . uk ładank i ze słownego z4o- 
mu odziedziczonego po pisa­
rzach przeszłości, w yrobn ictw o. 
N ie ma lite ra tu ry  bez nowa­
tors tw a,, bez a m b ic ji nowa­
tors tw a a tak ich  bardzo często 
nie było. B y ły  am bicje po­
prawności, a am bicje  popraw ­
ności, to am bicje w tórności, 
epigonizm u. Jako epigoni nie 
będziemy potrzebni w  lite ra ­
turze, choćbyśmy b y li epigona­
m i M ajakow skiego czy B ro­
niewskiego. Nawet najlepsze 
tradyc ję  trzeba rozw ijać  — -w 
kołach zapofninano o te j pro­
stej prawdzie i to  też było  w y­
n ik iem  niedostatecznej pracy 
'politycznej.,,

Z tych samych źródeł w y ­
p ływ a ła  chęć przejścia za 
wszelką cenę na zawodostwo, 
przedwczesnej profesjonaliza­
c ji, zazwyczaj dem ora lizu jące j 
młodego pisarza, niedosyć jesz­
cze przygotowanego i do jrza­
łego do sta łe j rzete lne j pracy 
lite rack ie j. Postu laty rea lizm u 
socjalistycznego staw ały się 
hasłam i p rzy jm ow anym i, i co 
gorsza rozum ianym i, coraz bar­
dzie j dek la ra tyw nie , pow ierz­
chownie, nieprzem yślanym i. 
Dostrzegaliśm y wrogość i bez- 
ldeowość poszczególnych ludzi 
opanowanych przez burżuazyj-

ny  dekadentyzm  i chęć ła tw e ­
go zarobkowania, próbujących 
rozsadzić naszą pracę, p o tra fi­
liśm y się od nich zdecydowa­
nie odciąć — ale nie w ięcej. 
Nie zauważyliśm y tego, że 
w łaśnie zbyt słaba praca po li­
tyczna, niedostateczne czuwa­
nie nad w yrastan iem  ideowym  
członków kó ł stało u podstaw! 
istniejącego stanu rzeczy.

M łody pisarz w  dziew iątym  
roku, Polski Ludofeej musi być 
do jrza łym  ideowo żołnierzem 
p a rtii — te j praw dy nie da się 
podważyć. Dojrzałość ideową 
osiąga się przez .naukę, o lb rzy­
m ią naukę. Osiąga się do jrza ­
łość przez nieustanne wypraco­
w yw an ie  i kon tro low an ie  swo­
je j postawy wobec świata, 
swojego stosunku do życia. 
Nas nie d z ie liły  zasadnicze 
różnice ideowe. Znaczna w ię ­
kszość członków kó ł to zetem- 
powcy i członkowie. P a rtii. Sy­
tuacja  była w ięc tym  bardziej 
niepokojąca. K om is ja  M łodzie­
żowa ZG Zw. L it.  Polskich po­
stanow iła zorganizować nara­
dę.

W  Oborach m ówiono głów ­
nie o zagadnieniu prascy zetem- 
powskie j w  Kołach ^Jłodych, 
o ściślejszym powiązaniu po 
przez organizację zetempow- 
ską m łodych pisarzy z życiem 
m łodzieży całego kra ju . Szcze­
gółowa w ym iany doświadczeń 
wszystkich kó ł pozwoliła  o- 
przeć dyskusję na ob fitym  m a­
te ria le  faktycznym  1 znaleźć 
najlepsze fo rm y pracy, dające 
6ię zastosować do pracy wszy­
s tk ich  kół, a także wskazać 
specyficzne potrzeby poszcze­
gólnych ośrodków.

W  Kołach M łodych pisarzy 
powstaną grupy zetempowskie, 
w  skład których wejdą- wszy 
scy zorganizowani w  ZM P 
członkowie Koła. G rupy będą 
czuwać nad ideowo - po litycz­
ną pracą koła, spełniając na 
ogół w szystkie funkc je  nor­
malnego koła ZM P-owskiego, 
z tym  jednak, że członkowie 
Ich będą należeli do podsta­
wowych organ izacji zetempow- 
skich, przy zakładzie pracy lub  
uczelni. U tworzenie grup zet- 
em powskich pow inno w płynąć 
decydująco na podniesienie po­
ziomu pracy kół.

Narada w  Oborach m ia ła  
cha rakte r organizacyjny. Speł­
n ia ła  swoje zadanie zapro­
jektow aw szy najw łaściwsze 
fo rm y  pracy kom órk i zetem- 
pow skie j wśród m łodych pisa­
rzy  i ukazawszy skonkretyzo­
wane cele na okres najb liższy.

Narada w  Oborach Jest k ro ­
k iem  na drodze do przezwycię­
żenia błędów w  pracach K ó ł 
M łodych, pomoże wychować w  
kołach kadrę m łodych pisarzy, 
do jrza łych ideowo, w  pe łn i 
przygotowanych do w a lk i o 
nową lite ra tu rę , naszego cza­
su, o je j jakość, pomoże m ło­
dym  pisarzom rosnąć na s ta li­
nowskich Inżyn ierów  ludzkich  
dusz.

dym ionych gwiazd. Noce pełne 
skaczących, o lb rzym ich cieni 
w yw o łanych  zim nym  św ia tłem  
re fle k to rów  i  gorącym  św ia­
tłem  pożarów.

„P rędko  się człow iek p rzy ­
zwyczaja“  — pom yśla ł S ta- 
cho, k ie dy  s tw ie rdz ił, że nie 
może odtw orzyć w  swej pa­
m ięci w yg lądu żadnej z u lic  
starom ie jsk ich  z okresu przed 
powstaniem  natom iast nawet 
nocą doskonale o rien tu je  się 
w  la b iryn c ie  ru in , ¡¡barykad i 
row ów  przeciwczołgowych uz­
na jąc w  pe łn i ich obecność. 
W róc iło  także podobne do cho­
roby znużenie. T ra w iła  go 
gorączka, p rzyg łu ch ł nieco od

b lis k ie j de tonac ji grana tu ręe* 
nego j  potrząsał g łową ja k b y  
chcia ł usunąć wodę z uszu.

W ieczorem prochow nia  za­
lu d n iła  się. W raz s całą p ie rw ­
szą kom panią „C zw artaków “ 
p rzysz li: dowódca W arszaw­
skiego A L -u  „R yszard“  i  szef 
sztabu „Edu/Srd“ . Spojrzawszy 
na Stacha „R yszard“  rozkazał 
m u odprowadzić p lu ton  na' 
kw a te rę  a samemu udać się 
do szpitala.

— Ostrożnie, ostrożnie — 
napom ina ł „R yszard“  ch łop­
ców z p ierwszej kom pan ii, n io ­
sących na kocach n iew yp a ły  
n iem ieckich pocisków odrzu­
tow ych  z taką ostrożnością 
Jakby to b y ły  szklane am fory , 
pełne jadow itych  węży. B yło  
to w ie le  k ilog ram ów  cennego 
tro ty lu .

„C zw artacy" p rzyw a ro w s li 
za szczerbatym i resztkam i m u­
rów  za p ryzm am i, żużlu, p rzy ­
tu la ją c  do brzuchów  żelazne 
ry b y  m in. N iem cy z, „C zerw o­
nego dom u“  dostrzegli ruch na 
przedpolu. Cicho sysząc w y le ­
c ia ły  ponad dachy dom ów ra­
k ie ty  zam ieniające noc doo- 
ko lną w  dz ień ,pe łen  chorego 
św iatła . N ik t n ie  drgną ł. Każ­
dy zam arł w  tak ie j pozycji, w  
ja k ie j zdybał go blask. K iedy  
ten tru p i fa je rw e rk  usta ł ru ­
szyli szybko do przodu nie  dba 
Jąc już  an i o zgrzyt żużla pod 
stopami, an i n ie  tłu m ią c  odde­
chu. „L o le k "  nadepnął nogą 
ram ię  k a ta p u lty  przeciwczoł- 
gowej, naciągną ł tw a rd ą  sprę­
żynę i  założył podobny do 
szklanego szpica na choinkę 
pocisk. „T a n k " w y rz u c ił cegłę 
ugniata jącą m u k la tk ę  piersio­
wą i wygodnie, dopasował k o l­
bę ka ra b inu  maszynowego w  
zagłębieniu ba rku. A m u n ic y j­
ny  „M uch a " o tw o rzy ł skrzyn­
kę i trzym a ł na d ło n i koniec 
zapasowej, taśmy.

Z rob iło  się sucho i  gorąco. 
Sekundy ciszy trw a ły , trw a ły , 
trw a ły . P ow oli odda la ły się od 
pozycji w y jśc iow ych  sylwety, 
chłopców, k tó rzy  b ieg li cięż­
k im , w ie lb łądz im  chodem. Sta­
ło sie. Lunęło na plac b iałe 
św ia tło  ra k ie t i - jednocześnie 
św isnęły nad g łow am i „T a n ­
ka " i „L o lk a " pierwsze pocis­
k i. Jęknęły rykoszety po ce­
głach i, kam ieniach.
' „L o le k “  zw o ln ił spust „p ia ­

ta “ . W ydaw ało m u się lu b  
rzeczyw iście w idz ia ł w  św ietle 
ra k ie ty  ja k  pocisk p ru ł pow ie­
trze k iw a ją c  p łe tw iastym  ogo­
nem. Z aklą ł. Nad oknem. Za 
-wysoko! —  M im o to cekaem z 
„C zerw on iaka“  za d ła w ił się i 
u m ilk ł.  Teraz dom inow a ł nad 
w szystkim  suchy, u ryw an y  jaz 
got ka ra b inu  „T anka “ , k tó ry  
b i ł  k ró tk im i seriam i po oknach, 
kryjąfc a taku jących dachem 
pocisków. D w ó jk i niosących

<50 la t  tem u, a tnfęc to ro k u  1893 u r o d n i  
»{? W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i,  n a jw y b itn ie j-  
szy poeta W ie lk ie j R e w o lu c ji •P a ź d z ie rn ik o ­
w e j i  ep o k i ra d z ie c k ie j. 14 k w ie tn ia  m in ę ły  
23 la ta  od jego śm ie rc i.

n iew ypa ły , chrapiąc z w ys iłku , 
podchodziły do ściany domu. 
Czyjeś d łon ie  w yc iąga ły  się 1 

okienka p iw n ic y  zachłannym , 
szybkim  ruchem  i  ch w y ta ły  
pociski. Sekundę t rw a l i pod 
ścianą przygarb ien i, m ierząc 
okiem  . przestrzeń przebytą, 
k tó rą  trzeba ponownie prze­
być, i  już  bez rozkazu ruszali 
skokiem  w  jez ioro białego 
św ia tła  o tw a rte  przed n im i. 
P rzypada li za pagórkam i g ru ­
zu lu b  żużla, oddawali p ra ­
w ie  na ślepo za siebie, aby 
ty lk o  na ukos w  górę k ilk a  
strza łów  i  odczekawszy św ia­
t ło  b ieg li, szukając "stopami w  
fa li smolistego m roku  zagłę­
bien ia  g runtu , szukając d łońm i 
m uru , szukając osłony. „M u ­
cha“  lic z y ł odruchowo m ija ­
jąca go cienie. Oto gumowy 
płaszcz „Lo ng ina “ , oto „K a r ­
l i k “  w d a to w a n e j kurtce 
n iem ieck ie j na całym  ciele, 
oto „H en iek“  w  śmiesznie ma­
ły m  hełm ie, k tó ry  uważał za 
swoją m askotkę i  nosił na
czubku głowy.»

Przybiegają dysząc i  patrzą 
porce lanow ym i oczami, ślep­
ców.

— „L o le k ", dawaj jeszcze raz 
0-— ryczy basem „T a n k “ , cho­

ciaż „C zerw ony Dom " odzywa 
się rzadko teraz — „straszy“ . 
Jąknęła sprężyna w yrzu tn i. 
C icho poszybował granat nad 
placem. B luznę ło czerwone 
św ia tło  eksplozji na ścianie 
„Czerwonego dom u".

— Ech, ty  a rty le rz y s to - — 
skw ito w a ł „T a n k “  drugie pu­
d ło  „L o lk a "  i  dodał fron tow e 
zw alis te  określeni«.

— M ąd ry ! —  zsy ła ł false­
tem  „L o le k “  — Jak byś nie ce­
low a! — chybisz, n ie  w idać po
ciemku.

Zachrobota ł gruz i  za zało­
m em  m uru  p rzykucną ł obok 
„M u c h y “  i  „T a n ka “  „Ryszard".

—  M ę tlik  ja k  na bazarze — 
m rukną ł, sapiąc od szybkiego 
biegu. — N iech szlag tra fi... 
ssał skaleczony sta low ym  za­
dziorem  palec. Rozerwał skórę 
po ciem ku — w  p iw n icy  
„Czerwonego dom u“  uk łada jąc 
n.a stos pociski.

Nagle p rzyg a rb ił się 1 d ło­
nią  p rzydus ił do z iem i głowę 
małego „M u c h y “ . W ioną ł go­
rący, m ocny w ia tr  i  jednocze­
śnie rozla ła  się w ie lka  pom a­
rańczowa jasność, ta k  ja kb y  
ktoś z łona nocy u w o ln ił na­
raz w szystkie  czerwone zorze. 
K ie d y  nastała już  cisza, s tuka­
ły  jeszcze przez chw ilę  opada­
jące spod nieba okruchy ce­
gieł. Ś w ia t odsłon ił pusta ja k  
skorupa w ydm uchniętego ja ja  
w nętrze „Czerwonego Dom u“ .

c,..
I i  ■ k.iiifś k-fe lł? ,

W Ł O D Z IM IE R Z  MAJAKOW SKI

Do moich
wierszy

f rubel się nie tu lił,

nie spałem w  łóżku
1  różanego drzewa.

I  opróci
świeżo upranej koszuli —  

szczerze wam mówię —-
nic m i nie potrzeba.

Z jaw ię się
w  Ce Ka-Ka

idących
jasnych wiosen,

nad bandą
rymoplsów

chuchających w  pieniążek, 

ja k  legitym ację bolszewicką
w z n io s ę

wszystkie
sto tomów

moich party jnych  książek.
W. M A JA K O W S K I 1 poematu „P e łnym  głosem" 

Przełożył 

A D A M  W A Ż Y K
*> fra g m e n t 

części p o w ie śc i
nowo napisana)

P oko len ie “ .

Państwow y T ea tr Im . S tefana Jaracza „A teneum “  w  Warz 
szawie: „P o łu d n ik  49“  J le rba T anka . Inscenizacja I reżyseria! 
Janusz W arm ińsk i. Dekoracje i  kostium y! W ładysław  Buś- 
k iew icz.
N iejeden raz w  h is to r ii 

i ła lk  rew o lucy jnych  m aryna­
rze jako  jedn i z pierwszych 
c h w y ta li za broń. Zahartowani 
w  najcięższych zmaganiach 
z przyrodą s taw a li do w a lk i na 
śmierć i życie przeciw  wyzy­
skiwaczom. W czerwcu 1905 r.1) 
w ybuch ło  powstanie we flocie 
czarnom orskie j, na pancerniku 
„P o tio m k in “ . Pancern ik  znaj­
dow ał się w  ty fn  czasie w  po­
b liżu  Odessy, gdzie w ybuch ł 
w łaśnie powszechny s tra jk  ro-. 
bó tn ików . Powstańcy-m aryna- 
rzs ro zp rą w ili się z na jbar­
dziej zn ienaw idzonym i oficera­
m i i -sprowadzili pancernik ' do 
Odessy. P ancern ik  „P o tiom ­
k in “  przeszedł na stronę rewo­
lu c ji. „Pow stanie na pancer­
n ik u  „P o tio m k in " skończyło 
się porażką. 'Lecz sam fa k t 
powstania m ia ł n iezm iernie 
duże znaczenie. Powstanie na 
pancerniku „P o tio m k in “  było 
p ierwszym  m asowym  wystą­
pieniem  rew o lu cy jn ym  w  a rm ii 
i flocie, p ierwszym  przejściem 
znacznego o d d z fiłu  w o jsk , car­
sk ich  na stronę re w o lu c ji“ .*) 
A w  k ilkanaście  la t później 
„K rą ż o w n ik  „A u ro ra “  ogniem 
swych dział, skie row anym  na 
Pałac Z im ow y obw ieścił 25 
października (7 listopada 1917 
r.) początek nowej e ry  — ery 
W ie lk ie j R ew oluc ji Socjali­
stycznej“ .*)

A rtyśc i n ie jednokro tn ie
przedstaw ia li w a lkę  m aryna­
rzy, że W spomnimy choćby 
s łynny radzieck i f i lm  „Pancer­
n ik  P o tiom k in ". Do środowi­
ska m arynarskiego sięgnął też 
współczesny am erykański pi­
sarz Herb Tank. A kc ja  jego 
sz tuk i „P o łu d n ik  49“  rozgrywa 
się na pokładzie am erykań­
skiego tankowca „M A C K A Y “ . 
„M acka y“  zakotw iczony jest w  
ira ńsk im  porcie Abadan pod 
49 stopniem  długości (49 połud­
n ik ) i 30 stopniem  szerokości 
geograficznej. K ie dy  do zbior­
n ik ó w  tankowca wpompowana 
zostanie irańska na fta  „M ac­
kay “  w yruszy w  Zatokę Per­
ską, aby przez cieśninę Órmuz- 
ką w y jść  na pełne morze 
i dostarczyć naftę do A fry k i, 
gdzie im peria liśc i amerykańscy 

jjp tw o rz y ll sobie o lbrzym ie  ba-

zy wojenne. N ie p ie W * ty  to
i n ie . ostatn i re js tą K o w c ą  
„M ackay“ . „Z im na  w o jna “  
trw a , trw a ją  przygotowania 
do o tw a rte j zaborczej' w o jny 
przeciw  narodom budującym  
w  pokoju lepsze ju tro .

’A le  w a lka  o pokój, Walka 
z w yzyskiem  toczy się także 
na tankow cu „M ackay“ . M ary­
narze załogi, z k tórych nieje­
den b ił faszystów w  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św iatow ej nie 
chcą nowej rzezi, dość mają 
niekończących się re jsów  z 
na ftą  na cele wojenne, dość 
m ają podłego trak tow a n ia  1 
oszustw ze strony bficefców, 
dość m a ją  stale pogarszają­
cych się w arunków  bytowych 
na sta tku, k tó ry  od dawna w y­
maga gruntownego remontu.

M arynarze walczą. N ie po­
maga, k iedy przez swego de­
legata domagają się cd kapi­
tana pow rotu do ' k ra ju , lep­
szych w a run ków  w yżyw ien ia 
i- lepszego traktow ania .

K ap itan  tankowca i , I-szy 
oficer — słudzy swoich kap ita ­
lis tycznych rozkazodawców — 
postanaw ia ją z likw idow ać w  
zarodku rosnący »Pbr załogi. 
C hw yta ją  się wypróbowanego 
w  walce z klasą robotnicza

środka: wzbudzania n ienaw i­
ści rasowej. Brooks — delegat 
załogi — jest M urzynem , czar­
n y m  Póki w a lczył w  I I  w ojn ie 
św iatow ej przeciw  faszystom
— b y ł obywatelem  am erykań­
sk im  — teraz jest ty lk o  czar­
noskórym , którego „stuprocen­
tow y A m eryka n in “  pow inien 
nienawidzieć. I I-szy oficer ju ­
dzi załogę przeciw  Brooksowl
— świadomemu, wspaniałemu 
ro b o tn ii# w i.

W alkę m arynarzy w  du fym  
stopniu u trud n ia  fakt, że za­
łoga nie jest jednolita . Typo­
w y dla  am erykańskich stosun­
ków  zlepek różnych narodo­
wości i na tankowcu „M ackay“ 
odgryw a poważną rolę. Są tu 
b ia li i czarni, Am erykanie z 
północy i południa, Szwed, 
C h^ ijczyk , Arab... Część ma­
rynarzy, rezygnując z ja k ie j­
ko lw ie k  w a lk i, z myślenia na­
w et — szuka ucieczki w  p ijań ­
s tw ie  i orgiach portowych A - 
badanu. Młodego Alabamę — 
k tó ry  pochodzi ze stanów po­

łu d n io w y c h  A m eryk i, gdzie 
nienawiść rasowa jest naj 
większa, udaje się oficerom  
przekupić. A labam a donosi 
I-szemu oficerow i o nastrojach 
i poczynaniach towarzyszy.

Tank nie, upraszcza ciężkiej 
sy tuac ji w  ja k ie j prowadzą 
w alkę uśw iadom ieni m aryna­
rze.

Na zd jęc iu  (od lew e j): J. Dziewoński w  ro l i lekarza portowe­
go, J. Ś liw iń s k i ja ko  I-szy  o fice r i  W. Staszewski jako kap i­
tan tankowca.

A le  cała załoga jednoczy się
w  obliczu zbrodni, ja k ie j do­
puścił: się kap itan i I-szy o fi­
cer. O ficer m ianow icie ran i 
ciężko Brooksa, pod pretek­
stem rzekom ej obrony własnej. 
Póki Brooks ciężko ranny ży­
je jeszcze — są wśród m ary­
narzy tacy, którzy nie chcą 
„za kogoś, za czarnego nadsta­
w iać g łow y“ . Brooks umiera. 
W podyktowanym  przed śmier­
cią liście do żony wyraża pew­
ność, że towarzysze pomszczą 
go, że staną do w a lk i... Śmierć 
Brooksa, ostatecznie spaja za­
łogę. M arynarze odm aw iają 
w ykonania rozkazu — w yp ły ­
nięcia z portu, póki I-szy o fi­
cer nie zostanie aresztowany. 
W obliczu buntu kap itan zmu­
szony jest aresztować I-szego 
oficera. A le  w tedy wychodzi 
na jaw , że kap itan sam jest 
w spóln ik iem  mordu... Co bę­
dzie datej? Możemy się Już ty l­
ko domyślać; Tank kończy w 
tym  m iejscu sztukę. Czy ma­
rynarze zadowolą się areszto­
waniem  I-szego oficera, czy 
też żądać będą śledztwa także 
wobec kąpitana?

W „P o łud n iku  49“  pokazał 
Tank, ja k  amerykańska klasa 
robotnicza dorasta, jednoczy 
się we wspólnej walce <3 po­
kój, k tó ra  jednocześnie jest 
w a lką  przeciwko w yzyskiwa­
czom — Im perialistom . Dlate­
go przede wszystkim  „P ołud­
n ik  49“ to  postępowa, walczą­
ca, b liska  nam sztuka. Niema­
łą  też rolę odegrał u tw ór Tan­
ka w  tworzeniu nowego, rea li­
stycznego, robotniczego teatru 
A m eryk i. Posłuchajmy, co p i­
sze na ten tem at dyrekto r 
„N ew  P layw rights Theatre“  
(Teatr Nowego Dram aturga) w 
New Yorku, gdzie w  r. 1950 
odbyła się premiera „P o łudn i­
ka 49“ : „P o łudn ik  49“  oznacz» 
dalszy krok  w rozw oju teatru 
i jest świadectwem, 4« A m ery­
ka ludu — żyje.

Co to Jest Am eryka? Czy 
to ty lko  olbrzym ie maszyny, 
drapacze chm ur i  nagroma­
dzone masy złota? Nie, A m ery­
ka to lud... „dzisiaj.™ napróż- 
no przeszukiwalibyśm y ha łaś li­
we dżungle B roadw ay‘u ;) nie 
znajdziemy tam an i jedne j sce­
ny, z k tó re j przem aw iałby lud.“

Sztuka Herba Tanka — re­
alistyczna i  praw dziw a w

YitMAnlatsh rtia Inct ioH

nak wolna od naleciałości ns*
tu ra lizm u,6) k tóre w  pewnym  
stopniu osłabiają wym owę po­
lityczną „P o łud n ika “ . B ru ta lna  
p ijack ie  sceny, stanowiące po­
ważną część sztuki, zamazują 
niepotrzebnie trzeźwą, ostrą 
w a lkę  m arynarzy.

Teatr „A teneum “  dał sztuc« 
barwną, wyrazistą oprawę de­
koracyjną i muzyczną. Reży­
ser Janusz W arm ińsk i popro­
wadził spektakl w  porywająco 
szybkim  tempie i jeśli można 
coś reżyserii zarzucić — to nie­
dostateczne stuszowanie natu- 
ralistycznych obciążeń u tw o ru  
(szczególnie scena z próbowa­
niem kawy...) U jrze liśm y też 
szereg dobrych, głębokich kre­
acji aktorskich. To w  p ie rw ­
szym rzędzie S. L ibn e r jako 
Maguire. L. D ytrych jako 
Brooks, S. Sródka jako M oria - 
no. M łody al^tor W. Siemion w  
ro li A labam y um ieję tn ie , bes 
szarży pokazał trudną prze­
mianę chłopaka, k tó ry  z po* 
średnieab sprawcy śm ierci s 
Brooksa sta! się dawcą k rw i 
rannemu m arynarzow i. W. 
Staszewski jako kap itan tan­
kowca dał postać dobrą, ale 
niedość jednoznaczną. Czy 
między n im  a I-szym  oficerem 
zachodzi różnica jedyn ie  w  
metodzie postępowania? To 
nie jest dla w idza zupełnie ja ­
sne. Niedwuznaczną natom iast 
postać faszysty dał J. Ś liw iń s k i 
jako I-szy oficer. W pozostalyrh 
rolach i epizodach w ys tą p ili: 
Z. Roman — Arab. W. K a h i- 
ski — K elle r, Z. Tobiasz —  
Szwed. J. K le je r — Cookie, 
M. T ro jan  —  C h ilijczyk , J. 
Dziewoński — doktór, J. Fel- 
czyński — I-szy m arynarz.

„A teneum “  da ło stolicy sztu­
kę, k tó rą  z», wszech m ia r w a r­
to zobaczyć, k tóra w ie rn ie  na- 
ogół odtwarza w a lkę  A m eryk i 
ludu. „P o łu d n ik  49“  w in ie n  
tra f ić  na w ie le  innych «cea 
polskich.

T A S T

•) m o w a  o r e w o lu c ji  b u rż u a a y j.  
n o -d e m o kra  ty c z n e ! w  R o s ji 

•) H is to r ia  W K P (b ) K r ó tk i  k u r *  
r t r .  70, 71 „K s ią ż k a  1 W ie d za “  
W -w a  1949 

•) tam że  st. 53B
*) K a p ita lis ty c z n a  dzielnica New 

Y o rk u .
*) re a k c y jn a  m e to d a  l ite ra c k a ,

fa łszu ją ca  rze czyw is to ść  p rz e z  pod  
k ie ś la n ie , sz tuczne  u w y p u k la n i»  
•zczegó tów  n ie w a ż n y c h , m e ly p o .  
wych.
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POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT

0 walkach ideologicznych w przyrodoznawstwie
A r ty k u ł n in ie jszy  zam yka 

c y k l poświęcony p rzyrodn i­
czym podstawom  poglądu na 
św iat. W  cyk lu  tym  om ówio­
ne zostały zwięźle podstawo­
w e problem y przyrodoznaw­
stwa, m ające poważne zna­
czenie dla kszta łtow ania m a- 
teria listycznego, naukowego 
poglądu na św iat. U  pod­
staw  tego św iatopoglądu leży 
przekonanie o. m ateria lnoścl 
I nieskończoności wszechświa­
ta, o praw id łow ości procesów 
1 z ja w isk  w  n im  zachodzą­
cych, uw arunkow anej wza-. 
Jemnym powiązaniem  wszy­
s tk ich  przedm iotów  1 z jaw isk.

W  artyku łach  naszego cy­
k lu , poświęconych budowie 
m a te rii, budowie wszechświa­
ta, powstaniu naszego uk ładu  
planetarnego 1 k u li z iem skiej 
idea ta była  zasadniczą m y­
ślą przewodnią. W ykazano w  
n ich także, że powstanie życia 
na ziem i było  na tu ra lnym  pro­
cesem przyrodniczym , że ży­
cie jest swoistą fo rm ą ruchu 
m a te rii, k tó rym  rządzą w ła ­
ściwe te j fo rm ie  ruchu pra­
wa. Rozwój św iata organicz­
nego, powstawanie nowych 
fo rm  życia, nowych gatun­
ków , jest . rów nież procesem 
na tu ra lnym , którego pra­
w id łow ość odsłania n a jtra fn ie j 
przodująca teoria ew olucyjna 
■— tw órczy da rw in izm  radziec­
ki.

Człow iek także w y ło n ił się 
W toku naturalnego procesu 
ewolucyjnego ze św iata zw ie­
rzą t 1 dzięki swoistym  fo r­
m om  swej ew o luc ji, przede 
w szystk im  dzięk i pracy i  ży­
c iu  społecznemu, sta ł się no­
w ą  jakością w  przyrodzie, 
sam opanowuje przyrodę i  
przeobraża ją  zgodnie ze swy­
m i potrzebam i.

W  procesie kszta łtow ania 
się życia społecznego, oparte­
go na celowo w ykonyw ane j 
pracy, rozw iną ł się szczegól­
n ie  s iln ie  uk ład  ne rw ow y 
człowieka, a zwłaszcza jego 
mózg — siedlisko wyższych 
czynności nerw ow ych. Pra­
wa, k tó re  rządzą wyższym i 
czynnościam i nerw ow ym i, . 
odkry te  przez Paw łowa, są 
to  rów nież praw a m ateria - 
listyczne. O dkryc ia  Paw łowa 
usunęły idea lizm  z dziedziny, 
k tó ra  przez d ług i czas by ła  
praw dziw ą Jego tw ie rdzą i 
źródłem  błędnych teo rii, fa ł­
szywych w ierzeń i  zabobo­
nów.

W szystkie a rty k u ły  cyk lu  
dow odziły w ie lk ie j potęgi ro­
zum u ludzkiego, k tó ry  może 
odkryw ać praw a przyrodnicze 
1 choć nie może ich zm ieniać 
—  p o tra fi pokierować Ich dzia­
łan iem  dia dobra społeczeń­
stwa.

Idealizm I materializm 
w naukach przyrodniczych

W  dziedzinie przyrodoznaw­
stwa zmagają się od na jdaw ­
niejszych czasów dw a św ia­
topoglądy, dwa k ie ru n k i f i lo ­
zoficzne —  idea lizm  1 m ate­
ria lizm .

W  czasach starożytnych i  w  
w iekach średnich idealizm  
m ia ł w yraźną przewagę nad 
m ateria lizm em , m iędzy in ny ­
m i dlatego, że b y ł św iatopo­
glądem klas panujących I 
zna jdow a ł oparcie w  w ierze­
niach re lig ijn ych . Idea lizm  
ham ow ał rozw ó j przyrodo­
znawstwa, przyrodn icy-m ate- 
r ia liśc i, k tó rzy  pragnę li po­
znać prawdę naukową, b y li 
w  tych czasach prześladowa­
n i, ścigani, przede wszystk im  
przez kościół.

Jednakże nauk i p rzyro dn i­
cze zdobyw ały coraz w ięcej 
fa k tó w  i  danych naukowych 
sprzecznych ze św iatopoglą­
dem idealistycznym , toteż ju ż  
w  X V I I I  stu leciu występu­
ją  na gruncie tych nauk silna 
prądy m ateria lis tyczne. M ate­
r ia liz m  X V I I I  i X IX  w ieku  jest 
m ateria lizm em  m echanistycz- 
nym  albo m etafizycznym . 
P rzyrodn icy tych czasów nie 
dostrzegają jeszcze całego bo­
gactwa form  ruchu m a te rii, 
s tara ją  się w szys tk ie .z jaw iska  
w y jaśn ić  za pomocą na jp ro­
stszych p raw  fizyk i, a wsze lk i 
ruch sprowadzić do zw yk łe j 
zm iany miejsca, do ruchu me­
chanicznego. Również złożone 
p rze jaw y życia organizm ów 
usiłow ano wówczas sprowa- 
dzić do z ja w isk  fizycznych i 
chemicznyqh. O rganizm  po­
rów nyw ano w tedy chętnie do 
maszyny, np. do zegarka, w  
k tó ry m  wszystkie precyzyjn ie 
dopasowane części są w  cią­
g łym  ruchu.

M a te ria lizm  m etafizyczny, 
k tó ry  b y ł wówczas postępo­
w y m  k ie run k iem  w  przyrodo­
znawstw ie, ponieważ prze­
c iw s ta w ia ł się błędnemu 1 
bezpłodnemu idea lizm ow i, nie 
m ógł p ra w id ło w o  w yjaśn ić 
w szystk ich  z ja w isk  przyrody 
i  w  końcu sam nieuchronnie 
p row adz ił do idealizm u.

Z ilu s tru jm y  to w łaśnie na 
p rzyk ładzie  organ izm u tra k to ­
wanego jako  maszyna mecha­
niczna, np. zegarek. Każdy 
w ie, że zegarek m usi być od 
czasu do czasu nakręcony, nie 
może „chodzić“  w  nieskoń­
czoność. M eta fizyczn i m a­
te ria liśc i rów nież m usie li 
przyjm ować, że jakaś „s iła  
wyższa“  nadała kiedyś orga­
nizm om  „pchnięcie początko­
w e“ , w p ra w iła  je  w  ruch, „n a ­
k ręc iła “ , a w ięc dochodząc 
do takiego założenia, w p ad li 
w  idealizm , uznaw ali Istn ienie 
poza m aterią  jak ichś  cudow­

nych sił, nadających Jej ruch,
k ie ru jących  nią  z zewnątrz.

P raw id łow y  stosunek do 
tych zagadnień m ógł się usta­
lić  dopiero wówczas, gdy po­
w s ta ł i rozw iną ł się nowy, 
wyższy k ie run ek  m a te ria ll- 
styczny w  nauce — m a t e ­
r i a l i z m  d i a l e k t y c z -  
n y, oparty  o filo zo fię  m a rk ­
sistowską. Naukę m arks is tow ­
ską ^s tw o rzy li M A R K S  1 
ENGELS, twórczo rozw inę li i 
podnieśli na na jwyższy po­
ziom  —  L E N IN  i  S T A L IN .

Engels b y ł w ie lk im  przyrod­
n ik iem  X IX  stulecia. Swoje 
poglądy przyrodnicze w y łoży ł 
w  w ie lu  dziełach, zebrał je 
także w  pracy pt. „D ia le k tyka  
p rzyrody“ , k tó re j przekład 
na język  po lski ukazał się 
niedawno.

Engels zastosował metodę 
d ia lektyczną do przyrodo­
znawstwa. W ykazał- on, że 
ruch  jest n ierozerw aln ie  zw ią­
zany z m aterią, że is tn ie ją  
różne fo rm y  ruchu, począwszy 
od na jprostszej fo rm y ru ­
chu mechanicznego, fizyczne­
go, aż do ruchu m a te rii żyw ej 
i  ruchu społeczeństwa ludzkie­
go. Engels s tw ie rdz ił, że każ­
dą form ą ruchu rządzą swo­
iste, w łaściw e je j prawa, że 
w  przyrodzie obserwujem y 
sta ły  rozw ój, przejście od niż­
szych fo rm  ruchu do fo rm  
wyższych, obum ieranie tego, 
co stare 1 powstawanie tego, 
co nowe. j  Engels wskazał na 
podstawowe prawo rozw oju ży­
w e j m a te rii, Jakim jest prze-

Jest nauką klasową, pa rty jną ,
W  społeczeństwie burżuazyj- 

nym  Jest ono klasową i  par­
ty jn ą  nauką k lasy w yzysk iw a­
czy i  kap ita lis tów . W  dobie 
obecnej, w  okresie im p e ria liz ­
m u, w  czasach gnicia i  rozk ła ­
du us tro ju  kapitalistycznego, 
w  k ra jach  pozostających pod 
panowaniem  burżuazjl, filozo­
ficzne podstawy przyrodo­
znawstwa i  w n iosk i św iatopo­
glądowe w yn ika jące  z te j 
na u k i ksz ta łtu ją  się pod na­
ciskiem  ideo log ii kap ita lizm «  
i  im peria lizm u .

Przyrodoznawstwo k ra jó w  
socjalizm u jes t rów nież na­
uką klasową, pa rty jną , gdyż 
opiera się na ideo log ii pro le­
ta ria tu  i  s łuży interesom  mas 
ludowych. A le  tak  samo ja k  
Interesy wszystkich ludz i p ra­
cy są zarazem in teresam i na­
rodów, po k ryw a ją  się z n im i, 
tak  samo ideologia p ro le ta ria ­
tu  — nauka m arksistowska 
jest p raw dziw ą nauką 1 przy­
czynia się do praw id łowego 
rozw o ju  w szystkich gałęzi 
w iedzy.

Nauka m arksistowska, m a­
te ria lizm  d ia lektyczny i histo­
ryczny, pod którego sztanda­
rem  masy ludowe w  kra jach 
postępu i pokoju budu ją ko­
m unizm  1 socjalizm , a w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych walczą 
o swe wyzwolenie, jest zara­
zem podstawą praw id łowego 
rozw oju  przyrodoznawstwa, 
którego w y n ik i I osiągnięcia 
służą jednocześnie masom lu ­
dowym  jako oręż w  ich walce 
o praw dziw ie  ludzkie , na nau-

W  walce te j po stronie ideo­
logów kap ita lizm u  bierze rów ­
nież udzia ł W atykan, zwalcza­
jący  wszystko, -co w  naukach 
przyrodn iczych jes t postępowe. 
Tem u celow i służy m. in. po­
wołana w  Rzymie Papieska 
Akadem ia Nauk, k tó ra  szerzy 
na jbardz ie j wsteczne poglądy 
zamaskowane Jako „teoria  
naukow e“ .

Sam papież w ypow iedz ia ł się
przeciw  praw dziw e j ew o lucy j­
nej nauce biologicznej w  en­
cyk lice „H u m an i generis“ , w y ­
dajnej w  1950 r „  pisząc: „...są 
m ianow ic ie  n a jp ie rw  tacy, k tó ­
rzy  system tzio. ew oluc ji, n ie ­
roztropn ie  i  bez zastrzeżeń 
stosują do w ytłum aczenia po­
rządku  wszechrzeczy...“  W  
spraw ie zaś pochodzenia czło­
w ieka  papież głosi w  te j en­
cyk lice  na jbardz ie j wsteczne 
poglądy: „N ie  wo lno bowiem  
w ie rn ym  Chrystusowym trz y ­
mać się ta k ie j teo rii, w m yśl 
k tó re j przy jąć by trzeba albo 
to, że po Adam ie ż y li na z iem i 
p ra io dz iw i ludzie nie pocho­
dzący od niego drogą n a tu ra l­
nego rodzenia jako od w spól­
nego w szystk im  przodka, albo 
to, że nazwa „A d a m “  oznacza 
nie jednostkowego człowieka, 
ale jakąś nieokreśloną wielość 
prao jców ".

Po oo się głosi talk wsteczne 
poglądy, po co us iłu je  się za­
stąpić naukę legendą b ib lijn ą , 
k tó rą  nawet postępowi księża 
us iłow a li jakoś pogodzić z w y ­
n ikam i nauk i — m ów i papież 
w  tejże encyklice, stw ierdza­
jąc, że teorią ew o luc ji „...po­
s ługu ją  się chętnie zw o lenn i-

i l l i Ä i ! - -  V  ,

W kra jach  obozu poste,pu nau k i przyrodnicze pracują na rzecz człow ieka, jego szczęścia,
podnosząc jego dobrobyt.

Na zd jęc iu : sadzenie dębów w  pasie ochronnym  pó l dośw iadczalnych In s ty tu tu  Gospodar-

m iana m a te rii w  organizmach.
T ra fn ie  opisał on przyczyny po­
w stan ia  i  rozw oju  człow ieka,
którego życiem społecznym 
k ie ru ją  odrębne praw a rozw o­
ju  społecznego.

Od czasu powstania filo z o fii 
m arks is tow sk ie j i  rozw oju  
m ate ria lizm u dialektycznego 
na uk i przyrodnicze zyskały 
mocne oparcie. Przodujące 
przyrodoznaw stw o radzieckie 
opiera się ca łkow ic ie  na f ilo ­
zoficznych podstawach m a­
te ria lizm u  dialektycznego i  te­
m u zawdzięcza w  poważnym  
stopniu swe wspaniałe osiąg­
nięcia, o k tó rych  ty lekroć  była 
mowa w  cyk lu  a rty k u łó w  po­
święconych przyrodn iczym  
podstawom poglądu na św iat.

W idz im y tedy, że idea lizm  
b y i zawsze ham ulcem  w  ro­
zw o ju  nauk przyrodniczych, 
k tó rych  ro z k w it i  sukcesy nie­
rozerw aln ie  związane są ■ 
ideologią m ateria lls tyczną.

Klasowe fródła 
walk ideologicznych 

w przyrodoznawstwie

Każda nauka ro z w ija  się w
ścisłym  zw iązku ze społeczeń­
stwem , którem u w  określony 
sposób służy, jest, ja k  m ów i­
m y, uw arunkow ana społecz­
nie.

Również rozw ój » przyro­
doznawstwa uzależniony by ł 
od us tro ju  społecznego, w  k tó ­
rym  ży li i dz ia ła li przedsta­
w ic ie le  te j gałęzi w iedzy. O- 
cźywiście, w  przyrodoznaw­
stw ie  obserw ujem y s ta ły  po­
stęp, a fa k ty  przyrodnicze 
zdobyte przez uczonych, k tó ­
rzy  pracow ali w  różnych u- 
s tro jach społecznych na prze­
strzeni w ieków , stanowią 
trw a ły  skarbiec nauki. A le  
sposób w y jaśn ian ia  tych fa k ­
tów , ich uogólnian ia, tworze­
n ie  na ich podstaw ie w n io ­
sków i  te o rii — uza leżn iony 
jest od postawy filozoficzne j 
badaczy, od ich światopoglądu, 
ten zaś osta tn i w  ogrom nym  
stopniu zależy od u s tro ju  spo­
łeczeństwa, w  k tó ry m  żyją 
uczeni, od ideo log ii klasy, do 
k tó re j należą, lu b  k tó re j służą.

K rzew ien ie  się Idealizm u 
w  przyrodoznaw stw ie, o k tó ­
ry m  była  w yże j mowa, pocho­
dziło  stąd, że ideologia idea­
listyczna, najczęściej re l ig i j­
na, by ła  ideologią klas panu­
jących w  okresie n iew o ln ic ­
tw a  i feudalizm u. O rganicz­
ny, m echaniczny m a te ria lizm  
b y ł ideologią postępowej bu r- 
żuazji w  początkowym  okre­
sie rozw oju kap ita lizm u, gdy 
w a lczy ł on z ustro jem  feudal­
nym .

T ak tedy przyrodoznaw­
stwo, podobnie ja k  każda na­
uka, w  swej części zbliżające j 
się do filo z o fii, części uogól­
n ia jące j, św iatopoglądowej,

stwa W iejskiego w  Charkow ie.

kow ych podstawach zorganizo­
wane życie.

Upadek nauki 
w obozie 

Imperializmu

W  okresie im p eria lizm u  k la ­
sy posiadające, k lasy w yzysk i­
waczy, k tóre w  początkowej 
fazie rozw oju  kap ita lizm u po­
p ie ra ły  postępową naukę a 
zwłaszcza potrzebne im  p rzy­
rodoznawstwo, coraz da le j od­
chodzą od p raw dz iw e j nauki, 
coraz bezwstydniej głoszą 
wsteczną, reakcyjną Ideologię, 
k tó ra  jest zarazem wrogiem  
rozw oju  p raw dz iw e j w iedzy o 
przyrodzie i  społeczeństwie.

W  kra jach  kap ita lis tycznych, 
a zwłaszcza w  Stanach Z jed­
noczonych, nauki przyrodnicze 
chy lą  się ku upadkow i. Pom i­
mo, iż tam  rów nież dokonyw a­
ne są nieraz ważne odkryc ia  
naukowe, iż dz ia ła ją  tam  rów ­
nież postępowi uczeni .— nauk i 
przyrodnicze nie  m ają  w  tym  
us tro ju  odpow iednich w a ru n ­
ków  dla swego rozw oju. Dzie­
je się tak  przede wszystk im  
dlatego, że wsteczna, idea lis ty ­
czna ideologia, narzucana nau­
ce przez w ładców  k ra jó w  kap i­
ta lis tycznych, jest sprzeczna i  
Isto tą nauki, jest wroga p ra w ­
dz iw e j w iedzy.

W  kra jach kap ita ł i styczifych 
także n iek tó rzy  uczenl-przy- 
rodn icy  szerzą na użytek 
swych p raw dziw ych  w ładców
—  m onopoli kap ita lis tycznych
— poglądy o niepoznawalności 
św iata, o bezsilności rozum u 
ludzkiego niezdolnego rzeko-# 
mo do odkryw an ia  p raw  przy­
rodniczych. Zaprzeczają oni 
często samemu Istn ien iu  p raw  
przyrodniczych, tra k tu ją c  przy­
rodę . jako bezładny chaos 
przypadkow o nagromadzonych 
przedm iotów  1 z1a*wisk.

W  dziedzinie b io log ii szerzo­
ne są przez tego typu „uczo­
nych " anglosaskich brednie o 
„w ygasan iu“  ew o luc ji, o n ie­
uchronnym  ja ło w ie n iu  gleby i  
sta łym , fa ta lls tycznym  spadku 
plonów, o ca łkow itym  zw yrod­
n ien iu , grożącym rzekomo 
ludzkości, o wyższości jednych 
nad d rug im i, o pochodzeniu 
różnych ras ludzk ich  od róż­
nych przodków, o tym , że lu ­
dzie postępowi są „n lepełno- 
w artośc iow i", że należy ich 
pozbawić m ożliwości w ydaw a­
n ia  potom stwa.

Z pomocą tak ich  „ te o r ii"  
w ładcy k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych chcą „oba lić “  m ate ria ­
lizm  d ia lektyczny, m arksizm , 
zahamować rozw ój p raw dz i­
w e j nauki, a zarazem rozbroić 
masy ludowe, szerząc wśród 
lu d z i n iew ia rę  w  s iły  rozumu, 
w  potęgę nauki, w  możność 
opanowania 1 przeobrażania 
przyrody. Z pomocą podob­
nych „ te o r i i“  naukow ych ka­
p ita lizm  pragnie przerzucić od­
powiedzialność za swe zbrod­
nie  i  k lęsk i na „n ie lito śc iw a " 
przyrodę,

Foto C AF

cy kom unizm u...“  T ak w ięc 
klasowe ostrze „ideo log ii nau­
kow e j“  W atykanu zaprzedane­
go bez reszty im peria lizm ow i, 
w y łaz i w yraźnie na w ierzch.

Jednym z chw ytów , k tó ry ­
m i chętnie posługują się obe­
cnie po litycy  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych 1 ideolodzy im peria ­
lizm u, jest zaprzeczanie is tn ie­
n ia  ob iektyw nych p raw  roz­
w o ju  społeczeństwa. Jest to 
zrozum iale, gdyż w łaśnie ta 
praw a skazują na zagładę k la ­
sę w yzyskiwaczy, w ykazu ją  
niezbicie konieczność nade j­
ścia e ry  socjalizm u.

A by uk ryć  przed masami lu ­
dow ym i tę prawdę, głosi się 
m ożliwość zastosowania praw  
biologicznych do społeczeń­
stwa. W  m yśl tych „uczonych“  
św iat jest „p rze ludn iony“ , no­
wonarodzone dzieci są dla 
ludzkości w iększą groźbą niż 
bomba atomowa. Na pięciu 
żyjących na świecie ludzi 
trzech m usi zginąć, aby pozo­
sta li m ogli zaznać dobrobytu. 
A  w ięc głoszą ci zwolennicy 
zwierzęcych stosunków w  spo­
łeczeństw ie pochwalę chorób, 
epidem ii, wojen, ja ko  wyrazu 
„w a lk i o b y t“ , w  k tó re j zw y­
ciężają s iln ie js i, lep ie j p rzy­
stosowani do życia — bogacze 
1 fab rykanc i broni.

Od ta k ie j „ te o r ii"  jeden ty l­
ko k rok  do p ra k ty k i —  do 
rozpętywania wo jen zabor­
czych, p ro du kc ji b ron i maso­
w e j zagłady, wprzęganla b iolo­
g ii do pracy nie nad zwalcza­
niem  chorób 1 epidem ii, nie 
nad podnoszeniem p lonów  w  
ro ln ic tw ie , lecz do produko­
w ania  b ron i bakterio log icznej 
i  środków  zatruw ających i  n i­
szczących piony. P rzyrodo­
znawstwo u jarzm iona przez 
gangsterów kap ita lizm u  upa­
da, rozkłada się, jest coraz 
bezwstydnie j w ykorzystyw ane 
d la  zbrodniczych, n ie ludzkich  
celów.

Rozkwit nauk 
przyrodniczych 

w krajach obozu postępu

W  Zw iązku Radzieckim  i w  
k ra jach  budujących socjalizm  
dzia ła coraz szerzej podstawo­
we praw o ekonomiczne socja li­
zmu odkry te  przez S T A L IN A  
•— za p e w n ie n ie  m aksym alne­
go zaspokojenia stale rosną­
cych m ateria lnych  i  k u ltu ra l­
nych potrzeb całego społe­
czeństwa w  drodze n iep rzer­
wanego w zrostu i  doskonale­
nia  p ro d u k c ji socjalistyczne] 
na bazie na jw yższe j tech n ik i .

W  kra jach tych na uk i p rzy­
rodnicze, związane z twórczą 
pracą mas ludowych, przez 
swe osiągnięcia to ru ją  coraz 
szerszą drogę dz ia łan iu  tego 
prawa. O pierając się na f ilo ­
zo fii m ateria lis tyczne j, na ideo­
lo g ii społeczeństwa socja lis ty­

cznego, nauk i przyrodnicze 
służą interesom mas ludowych,
czerpią z nich zastępy m ło ­
dych pracow ników  nauki.

Związane z ludem, służące 
ludow i, uczestniczące w  gigan­
tycznym  dziele budow nictw a 
kom unizm u i przeobrażania 
przyrody, nauk i przyrodnicze 
w  ZSRR są stale wzbogacane 
przez sw ój związek z p ra k ty ­
ką, Czyteln icy naszego cyk lu  
a rty k u łó w  m ogli się przeko­
nać, ja k  w ie le  odkryć przyrod­
niczych dokonano w  ZSRR, 
Jak w ie lka  jest ich waga i  
znaczenie światopoglądowe.

N auk i przyrodnicze, ro zw ija ­
jące się swobodnie w  kra jach 
obozu postępu, p racu ją  na 
rzecz człow ieka I jego szczę­
ścia, podnoszą dobrobyt i zdro­
w ie mas ludowych. Walczą 
one przeż to o sprawę postępu 
i pokoju, ukazując nadto ca­
łe j ludzkości możliwość stałe­
go wzrostu dobrobytu, dema­
skując zbrodnicze teorie o 
prze ludnien iu  św iata i w y n i­
ka jące j stąd potrzebie gra­
bieżczych ludobójczych wojen. 
Walczą o pokój na całym  
świecie.

Ugruntowujmy 
I rozszerzajmy 
naszą wiedzę 

rozwoju przyrody, 
o prawach rządzących 

przyrodą
Jednym  z poważnych za­

dań, ja k ie  stoją przed naszą 
młodzieżą, jest opanowanie 
podstaw nauk przyrodniczych, 
stałe pogłębianie swej w iedzy 
w  te j dziedzinie. Czyteln icy 
naszych a rtyku łó w  m ogli się 
przekonać, że na uk i przyrod­
nicze są poważną dźw ignią 
rozw oju  techn ik i, ro ln ic tw a  i 
hodow li, są one tedy poważ­
nym  czynn ik iem  w  walce na­
szego narodu o pełną i przed­
te rm inow ą realizację P lanu 6- 
lctniego, o budow nictw o socja­
lizm u v  Polsce.

U g run to w u jm y  w ięc i  roz­
szerzajm y nasze wiadom ości o 
rozw oju przyrody, o prawach 
rządzących przyrodą. S tosujm y 
Je w  naszej p racy i naszej 
nauce, w iążm y zdobyte w iado­
mości z p ra k tyką  życia co­
dziennego.

U zb ra ja jm y  się w  mocne a r­
gum enty do w a lk i z obcą nau­
ce ideologią, ze w sze lk im i od­
m ianam i wstecznego id ea li­
zmu, uśw iadam ia jm y z ich po-‘ 
mocą m łodzież ze swego n a j­
bliższego otoczenia.

W iadomości o przyrodzie są 
Jednym z niezbędnych skład­
n ikó w  naukowego, m a te ria ll- 
stycznego poglądu na św iat, 
nauk i m arks is tow skie j, nauk i 
m ate ria lizm u dialektycznego i 
historycznego, którego podsta­
w y  om ówione zostaną w  na­
stępnym cyk lu  a rtyku łów .

Nowości radzieckiej
nauki i techniki

T ra k to r  .,S tfiIm iec-80“  
ciągnie 5 trzylsmieszowycii pługów

W  p o łu d n io w y c h  1 c e n tra ln y c h
re jo n a c h  ZS R R  s iew  w io s e n n y  
je s t w  p e łn y m  to k u .

N a p o la ch  p ra c u ją  d z ie s ią tk i t y ­
s ięcy  n o w y c h  m aszyn . P a rk  m a - 
s z y n o w o - tra k to ro w y  w z ra s ta  n ie  
ty lk o  pod  w zg lę d e m  ilo ś c i, lecz 
ró w n ie ż  ja k o ś c io w o . Z a m ia s t s ta ­
ry c h  t r a k to ró w  zo s ta ją  w p ro w a ­
dzone t r a k to r y  g ąs ie n ico w e  n o ­
w y c h  ty p ó w . T r a k to r  „S ta l in ie c -  
80“  pos iada  m oc 83 K M . C ią g n ie  
on n ie  Jeden, lecz 5 trz y le m ie s z o - 
w y c h  p łu g ó w  i o rze  zagon 4,5 m e­
tra  sze rokośc i. M oże on ró w n ie ż  
c iąg n ą ć  5 s ie w n ik ó w , za s ie w a ją c  
zagon 2 0 -m e tro w y . C oraz szerze j 
s tosow ane  są t r a k to r y  s iln ik o w e , 
n ow e , po tężne  p łu g i,  w ie lo rz ę d o -  
w e s ie w n ik i

Z  pom ocą  ta k ic h  m aszyn  w ię k ­
szość k o łc h o z ó w  U k ra in y , K u b a ­
n ia  i  in n y c h  re jo n ó w  k r a ju  ob ­
s iew a obecn ie  w ie le  ty s ię c y  ha 
w  c iągu  3—4 d n i. S k ró con e  te r ­
m in y  s iew u  z a p e w n ia ją  lepszy  ro z ­
w ó j ro ś lin .

R ó w n ie ż  na  p o la ch , na k tó ry c h  
u p ra w ia n e  są ro ś lin y  te ch n iczn o , 
s tosow ana  je s t po tężna  n ow a  te ch ­
n ik a . S iew  b a w e łn y , s ło n e czn ika , 
b u ra k a  c u k ro w e g o , k tó r y  do n ie ­
d aw n a  o d b y w a ł się sposobem  rę ­
czn ym , d o k o n u je  się obecn ie  p ra ­
w ie  w y łą c z n ie  m a szyn a m i.

M a s z y n y  n ie  t y lk o  c z y n ią  p ra ­
cę k o łc h o ź n ik ó w  lże jszą , lecz ró ­
w n ie ż  p rz y c z y n ia ją  się do  d o b re j 
u p ra w y  g le b y , p om a g a ją  k o łc h o ź ­
n ik o m  w  o s ią g n ię c iu  w y s o k ic h  
p lo n ó w  w  ró ż n y c h  w a ru n k a c h  m©- 
te o ro lo g ic z n y c h .

W  k o ń c u  o be cn e j p ię c io la tk i 
p race  p o ln e  w  ZS R R  będą c a łk o ­
w ic ie  z m e cha n izow a ne . P a rk  ©- 
ś ro d k ó w  m a s z y n o w o - tra k to ro w y c ll 
z w ię k s z y  się do 1955 r .  w  p o ró w ­
n a n iu  z 1950 r .  w  p rz y b l iż e n i*  
1,5 raza. R o ln ic tw o  o trz y m a  w io ­
le  n o w y c h , jeszcze b a rd z ie j udo­
s k o n a lo n y c h  t r a k to ró w , s ie w n ik ó w  
i  In n y c h  m a szyn .

Pięcioskibowe pługi obracalne

i - i <

m n i e
Z każdym  rok iem  podnosi się poziom tech n ik i s tac ji maszy­

nowo - trak to ro w ych  w  ZSRR, co pozwala na coraz szerszą 
mechanizację p ro d u kc ji kołchozowej. F ab ryka  Maszyn R o ln i­
czych im . „R e w o lu c ji P aździe rn ikow e j“  w  Odessie, w yp rod uko ­
w a ła  potężne pięcioskibowe p łu g i obracalne do tra k to ró w  e lek­
trycznych.

Na zd jęc iu : p łu g i p ięcioskibowe gotowe do w y s y łk i, na dzie­
dzińcu fabrycznym .

Nić zerwana! —  alarmuje elektryczny kontroler
P re sn ie ń ska  F a b ry k a  M a szyn  w  

M o s k w ie  c ieszy  s ię  s ław ą  fa b r y k i-  
la b o ra to r iu m . A s o r ty m e n t p ro d u k ­
c j i  f a b r y k i  je s t  w y ją tk o w o  ró ż ­
n o ro d n y . D la  sam ego ty lk o  p rze ­
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  o pa n o w a ła  
ona p ro d u k c ję  pon a d  50 n o w y c h  
ty p ó w  m aszyn .

O s ta tn io  s k o n s tru o w a n o  tu  now ą  
m aszynę  do p r o d u k c j i  t iu lu  — t y ­
p u  „m y “ . O bsługę  te j  w y s o k o - 
w y d a ln e j m a szyn y  s ta n o w i je d e n  
t y lk o  ro b o tn ik .

P re c y z y jn a , ju b ile rs k a  n ie m a l 
d ok ła d n o ść  , w y m a g a n a  je s t od 
ty c h , k tó r z y  p ra c u ją  nad m o n to ­
w a n ie m  te j m a szyn y . O n ie z m ie r­

n ie  s k o m p lik o w a n y m  p roce s ie  
m o n to w a n ia  m a s z y n y  ś w ia d c -y  
ch o ć b y  fa k t ,  że m aszyna  s k ła d a  
się z 18 ty s ię c y  części. O b ró b k a  
n ie k tó ry c h  części w y m a g a  o k o ło  
40 o p e ra c ji.  M aszyna  „U W “  m oże 
p ra co w a ć  ca łą  dobę bez p rz e rw y , 
p ro d u k u ją c  w  ty m  czasie 5*0 
m e tró w  t iu lu .  M aszynę  m ożna  
d o w o ln ie  p rze s ta w ia ć  na w y k o n y ­
w a n ie  co raz  to  in n y c h  w z o ró w .

Je ś li z e rw ie  s ię  choć je d n a  z 
1082 n ic i,  e le k try c z n y  k o n t ro le r
n ie z w ło c z n ie  z a trz y J n u je  m aszynę  
i  d o k ła d n ie  w s k a z u je , w  k tó ry m  
m ie js c u  n ić  zos ta ła  ze rw a n a .

Miasto na pełnym morzu
K o p a ln ia  ro p y  n a f to w e j „ N ie f -  

t ia n y je  K a m n i“  po łożona  je s t na 
p e łn y m  m o rzu . N a w ie le  k i lo m e ­
tró w  c iągną  się u lic e , p o m o s ty  
nad w o dn e , o g ro m n e  c y s te rn y  m e­
ta lo w e  p rzeznaczone  na  n a ftę , e- 
le k t ro w n ie  i* s ta c je  k o m p re s o ro ­
w e , d w u p ię tro w e  d o m y , w  k tó ­
ry c h  m ie s z k a ją  w ie rta c z e , b u d o w ­
n ic z o w ie  i  n a fto w c y . T u  ś m ia li lu ­
d z ie  ra d z ie c c y  w y d o b y w a ją  ro pę  
n a fto w ą  s dna  m o rza  K a s p ijs k ie ­
go.

M .  I l j i n  i  E .  S e g a l

P rze d  2—3 la ty ,  k ie d y  w ie rc e n ie  
■ s zyb ó w  o d b y w a ło  się t y lk o  w  od­

d z ie ln y c h  p u n k ta c h  na  m o rz u , 
b ry g a d y  w ie r ta c z y  n a p o ty k a ły  o l­
b rz y m ie  tru d n o ś c i w  d n i s z to r­
m ó w  m o rs k ic h . O b ecn ie  p od w o z i 
s ię  re g u la rn ie  sp rzę t, n a rzę d z ia , 
m a te r ia iy .  P raca  n ie  u s ta je  pod ­
czas b u rz  m o rs k ic h  i  z k a ż d y m  
m ies ią cem  p rz y b y w a  co raz  w ię c e j 
szyb ów  n a f to w y c h  na m o rz u  K a ­
s p ijs k im .
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Praca człowieka 

i praca rzek!
' W  okresach początkowych, 

gdy człow iek dopiero s taw a ł 
się cz łow iekiem , n ie  w y tw a ­
rza ł on swoich kam iennych 
pazuu jg i i  zębów, ty lk o  zbłe- 
ra ł jĘ f ip ik  ja k  m y zbieram y 
teraSUPżyby czy jagody. Czło­
w ie k  brodząc po wybrzeżach 
rzek zb iera ł przez d ług i czas 
kam ienie, obłupane przez sa­
mą naturę.

T ak ie  gotowe „sam orodne“ , 
ostrokańczaste kam ien ie tra ­
f ia ły  się czasem tam , gdzie 
szalał poprzednio ja k iś  gw a ł­
to w n y  w ir  rzeczny, k tó ry  b i ł 
i  m io ta ł kam ien ie  niiby o lb rzy­
m ia  grzechotka. Jasne jest, że 
ta k i w ir  w odny n ie  troszczył 
się o sfins w  te j „p ra cy “ . D la­
tego w śród setek obrob ionych 
przez na tu rę  kam ien i bardzo 
m ało by ło  p rzyda tnych  czło­
w ie k o w i .

Człow iek zaczyna w ięc sam 
sobie rob ić  z kam ien ia  to, co 
jest m u potrzebne. Zaczyna ro ­
bić narzędzia.

S tało się coś, co pow tórzy ło  
się później jeszcze w ie le  razy 
w  h is to r ii ludzkości: to, co by­
ło  na tu ra lne  i  samorodne, za­
stąpione zostało przez czło­
w ieka  w y tw o rem  sztucznym. 
W  jednym  z kąc ików  w ie lk ie ­
go w arszta tu  p rzyrody  czło­
w ie k  urządz ił sobie w łasny 
w arszta t po to, aby w ytw arzać 
nowe przedm ioty, k tó rych  w  
przyrodzie  nie ma.

T ak by ło  z narzędziam i ka­
m iennym i, a późnie j — po ty ­
siącach la t — z m etalem : za­
m iast posługiwać się kaw a łka­
m i m eta lu  rzadko spo tykany­
m i w  przyrodzie  w  stan ie czy­
stym , człow iek zaczął w ytap iać 
m e ta l z rud. Za każdym  ra ­
zem, gdy przechodził on od 
czegoś znaleziionego do tego, 
co w y tw o rz y ł w łasnym i ręka­
m i, ro b ił now y k ro k  k u  nie­
zależności, ku  w yzw o len iu  się 
spod surowej w ładzy  przyrody.

Początkowo cz łow iek n ie  u - 
m ia ł w y tw a rzać  m a te ria łu  na 
swe narzędzia. Zaczął w ięc od 
tego, że nauczył sdę nadawać 
fo rm ę  znalezionemu, gotowe­
m u ju ż  m ate ria łow i.

W ziąwszy do rę k i kam ień 
o b łu pyw a ł go uderzeniam i d ru ­
giego kam ienia.

Powstało to, co archeologo­
w ie  nazyw a ją  p ięściakiem ; na­
rzędziem ta k im  w ygodnie było  
rąbać. A  od łam k i też się p rzy­
d a w a ły : można by ło  n im i ciąć, 
łupać, strugać.

Najstarsze narzędzia odna j­
dywane głęboko w  ziem i, tak

i
ka-

są podobne do kam ien i obro­
bionych przez naturę, że tru d ­
no nawet powiedzieć, k to  nad 
ty m  pracow ał: człow iek czy 
rzeka, czy po prostu  zim no i  
gorąco, k tó re  w  przym ierzu z 
wodą też ro zb ija ją  i  roz łupu ją  
kam ienie.

Znaleziono jednak i  tak ie  
narzędzia, co do k tó rych  nie  
może ju ż  być żadnych w ą tp li­
wości. Na pradaw nych m ie liz ­
nach rzecznych i  w  pasmach 
przybrzeżnych, zagrzebanych 
teraz pod grubą w ars tw ą g li­
n y  i  piasku, rozkopu jąc je, od­
szukano całe w a rszta ty  cz ło ­
w ieka  pierwotnego: a więc 1 
gotowe p ięśc iak i 1 od łam k i 
służące Jako ju ż  przygotow a­
n y  surow y m ateria ł.

T ak ich  przygotow ań w  p rzy­
rodzie  n ie  ma. M óg ł je  zrob ić 
ty lk o  człowiek.

W ir  rzeczny rozb ija ł 
m ienie, ja k  się tra f iło . Czło­
w ie k  ro b ił to  samo, ale św ia­
domie, d la  w łasnych celów. W  
ten sposób z ja w ia  się na św ie­
cie cel i  plan. Człow iek zaczy­
na przerabiać przyrodę popra­
w ia ją c  stw orzony przez n ią  
kam ień.

D z ięk i tem u człow iek pod­
n iós ł się jeszcze o jeden s to ­
p ień w yżej od otaczających go 
stworzeń, s ta ł się bardzie j nie­
zależny: nie liczy ł się z tym  
czy przyroda przygotowała mu 
odpow iednie kam ienie. P otra­
f i ł  ju ż  sam sobie zrobić, na­
rzędzie.

Początek biografii
. Zazwyczaj b iografia  , czło­
w ieka  zaczyna się od da ty  i  
m ie jsca urodzenia.

W  naszej opow ieści doszliś­
m y  ju ż  do trzeciego rozdzia łu, 
a n ie  pow iedzie liśm y jeszcze, 
gdzie i  k ie d y  u ro d z ił się nasz 
bohater. W ięcej — nie  uzgod­
n iliśm y  nawet dotąd jego im ie­
nia. Raz nazyw am y go „m a ł­
poludem ", innym  razem „czło­
w iek iem  p ie rw o tn ym “ , a k ie ­
dy  indz ie j — „naszym  leśnym  
przodk iem ", co jest jeszcze 
bardzie j nieokreślone.

Spróbu jem y powiedzieć k i l ­
ka  słów  na nasze u sp raw ied li­
w ienie.

Zaczn ijm y od im ien ia  boha­
tera.

M im o najlepszych chęci nie 
m ogliśm y podać jego im ien ia, 
gdyż ma Ich całe mnóstwo.

Weźcie dow o lny szkic bio­
gra ficzny. Zobaczycid tam , że 
bohater od pierwszej do o- 
e ta tn ie j s trony  ma jedno 1 to 
Mmo lm ił.

B ohater rośnie, z dziecka sta­
je  się dorosły, w y ras ta ją  m u 
w ąsy i  brodą, a le  im ię  jego 
zazwyczaj n ie  zm ienia się. Je­
że li p rzy  urodzeniu nazwano 
go Iwanem , to  zostanie Iw a ­
nem  do końca życia.

Z naszym bohaterem  spra­
wa jest znacznie trudnie jsza.

Od rozdzia łu d:o rozdzia łu 
zm ienia się on ta k  bardzo, 
że chcąc nie chcąc m usim y 
zm ieniać rów nież jego im ię.

Jeżeli się weźmie człow ieka 
na jp ierwotnie jszego, bardzo 
jeszcze podobnego do m ałpy, 
to  nazyw ają go i  p ithecan th ro - 
pusem i  s inanthropusem  i  czło­
w iek iem  heidelberskim .

Z  człow ieka heidelberskiego

do człow ieka współczesnego.
Tak ja k  dziecko zm ienia się w  
w yrostka , a w yrostek w  m ło ­
dzieńca, ta k  samo po człow ie­
ku na jp ie rw otn ie jszym  nastę­
pował cz łow iek neanderta lski 
(od m iejscowości Neandertal 
— przyp. tłumacza), a po nim  
krom anioński (od m iejscowoś­
ci Cromagnon —  frrzyp tłum .).

Ileż im ion ma ten jeden bo­
hater!

A le  n ie  w yb iega jm y na­
przód. W  rozdziale tym  nazy­
w am y naszego bohatera p ithe- 
canthropusem  — sinanthropu- 
sem — człow iekiem  heidelber­
skim .

To on, szukając m a te ria łu  na

M ałpo ludy (pithecanthropi'). Rekonstrukcja . M uzeum  A n tro po ­
lo g ii Państw. Un iw . Moskiewskiego.

pozostała ty lk o  szczęka, k tó rą  
znaleziono ko ło  Heidelbergu, 
w  Niemczech.

Sądząc po tej szczęce naie- 
t y  przyznać, że w łaścic ie la  je j 
słusznie uznano za człow ieka: 
jego zęby są zębami lu dzk im i, 
■nie zw ierzęcym i, a k ły  n ie  
sterczą ja k  u  m a łpy  nad in ­
nym i zębami.

A  m im o to człow iek he idel- 
berski nie b y ł jeszcze p raw ­
dziw ym  człow iekiem . W idać to 
wyraźnie t  jego cofniętego w  
ty ł m ałpiego podbródka.

Pithecanthropus, s inan th ro ­
pus, człow iek heidelberski. 
T rzy im iona, które nadane są 
naszemu bohaterow i w  tym  sa­
m ym  w ieku, na tym  samym 
stopniu jego rozwoju.

Bohater nasz nie pozostał 
niezm ienny. R ob ił się on stop­
niowo coraz bardzie j podobny

narzędzia, brodzi nad brzegiem 
rzeki. To on, obciosując ka­
m ień kam ieniem , rob i niezdar­
ne p rym ityw ne  pięściaki, k tó ­
re odna jdu je  się teraz w  pra­
dawnych w arstw ach osadów 
rzecznych.

Jak w ięc w idzisz czyte ln iku , 
nie tak  to ła tw o jest dać bo­
ha terow i im ię.

Jeszcze tru d n ie j podać rok 
jego urodzenia.

N ie możemy powiedzieć, że 
bohater nasz u rodz ił się w  ta ­
k im  a tak im  roku. Przecież 
człow iek sta! się człow iekiem  
nie w  ciągu jednego roku. Se­
tek tysięcy la t potrzeba było 
na to, aby człow iek nauczył 
się chodzić, nauczył się rob ić 
narzędzia. Na pytan ie  ile czło­
w ie k  ma la t, można odpow ie­
dzieć ty lko  w  przyb liżen iu, ża 
około m ilio n * .

N a jtru d n ie j jest okreś lić  
m iejsce urodzenia naszego bo­
hatera.

A by dojść do tego, próbowa­
liśm y w yjaśnić, gdzie miesz­
kała babka naszego bohatera, 
ta sama w ykopa liskow a babka 
— małpa, *>d k tó re j pochodzi i 
człow iek, i szympans, i goryl.

M ałpę tę uczeni nazywają 
dryopithecusem.

Gdy zaczęliśmy szukać je j 
adresu, okazało się, że było ich 
wiele. Jedne ślady zaprowadzi­
ły  naś do środkowej Europy, 
inne do wschodniej A fry k i,  je­
szcze inne do po łudniow ej A - 
zji.

W skazówki uczonych fa ­
chowców pow iedzia ły nam, że 
w  ostatn ich latach znaleziono 
w ie le  c iekaw ych w ykopa lisk  
w  po łudn iow ej A fryce. Znale­
ziono tam  kości m ałp, które 
um ia ły  chodzić na ty lnych  ła­
pach i m ieszkały nie w  lesie, 
lecz na o tw a rte j przestrzeni.

P rzypom nie liśm y też sobie, 
że kości p ithecanthropusa i si- 
nanthropusa odkry to  w A z ji, 
a szczękę heidelberską w  Eu­
ropie.

Po tym  wszystkim  spróbu j­
cie teraz powiedzieć, gdzie jest 
ojczyzna człow ieka! Nie może­
m y określić  nie ty lk o  k ra ju , ale 
nawet kontynentu.

Zaczęliśmy się w ięc zastana­
wiać, gdzie_ odkry to  na jdaw ­
niejsze narzędzia ludzkie. Prze­
cież człow iek dopiero wówczas 
stał się cz łow iekiem , gdy za­
czął je  robić. Więc może na­
rzędzia pomogą nam określić, 
gdzie po raz p ierwszy po ja w ił 
się człowiek.

W zięliśm y mapę św iata 1 za­
znaczyliśm y na n ie j wszyst­
k ie  m iejsca, gdzie znaleziono 
najstarsze narzędzia pięściaki.

Na mapie po ja w iło  się m nó­
stwo punktów . N a jw ięce j by ło  
ich w  Europie, ale tra f ia ły  się 
także w  A fryce  i w  A z ji.

Stąd można było wyciągnąć 
ty lk o  jeden w niosek: człow iek 
z ja w ił się w  S tarym  Świecie, 
p r /y  tym  nie w  jednym , lecz w  
w ie lu  różnych miejscach.

Zapewne tak też było. N ie 
można przypuszczać, aby ród 
ludzk i pochodził od jednej pa­
ry  m ałp — od „m a łpy  Adama’
I m ałpy E w y“ .

Przem iana m ałpy w  człow ie­
ka dokonywała się nie w  jed­
nym  m a łp im  stadzie, pie w  
jednym  m ięjscu, lecz w  w ie ­
lu — wszędzie tam , gdzie ży­
ły  m ałpy, k tó rych  h is to ria  roz­
w o ju  prow adziła  do tego, aby 
sta ły się ludźm i.

(c.d.n.)
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„TU PRACUJE MŁODZIEŻOWA BRYGADA WYSOKIEJ JAKOŚCI”
Prnem y»hi D-efewiar-

ki*?? m ' ® »4«w «k!e *tt w  Ło -
^  me w yko n a ły  p la n u  pań- 
iwowego m  ro i j 1952 r . K o m !-
nvJhentra lneg0 Prze-
¡tíJo11 ^^^W latnskiego s tw ie r- 
>• * ’ * *  w tuę za n iew ykonan i«  

u w  poważnym  s topn iu  po-  ̂
, ^ to g a  dz iew ia rn i, k tó ra  

,i_i7'ukWA’'ała  dużo d z ia n in y  z 
uziurami“ . Powodowało to
iñí,¡S2í* odpadków  m ate-
7pJ ’ Wy4sz® koszty w łasne 1 
•li ? czasowy b ra k  d z ian iny  w  
" MnI i  pozostałych działach. 
z (v f? ar<'  8  Radkiewicz, prze- 

S ący ^ r z a d u  Zaikłado- 
„ ?? rozum ia ł, że za w ie l-  

b ra ków  ponosi odpo- 
IMp \  ltM>̂  rów nież Zarząd 
7,, tow. maszynach „szyb- 

jW d z ie w ia rn i p racu je  
* «(Sei d iiżo m łodzieży, k tó ra

N kkS^ t0 oddMe dzlar inę
„Komu zależy 

«8 honorze zakładów.-*
Z M P  pos tanow ił w y -
brakcw-óbstwu. Na ae- 

rue ZM P, tem atem  którego 
z i f  n >rawa po p raw y jakości 

ntny, przyszli wszyscy zet- 
son Wcy z dz iew ia rn i. Zapro- 
<Jy? ’ ó w n ie i p rzedstaw ic ie li z 

•'radnego Zarządu, k tó rz y  j«~ 
f®2 ’w y ja ś n ili m łodzieży w  

a W  “ ^ 3  p rzyczyny n is k ie j 
«Ości dz ian iny, i  ja k  przyczy- 

r , «i? to do n iew ykonan ia  p ia - 
nv P rodukcyjnych.

Retem powiec A p o lin a ry  Roft-
m ó w lł na ty m  zebran iu, te  

n ie  sposób przezwyoi ężyć wszyat 
k le  trudności, gdyż nie zawsze 
w y n ik a ją  one z w in y  załogi.

—  Tom aszowskie Z ak łady  
W łók ien  Szrtucznych —  w skazy­
w ano —  p rzysy ła ją  np. k ruche  
w łókno , zanieczyszczone watą. 
K ie d y  n itk a  osnowy zanie - 
czyszczona choćby m a leńk im  
źdźbłem  w a ty  do jdz ie  do oczka 
ig ły  —  pęka i w  dz ian in ie  po­
w s ta je  „d z iu ra “ , podobna do 
oczka w  pończosze.

Zetem powiec B og um ił P iech 
p rze rw a ł tę dyskusję .

—  N ie k tó rzy  dz iew iarze uw a­
żają, że „k ró tk ie  dz iu ry “  nie po­
w in n y  Ich obchodzić, bo powsta­
ją  z powodu z łe j . przędzy. Ja 
uważam , że muszą nas obcho­
dzić w szystk ie  b ra k i p roduko­
w ane j dz ian iny, a przed tru d n o ­
śc iam i n ie  możem y ta k  ła tw o  
ustępować.

— K om u zależy na honorze 
zak ładów  —  c iągną ł P iech — u- 
tw o rz y  ze m ną m łodzieżową 
brygadę, p racu jącą na trzech 
zm ianach, k tó ra  produkow ać bę­
dzie I, a n ie  I I I  i  IV  gatunek 
dz ian iny. Będzie to  trudna , p io ­
n ierska droga.

—  Bończak w yc iągn ą ł wyso­
k o  dłoń. Z ebran i z d z iw ili 'się — 
przecież przed c h w ilą  oponował.

—  Idę do b rygady  —  pow ie­
dział.

—- W iem , t® n ie  będzie to  ła ­
tw a  praca, ale gdy m y n£e do­
s ta rczym y szw a ln i dobre j dzia­
n iny , n ie  będzie ona w ykonyw ać

0 „ sprzecznościach“  
między Zarządem Powiatowym 

Ligi Kobiet
a Komendą Powiatową P.O. SP 

w Lubartowie

łarzao

& C G ł« T

KOM EW OA

.  S Ł U Ż B A  
P O L S C E "

^aczęio się od teąo: Za- 
P ow ia towy L ig i  Ko-  

l * t  -w Lubartow ie  zorgani-  
*°Wat Zespół Pieśni i Tań-  

» ? ' Oczywiście,-. ponieważ  
*e»'Pól organizowała  ' 74- 
"® Kobiet, weszły do

'■ego ko-k ty lko  same
!pty. Potem przyszły p ię rw -  

sukcesy zespołu, ivy  - 
znienia, wreszcie dyplom  

a zajęcie trzeciego m ie j-  
'.<n iv e l im inacjach cen - 
1 alnych LK .

‘ y Eaki?n stanem rzeczy 
j® żadne skarby nie chcia- 
p §tę „pogodzić“  Kem end a 
l^W iatowa SP. „Jak  to? 
r~ Powiedzieli sobie które-  

°ś dnia pracownicy  Ko-

hii
e n d y Liga Kob ie t ma
ec zespół artystyczny, a 

k V nie?! To przecież by ło-  
y niesłuszne! A  więc or-  

Banizujemy zespół!“
, ‘ zorganizowali. Począt- 
0,J)o jakoś to wszystko  

^ udnie j szło niż Lidze K o -  
, s ale z czasem trudno-  
»?* zostały pokonane i  30 

Ucznia br. nastąpi ł p ie rw -  
\}V W y s tę p  zespołu przed 
Publicznością lubartowską.  
r  ® dwa dn i w ys tąp i l i  po 
az d rug i na el im inacjach  

Powiatowych i odnieśli pe ł-  
y sukces, o czym świad-  

l iczne braum, k tó ry m i  
ostali nagrodzeni.

Wtedy dopiero zawrzało  
1 1 Zarządzie P ow ia towym  
j ■ „Co to? SP ma mieć 
£Pszy zespół niż my? Nie!

le da rady. Zobaczymy  
t zy długo tak  z nam i w y -  
l r * V m a  d e ! “

Rzeczyzołścię długo nie 
w ytrzym a l i .  Bo oto L iga  
Kob ie t zaczęła p rzeprowa­
dzać. gorącą „ag iląp ję“  

...wśród, cz łonków . -. .zespołu., 
prży Kómejidzie SP i  ła ­
miąc stare t radyc je  p rz y ­
ję ła  do zespołu... mężczyzn. 
Z abra l i  nawet Komendzie  
najlepszego „ teno ra“  kol. 
Polaka. „Teraz nie dacie 
z nam i rady  —  z t r iu m ­
fem powiedzia ły  kobiety z 
L K .  — Nasz zespól na pew ­
no będzie lepszy od W a­
szego“ .

Zasmucil i  się bardzo p ra ­
cownicy Komendy Poiuia- 
towe j SP w  Lubartow ie  
i mało brakowało  do tego, 
aby zespół całkowic ie się 
rozpadł. Trzeba było dużo 
w ys i łków , aby „ resz tk i“ , 
które nie poszły „na  lep“
„ kobiecej propagandy“  — 
pozostały w  zespole!

A  może ta k ; towarzysze 
z SP i towarzyszki z L K ,  
czas z l ikw idow ać  te „p rze ­
c iw ieńs tw a“  panujące m ię ­
dzy W am i  i  naprawdę za­
brać się do uczciwej, rze­
te lnej roboty? iMoże za­
miast n iezdrowe j „ r y w a l i ­
zac j i“  stworzyć jeden, po­
w ia tow y, reprezentacyjny  
zespół pieśni i  tańca? Nam  
w yd a je  się, że tak  byłoby  
jednak lepiej. I  dla zespo­
łu  i  dla pracy.

(na podstaioie lis tu  tow. 
Stanis ława La tka  z Lubar-- 
towa)

K R A S Z

i sw ych p la n ó w  p ro du kcy jnych , a
ludz ie  pracy, tacy  ja k  m y  robo­
tn icy , będą narzekać na złą ja ­
kość naby te j odzieży.

B rako w a ło  jeszcze dziewiarzH 
na' trzec ią  zmianę,

—  W eźm y Staszka Beme. Jego 
tu  n ie  ma —  pow iedz ia ł Piech.
—  N ie  należy do ZM P, a le  rę­
czym y za niego, te  się zgodzi.

P ow stanie p ierwsze j b rygady 
w yso k ie j ja kośc i m łodzież p rzy­
ję ła  oklaskam i.

Tu pracuje 
młofSzSetswa brygada 

wyseklef jakości
W  następnym  d n iu  brygada 

stanęła do w a lk i z k łębuszkam i 
w a ty  i  rw ą c y m i się osnowami.

—  Pokażcie co potra ific ie, to­
warzysze —  zachęcał przew od­
n iczący ZZ  Z M P  tow . Szadkie- 
w icz, k tó ry  teraz k ilk a  razy 
dziennie .przychodził do dzie- 
w ia m i. Zauw ażył, że członkom  
b ryg ad y  ciężko śledzić k a w a łk i 
w a ty  na n itk a c h  osnowy p rzy  
dotychczasowym  słabym  ośw ie­
tle n iu  maszyn. Na jedne j z na­
rad m łodzieżow ych p a d ł w ięc 
p ro je k t, by  zw rócić  się do k ie ­
ro w n ic tw a  zakładów  o założenie 
doda tkow e j in s ta la c ji św ie tlne j.

—  Ech, na to  n ie  trzeba na­
rady, niech się ty lk o  zgodzą, a 
sami sobie za łożym y, ins ta lac ję
—  pow iedzie li członkow ie b ry ­
gady.

I  za łożyli, choć n ie k tó rz y  s ta r­
s i dz iew iarze p o k p iw a li z n ich.

—  W idz ic ie  ich, „e le k try c y “ , 
chcą rob ić  I  gatunek, a zam iast 
p ilnow ać m aszyn baw ią  się in ­
s ta lac ją  —  pada ły  iron iczne  u - 
wagi.

Od te j p o ry  nazwa „e le k try ­
cy“  p rzy lgnę ła  do nowopow sta­
łe j brygady.

Osiągnięcia p rzych od z iły  po­
w o li, w  żm udnej pracy. Już t y l ­
ko  40, 39, 38 b łędów  w  sztuce 
dz ian iny. Pewnego razu b ryga­
da oddała sztukę z reko rdow o  
n iską iloścfą 30 błędów.

Z g łośn ika zakładowego ra d io ­
węzła coraz częściej wśród 
przodu jących dz iew ia rzy  roz le­
gają się nazw iska Piecha, B oń­
czaka i  Berny.

Pewnego dnia od w ie dz ili b ry ­
gadę stars i dziew iarze. Tow. 
P a w lic k i popros ił:

—  No, „e le k try c y “ , b y ło b y  I P rzyk ła d  tow . P iechy p o d z ia ła ł
dobrze gdybyście i  nam  za łoży li O ddzia ł d z ie w ia rn i tę tn i ryt-
nową insta lac ję , będzie lep ie j 
w idać  „fa lm asze“ .

Z a ło ży li z ochotą, bo cz łow iek 
wa lczący o m iano p ion ie ra , po­
maga towarzyszom  pracy.

T a k  m ija ły  tru d n e  dn i, nad 
m aszynam i b ryg ad y  p o ja w iła  
ąję tab liczka  z napisem :

„T a  p racu je  m łodzieżow a b ry ­
gada w yso k ie j ja kośc i“ .

Na koncie b rygady uw idocz­
n ione zostały c y try  101, 103,7,
100,9 proc. przekroczenia norm . 
S z tuk i dz ian iny schodzące obec­
n ie  z ich  maszyn m a ją  średnio 
3 b łędy na k ilo g ra m  m ate ria łu , 
czy li p p e c ię tn ie  30 b łędów  na 
całą sztukę. Coraz częściej zda­
rzają się ta k ie  sz tuk i, k tó re  m a­
ją  zaledwie 15 i  m n ie j b łędów  
na 12 k g  wagi. 50 proc, dz ian iny 
w yp rod ukow an e j przez brygadę 
w  iu t^ m  br. i  w  p ierw sze j poło­
w ie  marca, zostało zaliczonych 
do X ga tunku . B rygada m łodzie­
żowa sta ła  się na jlepszym  ze­
społem w  całe j dz iew ia rn i.

S ta rs i dziew iarze —- Leon Pa-, 
w lic k i,  Jan Jab łońsk i i  Leśniak 
d z iw il i się.

—  A  to m ło d z ik i uparrte! — 
k rę c il i z uznan iem  głow am i. 
W reszcie po s tano w ili wezwać 
m łodych  do w spó łzaw odn ictw a 
o na jwyższą jakość. M łodz i 
dz iew iarze z dum ą .podpisali tę 
umowę.

Koniec „fernir 
złego włókna

P ow oli, w  m ia rę  sukcesów 
brygady, „ te o ria “  o n iem oż liw o ­
ści p rodukow an ia  I  ga tunku  
dz ian iny  z tom aszowskiego w łó ­
kna zaczęła upadać. S ławą b ry ­
gady m łodzieżow ej rosła. M ło ­
dzież przekonała się, że można 
p rodukow ać dobrą dzian inę i  z 
tomaszowskiego w łókna . '^M iro ­
sław  Borczyk, S tan is ław  Tom a­
szewski i W aldem ar Scińskł po­
s tan ow ili założyć rów nież t r ó j-  
zm ianową brygadę m łodzieżową.

Również w  d ru g ie j h a li dzie­
w ia rn i powstała brygada m ło ­
dzieżowa, w  skład k tó re j we­
szli tow . tow . Jan W ik to rs k i 
M iro s ław  F ig ie l 1 K az im ie rz  M e- 
sjarz. Obecnie w  tra kc ie  orga­
n izow ania zna jdu je  się jeszcze 
jedna brygada m łodzieżowa, zło­
żona z m łodych dz iew iarek.

mem p ion iersk iego współzawod­
n ic tw a  o na jwyższą jakość.

—  M łodzież —  m ó w i m is trz  
M ieczysław  K u s ia k  —  a zwłasz­
cza brygady na jw yższe j jakości, 
pom ogły dokonać prze łom u w 
dz iew ia rn i i  rozb ić  „ te o rie “  o 
z łe j przędzy.

—  Obecnie —  uzupe łn ia  na­
czelny Inżyn ie r zak ładów  tow . 
Z a to rsk i — d z ie w ia m ia  osiąga 
doskonałe w y n ik i na p rzyk ła d  
.w d n iu  11 m arca —  107 proc., 
12 m arca —  105,2, 13 m arca —  
103,2, 14 m arca —  105,5 j>roc. 
p lanu itd . A  to  Jest zasługą 
m łodzieży.

A

Na wieść o śm ie rc i T ow a rzy­
sza S ta lina  m łodzieżowe b ryga­
dy na jwyższe j jakości w  «dzie­
w ia rn i ZPDz im . G łażewskiego, 
pragnąc wzmożoną w a lką  o 
pla-p dać w yra z  swej w o li w a lk i 
o rea lizac ję  nauk  W ie lk iego  Na­
uczyciela, po d ję ły  zobowiązanie 
w ykonan ia  zadań rocznych do 
lis topada br.

A b y  postanow ienie m łodzie­
ży m ogło być zrealizowane, po­
trzebna jes t system atyczna po­
moc ze strony organ izacji zet­
em pow skie j i k ie ro w n ic tw a  za­
k ładu . K ażdy ze współzawodni-, 
czących w in ie n  w iedzieć ja k ie  są 
jego dzienne zadania i  ja k  rea­
liz u je  pod ję te  zobowiązanie. 
Trzeba m łodym  pomagać w  
p rze łam yw an iu  w y n ik a ją c y c h  w  
toku  p racy  trudności.

Jest to  ty m  ba rdz ie j ważne, 
że dotychczas żaden z m łodych 
dz iew iarzy n ie  w ie  w  ja k im  
s topn iu  w y k o n u je  sw o je  zobo­
w iązanie, a co gorsze an i m a j- ' 
s ter K us iak, an i Bednarek nie  
p o tra fią  odpowiedzieć na zada­
wane im  w  te j spraw ie pytan ia .

W  ZPDz. im . G łażewskiego n ie  
m a rów nież zw ycza ju  doprow a­
dzania p lanu  do poszczególnych 
stanow isk dz iew iarzy, co prze­
cież jes t bardzo w ażnym  ele­
m entem  m o b iliz a c ji załog i do 
w a lk i o plan.

M łodzież ZPDz im . G łażew­
skiego w stąp iła  ju ż  na zaszczyt­
ną drogę p ion ie rsk ie j w a lk i o 
plan, nad k tó rą  czuwać w in ie n  
Zarząd Z ak ładow y ZM P.

JE R ZY  P IL IC H O W S K I

Pragnąc jeszcze lepie j realizować wskazania nieśmiertelnego Stalina, n a ja k tyw n ie js i  ł  naf»
bardzie j św iadomi zelempowcy wstępują w  szeregi Partii .

Na zdjęciu : Jeden z przodujących robotn ików ZPDz. im. Głażewskiego w  Łodzi,  A po l ina r j f  
Bończak, k tó ry  również złożył deklarację o przyjęcie w  szeregi PZPR.

' Zarząd P o w ia to w y  ZM P  w  Ja ro s ła w iu  
nada l n ie  p ra cu je  system atyczn ie  z m łodz ieżą

W* n r  30(865) „S ztandaru M ło - ne Jedynlé na zebraniach po-
dych“  zam ieściliśm y a r ty k u ł pt. 
„O  lepszą pracę Zarządu Pow ia­
towego Z M P  w  Jarosław iu  z 
m łodzieżą w  budow ie spółdziel­
n i p ro du kcy jnych “ . A r ty k u ł mó- 
■\^ił o tym , że praca z m łodzie­
żą na odc inku  w a lk i o spół­
dzielczość p rodukcy jną  p row a­
dzona przez Zarząd P ow ia tow y 
w  Jaros ław iu  ma cha rakte r do­
ryw czy, nie stanow i na jw aż­
niejszego k ie run ku  pracy, lecz 
Jest trak tow a na  jako jedna z 
W ielu, że zagadnienia spółdzie l­
czości p ro du kcy jne j są porusza -

Jcik przygotowuję ehtepcéw i dziewczęta
do w stqpienia w szeregi Z M P ?

Terasa BieniekZdarza się nieraz, że p rz y jm o ­
w ani na zebraniu no w i członko­
w ie ZM P  nie  zawsze mogą dać 
odpowiedź na zadawane im  p y ­
ta n ia , dotyczące statutu-•ZIM P, 
d e k la ra c ji ideow e j, ttis to tiP 'n a ­
szego ruchu itd .

— Dlaczego pragniesz zostać 
; członkiem  ZM P? —  pada np.
pytanie.

— Znam  cele i  zadania ZM P
— b rzm i odpowiedź.

— A  ja k ie  są te ęełe?
I  tu  dopiero okazuje się, że

zapytyw any nie zna b liże j ani 
zadań naszej organ izacji, ani 
je j celów, ani też h is to r ii ruchu 
m łodzieżowego.

Skąd się to  bierze? N ie  zaw­
sze oczyw iście jest to w ina  no- 
w oprzy jm ow anych towarzyszy. 
Najczęściej w inę  należy p rz y p i­
sać zarządom ZM P, k tó re  nie 
troszczą się dostatecznie o za­
poznanie nowowstępujących do 
Z M P  z podstaw owym i d o ­
kum entam i o rgan izac ji: S tatu­
tem, D ek la rac ją  ideową itp.

Nasz Zarząd Szkolny przy 
szkole TP D  n r  1 w  G liw icach , 
m ając w łaśn ie  na uwadze p rzy j 
ście z pomocą i  roztoczenie opie­
k i nad m łodzieżą, k tó ra  przygo­
to w u je  się do w stąp ien ia  w 
szeregi ZM P, p rz y d z ie lił do każ­
dej z niższych klas k ilk u  a k ty ­
w is tów  w  ro li op iekunów. Zada­
niem  tych  op iekunów  jest ja k  
na jśc iś le j związać się z całą 
m łodzieżą w rozm owach p rzy ja ­
cie lskich , przez pogadanki oraz 
inne a tra kcy jn e  fo rm y  pracy po 
magać bardzie j zaawansowa­
nym  i  chę tnym  w  przygotow a-

u  i
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C z ło n e k  Z a rz ą d u  S zko ln e g o  Z M P  
p r z y  S z k o le  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j 
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Jestem, właśnie, ta k im  op ieku­
nem z ram ienia Zarządu S zkol­
nego ŻM P  i chcia łabym  podzie­
lić  się z kolegam i i  ko leżankam i 
innych  kó ł i  zarządów 
swoim  doświadczeniem.

Jestem op iekunką z ram ienia 
ZM P  w klasie V I I Í  A.

Zaraz po p ierw szych rozm o­
wach in d yw id u a ln ych  z ko lega­
m i i koleżankam i z k!. V I I I  A 
zorien tow ałam  się, że w  kiaśie 
te j jest niem ało m łodzieży chęt­
ne j do pracy w  organ izac ji ZMP. 
Zw o ła łam  w ięc k ró tk ie  zebranie, 
d ia  chętnych oczywiście, na 
k tó ry m  w yg łos iłam  pogadankę o 
„B o jo w ych  tradyc jach  1 zada­
niach Z M P “ . Jak się okazało, 
chłopcy i dziewczęta zna li już 
częściowo ten m a te ria ł z N auk i 
o Polsce. D latego też w  dalszej 
części zebrania ta k  k ie row a łam  
dyskusją, ja k a  w yw iąza ła  się po 
m o je j pogadance, aby on i sami 
m ó w ili na ten tem at ja k  n a j­
w ięcej.

Pod koniec zebrania zapropo­
now a łam  'następną dyskusję 
na tem at życiorysów  młodzieżo­
w ych działaczy — bohaterów 
w a lk  o nasze wyzwolenie.

Na następnym  zebraniu dysku 
sja by ła  jeszcze ba rdA e j oży­
w iona niż poprzednim  ^pzem.

Młodzież, m ó w iła  o Hance Sa­
w ic k ie j, Janku K ras ick im , R u t­
kow sk im , K n ie w sk im  itd . W ięk-

W szeregi .. .sześć dobrze znała życie i  dzia­
łalność H a nk i S aw ick ie j i Jan­
ka K rasickiego. Większość dziew 
eząi zapoznała się z życiorysem  
Lucyny  Herc.

Następna pogadanka pośw ię- 
ZM P  cona by ła  Kom som ołow i. Na ze­

b ran iu  tym  czyta liśm y w spóln ie 
w y ją tk i z „M ło d e j G w a rd ii“  — 
F ad ie jew a i  „Ja k  ha rto w a ła  się 
ś ta !" — Ostrowskiego. M ó w iliś ­
m y p rzy  te j okaz ji o życiu O- 
s irow skicgo, Z o ji Kosm odem iań- 
sk ie j, Olega Koszewoja 1 innych. 
M łodzież by ła  bardzo za in tere­
sowana tego rodzaju pogadan­
kam i.

Z k lasy V I I I  A, k tó rą  opie­
ku ję  się, p rzy ję to  na razie ty lk o

2 kolegów  do Z M P  — Celestyna
N ow aka i Janusża Zamoyskiego,

O baj p racow a li a k ty w n ie  w  
d rużyn ie  ha rcersk ie j. Cieszyłam, 
się razem z- n im i z ic h  wielkiego,, 
św ięta i w yróżnien ia , ja k ie  ich 
spotkało.

Jestem przekonana, że k o le j­
no będą p rzy jęc i i  in n i ucznio­
w ie  z kl. V I I I  A , k tó rzy  chęt­
n ie  i  w y trw a le  p racu ją  nad po- . ---------
znaniem  S ta tu tu  ZM P, t r a d y c jK k o  34 zespoły szkoleniowe.
naszej o rgan izacji, pragną brać 
udzia ł w  pracy społecznej.

C hcia łabym , aby koledzy i k o ­
leżanki z in nych  kó ł ZM P  na p i­
sali rów nież ja k  p racu ją  i po­
m agają m łodzieży przygo tow u­
ją ce j się do wstąp ien ia  w  szere­
gi ZM P. W yda je  m i się, że taka 
w ym iana  doświadczeń pomogła 
by nam bardzo w  polepszeniu 
pracy z m łodzieżą niezorganizo- 
waną, w  w ychow yw an iu  no­
w ych członków  ZM P. n

i

święconych innym  zagadnie­
niom. A r ty k u ł wskazyw ał w re ­
szcie na konieczność zabran:a 
się do solidnej, systematycznej 
roboty.'.

Po ukazaniu się a rty k u łu  Za­
rząd P ow ia tow y zorganizował 
pow ia tow ą naradę ak tyw u  m ło­
dzieżowego, poświęconą udzia­
ło w i m łodzieży w  walce o roz­
w ó j spółdzielczości p rodukcy j­
nej i podobne narady m łodzie­
ży we wszystkich gminach. 
(2.8 - łu ty  1953 r.).

N iestety, ani te narady, ani 
ca łokszta łt pracy Zarządu Po­
w iatowego nie świadczą, że na­
sza k ry ty k a  została w  pełn i zro­
zum iana

S m utnym  przykładem  po­
wierzchownego trak tow ania  
pracy z młodzieżą przez Zarząd 
P ow ia tow y jest opracowywanie 
re fe ra tów  na narady gminne. 
In s tru k to rz y  Zarządu Pow ia to­
wego p isali re fe ra ty  na narady 
gm inne w  teren ie i prezydium  
Zarządu nie zapoznało się na­
wet (przed wygłoszeniem) z ich 
treścią, gdyż ja k  w y ja śn ił prze­
wodniczący ZP tow. F ietko, nie 
było na %to czasu.

W Zarządzie P ow ia tow ym  nie 
prowadzi się szkolenia ideolo- 

.gicznego.-..... -
Cóż dziwnego-w ięc, że w  w y ­

n iku  niedoceniania przez Zarząd 
Pow ia tow y spraw y szkolenia, ze 
szkoleniem jest źle w  całym  po­
wiecie. Na 109 kó ł w ie jsk ich  
ZM P  w  pow. Jarosław  są ty l-

K rok iem  naprzód jest to, że |
Zarząd Pow ia tow y zaczął po-1 
ważnie myśleć o uak tyw n ien iu  ; 
kola prelegentów i rozbudowa­
niu  go przez przyciągnięcie do 
współpracy młodzieży szkół śre- ' nei. fS P.)

dnlch pochodzącej ze w s i ł  w ie}*
sk ie j In te ligenc ji, a w ięc na­
uczycieli, agronom ów itp . Jeśli
kolo to rzeczyw iście się rozbu­
duje, u a k ty w n i i  nastaw i w  
swej pracy na zagadnienia 
spółdzielczości p rodukcy jne j —  
ja k  to p lanu je  Zarząd Pow ia to­
wy, może ono odegrać poważną 
rolę.

Wygłaszani^, re fe ra tów  na te­
m aty spółdzielczości przez a k ty ­
w istów  pracujących w  kole pre­
legentów, m im o że bardzo po­
trzebne, nie zastąpi jednak so­
lidne j. system atycznej p racy 
wszystkich kó ł Z M P  w  pow ie ­
cie.

K ie row ać w a lką  m łodzieży o
rozw ój spółdzielczości p roduk­
cy jn e j, dbać aby praca w  tym  
zakresie była prowadzona sy­
stematycznie Zarząd P ow ia tow y 
będzie m ógł dopiero po naw ią ­
zaniu stałego kon tak tu  ze w s z y ­
s tk im i ko lam i ZM P. W ięź ta po­
zostawia obecnie w ie le  do ży­
czenia. W kole ZM P  przy Za­
sadniczej Szkole M eta low ej w  
Radym nie na przykład, w  ciągu 
prawne 2 la t. raz ty lk o  p rzy  w y­
m ianie leg itym ac ji b y m a k ty w i-  
st.a Zarządu Powiatowego. Z 
mieszczącego się w te j samej 
m iejscowości Zarządu G m inne­
go nie .było  .w  tym  okresie n i­
kogo, ¿ 'z m ia n ie  Zarządu koła 
we wsi O strów  in s tru k to r Za­
rządu Powiatowego, m ieszkają­
cy zaledwie 3 kn i od te j m ie j­
scowości, n ic nie w iedzia ł. K o ło  
to nie prow adzi żadnej pracy 
po litycznej.

Zarząd PowiatoWy n ie w ą tp li­
w ie  przem yśli raz jeszcze me­
tod? sw^ej pracy i p lanowo po­
k ie ru je  W’a!ką m łodzieży 0 roz­
wó j  spółdzielczości p rodukcy j-

B ardzo cenne są doświadczenia, o k tó ry c h  pisze tow . Tere­
sa B ien iek. W ie lu  a k ty w is tó w  Z M P  z zakładów  pracy, gromad 
i  szkół — często uskarża się, że n ie  ma u n ich  możliwością w zro­
stu ZM P. A le  is to ta  tk w i n ie  w  tym , że n ie  ma m ożliwości, 
a w  tym , te  ak tyw iśc i ZM P  nie po tra fią  .Jak należy praco­
wać z m łodzieżą niezorganizowaną, zapoznawać ją  z zadaniam  
ZM P. zbliżać do Z M P -ow sk ie j organ izacji.

I  oto tow . Teresa B ien iek dz ie li się doświadczeniam i na tem at 
p rzygo tow yw an ia  m łodych chłopców  i  dziewcząt do wstąpienia 
w  szeregi ZM P.

Z tych doświadczeń skorzystać po w in n i ak tyw iśc i i stosować 
je w  sw o je j pracy.

„T ry b u n a  ko ła  Z M P " zwraca się i  prośbą szczególnie co 
cz łonków  ZM P  i  a k tyw is tó w  pracu jących na odcinku r o b o t ­
n iczym  i  w ie jsk im , aby w yp ow iad a li sic w  te j spraw ie i w ym ie ­
n ia li rów nież swoje doświadczenia w  dziedzin ie w a lk i o wzfost  
ZM P.

R E D A K C JA

P R O G R A M  R A D IO W Y
na d z ie ń  16 k w ie tn ia  1953 ro k u  

(c z w a rte k )

Proarram I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.0«, 15.25, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12 04, 16.00, 20.00, 2.1.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A  ud. d la  w s i, 6.20 W szechnica  
R a d io w a  — k u rs  I I ,  6.40 N ie ­
ś m ie r te ln y  S trauss — W ią za n ­
ka  m e lo d ii o p e re tk o w y c h , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 K o n c e r t  po­
ra n n y , 7.50 K a le n d a rz  R a d io - 
w y . 8.00 K o n c e r t  w ło s k ie j m u ­
z y k i o p e ro w e j z u c z . D u s s o lin y  
G ia n n in i 1 B e n ia m in o  G ig ii,  
8.55 A u d . l ite ra c k a , 9.10 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 9.25 K o n c e r t  
s o lis tó w  — w y k  B ie le c k a , 
B rz e z iń s k a . 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l.  I I I ,  11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  lu d o w a , 
12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 ,,S ło ­
neczna d ro g a “  — s u ita  c h ó ra l­
na  M a k a ro w a  w  w y k .  C h ó ru  i  
O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P.R . p<*i 
d y r . H . D e b ich a , 13.40 U tw o ry  
na  g łos i  h a r fę  w  w y k .  A d e li-

n y sG a lle r t  i  R e g in y  Ruszkwa4łJ, 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a  lu d o w a  w  
w y k .  K a p e li L u d o w e j R ozg ł. 
Ś lą s k ie j P. R. i  C h ó ru  p.d. K a ­
ro la  S t r y j i ,  16.45 „Z ie m ie  p o l­
s k ie “  o po w . M . K o n o p n ic k ie j,  
17.05 W szechn icą  R ad io w a  — 
k u rs  w s tę p n y , 17.20 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y  O rk . R ózg i. Szcze­
c iń s k ie j P .R . p .d . W ł. G ó rz y ń ­
sk ieg o , 18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a ju “ , 18.15 „Z e  ś p ie w n ik ó w  
M o n iu s z k i“  — śp iew a  M . D ra w  
n ia k ó w n a , 18.35 O ffe n b a c ł^ jp — 
u w e r tu ra  do o p e re tk i „P ię k n a  
H e le n a “ , 13.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
19.00 „N a  M ło d z ie ż o w e j A n te ­
n ie “ , 19.30 „M u z y k a  d la  w s z y ­
s tk ic h “  — aud. s ł.-m u z . 20.28 
W iadom ośc i s p o rto w e , 20.36 M u ­
z y k a  taneczna , 20 45 „N a  fa l i  
h u m o ru  i s a ty ry “ , 21.00 M u z y ­
ka  ra d z ie cka  - -  aud . s ł.-m u z . w 
oprać . d r . Z. L issa , 21.50 L is z t 
—r- K o n c e r t  p a te ty c z n y  na  2 
fo r te p . w y k .  J ó ze f i  G re ta  D i-  
c h le r, 22.05 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 22.40 M u z y k a  k a m e ra ln a  
(J. H auss — S onata  op. 29).

—  2 e usłyszał, to m ało — odpow le-
óziat W iśn iew ski. — Trzeba go jeszcze 
unieszkodliw ić... T rudno, Gandera, m u- 
s;sz zabrać gU>9 na plenum  uczeln ia- 
rb -'Ti--. Opowiedz w szystk im , co było 

. z tobą, coś tu ta j w idzia ł.
Gandera spojrza ł na W iśniewskiego, 

f  M ilcza ł chw ilę .
■— K iedy  m nie ciężko mówić... Ja nie 

Przyzwyczajony do przem awiania... Ja 
Eić mogę zasypać.

— Boisz się, Gandera? —  W iśn iew - 
*^1 spoglądał na niego badawczo.

Gandera poruszy! się n iespokojn ie na
krześle. Żeby poskrom ić p rzycupn ię ty 
Gdzieś w g łęb i strach, . odpow iedzia ł 
szybko:

— Nie, n ie  bo ję się! Jak trzeba, to
zabiorę głos. Nie można pozwolić, żeby 
Pas męczył...

Sapiński w ró c ił do poko ju  .późno, 
° * ° Io  p ierwszej. W ydaw ało się Gan- 
" erze. k tó ry  dotąd nie mógł usnąć, że 
.’'P iński jest p ijany, tak  niezgrabnie , 

S'ę rozb iera ł i ciągle cos potrącał. A le  
Pewności nie m ia ł.

W prze rw ie  m iędzy w yk łada m i Gan- 
dera rozm aw ia ł z. Danusią. .

~~ Ja nie  w iem , czy to  dobrze, że się 
w  to mieszacie, kolego. N igdy nie w ia -

dorno, k tó ry  z n ich  będzie górą. W  te j
c h w ili górą jest Sapiński, a w  razie 
k lęsk i W iśniewskiego on w’as w yko ń ­
czy... Czy to w a rto  się narażać? Co was 
to wszystko obchodzi? N a jlep ie j cicho 
siedzieć.

— On m i i  ta k  spokoju nie da. I  cho­
dzi o dobro organ izacji.

—  Dobro organ izacji, dobro organ i­
zac ji! —  Danusia zaśmiała się ukazu­
jąc w ysta jący ząbek. — W y m i chce­
cie powiedzieć, że wam  ta k  bardzo za­
leży na organ izacji?

Gandera spojrza ł na n ią  ze zdz iw ie­
niem .

—  Jak m i może nie  zależeć na orga­
n izac ji, w  k tó re j jestem?

— Tu w ie le  osób należy do organ i­
zacji, p ra w ie  wszyscy, ale na pewno 
n ik t  się nie będzie niepotrzebnie na­
rażał. Co ta organizacja daje? T y lk o  
gania ją  po zebraniach! M oja m atka 
ciągle się denerw uje, że należę do tego 
ZM P. A le  co ja  was będę uczyła! M a­
cie swój rozum.

Gandera nic n ie  odpowiedział. Jego 
rozum  m ó w ił m u co innego. Czyżby 
ta Danusia k ie row a ła  się in nym i p >  
budkam i n iż on? Szkoda, że m ają  różne 
podejście do tak ich  ważnych spraw.

B ia ły  ko ry ta rz  lś n ił codzienną czy“  
stością. Gandera stał p rzy oknie, obok 
siedzącej na parapecie Danusi. Czekali, 
aż nadejdzie ich ko le jka  zdawania.

Podobała mu *się Danusia w  zgrabnie 
dopasowanym  białyrp- fa rtuch u  i  zalot­
nie zsuniętym  na ty ł g łow y b ia łym  
czepku. O krąg ły , śmieszny czepek po­
tra f iła  zam ienić przy pomocy paru ru ­
chów, na tw arzow e nakryc ie  głowy, 
kon trastu jące ze śniadością je j cery. 
G dyby nie trem a przed pierwszym  w  
życiu ko lokw ihm , p rzyp a tryw a łby  się 
je j bez p rze rw y i nie m yśla ł o czym 
innym , teraz jednak sięgał co chw ila  
po książkę i ne rw ow o w e rtow a ł stro­
nice.

— Za późno, kw ia tk u , za późno —
śmiała się Danusia. —  N ic się nie nau­
czycie. R ozm aw ia jm y raczej o czym 
innym . —  Wiecie, że D an ikow sk i cho­
dzi teraz z Wolańską?

Gandera nie w iedzia ł. D anikow ski 
złościł go od pierwszej c h w ili. Od 
c h w ili wkroczen ia w  m ury  akadem ii.

— Co m nie obchodzi Danikow ski? —* 
zaśm iał się. —  Odczepił się od Ma­
s łowskie j?

Danusia aż stę zachłysnęła z chęci
opow iadania.

—  Ee, on jest w  n ie j zakochany, a 
©na go nie  chce. Patrzy na n ią  ta k im  
cie lęcym  wzrokiem . On naum yśln ie 
się wdzięczmy do te j W olańskie j, żeby 
w yw o ła ć  zazdrość u  M asłowskie j. A  ta 
g łup ia  k row a W olańską m yśli, że to 
na serio, 1 o mało n ie  um rze ze szczę­
ścia! ■

P rzy sąsiednim  oknie, pod d rzw iam i
prow adzącym i do gabinetów zakładu 
ana tom ii, zebrała się grupa zdających 
i  tych , k tó rzy  tego dn ia nie zdawali, 
ale p rz y b y li na „g ie łdę“ . Na „g ie łdz ie “  
można się by ło  dowiedzieć o egzam inu­
jącym , jego. humorze, o zadawanych 
tego dn ia  pytaniach, o „kon ika ch “ , o ro­
dzaju ta k ty k i, k tó rą  należy obrać na ko­
lo kw iu m . D w a j rozgorączkowani stu­
denci, k tó rzy  pow róc ili w łaśn ie na ko­
ry ta rz  po odbyciu ko lokw ium , zostali 
w ch łon ięc i przez giełdę, zasypani pyta­
n iam i, przyciśn ięci do ściany.

— O co was pyta ł?
—  Jak  on pyta? Czy można bujać?
—  Nie, trzeba um ieć!
•— To lep ie j zdawać u Zawadzkiego, .

Ja idę do Zawadzkiego.
— A le  skąd? Zaw adzki m ilszy, ale 

ży łu je .
— W cale n ie ! Jeszcze żadnej dw ói

dz is ia j nie postaw ił, a ten już  dw ie.
•— Panowie, ja k  to  jest z tą kością 

skron iową?
—  A le  w  dechę zdałem! A  ten ledwo

się w ygrzebał!
Gandera, k tó ry  w raz z Danusią z b li­

żył się do rozgorączkowanej grupy, pa­
trz y ł na tych dwóch z zazdrością. Je­

den z nich, ten, k tó ry  się ledwo w y ­
grzebał — to D ietrich. Gandera zam ie­
n iłb y  się chyba nawet z D ietrichem . On 
ju ż  "przecież zdał. Strach przed niezna­
nym , przed tą pierwszą próbą sił, para­
liżow a ł działalność mózgu, zdolność ro­
zum owania, pracę pamięci.

Przecież to ty lk o  ko lokw ium . Jeżeli 
naw et nie zda, może powtórzyć. A le  
Gan,dera w ie, że musi zdać. 'M u s i zdać 
nie  ty lk o  ze względu na sprawę z Sa- 
p ińsk im , lecz przede w szystk im  dlatego 
że postanow ił zdawać wszystko i to do­
brze. Przecież to pierwsza, ła tw a prze­
szkoda na drodze, k tó rą  sobie z w łasnej 
chęci i  zam iłow an ia obrał... «

Czy człow iek, k tó ry  świadom ie przed­
siębierze ta k ie  zadanie, może potknąć 
się przy pierwszej okazji? Gandera wie, 
że n ie  może, boi się jedyn ie, że w  ostat­
n ie j c h w ili gromadzona wiedza może 
zam ienić się w  chao&> w  głow ie; w tedy 
dostanie jakąś nędzną trójczynę. A  nie 
m a nic gorszego niż tró je  — m aw ia ł 
jego wychowawca, jeszcze w  szkole. 
Ten, co łapie dwóje, albo w y la tu je , albo 
zaczyna się uczyć i dostaje dobre stop­
nie. T ró jko w icz  jest zawsze słabym 
uczniem, niedouczkiem, leniem albo 
głupcem, k tó ry  us iłu je  przejść przez 
ż y łie  po na jm niejszej l in ii oporu, bez 
am b ic ji. Gandera nie chce, stać. się ta­
k im  człow iekiem  bez am bic ji — będzie 
zb iera ł dobre stopnie, niech mu się ty l­
ko pozwolą uczyć.

—  G łow a do góry, kolego —  m ów i 
Danusia odchodząc od dysku tu jące j 
grupy. —  Zdacie na pewno! Pójdziem y 
przecież razem. Chyba wstyd by wam  
by ło  nie zdać w  obecności baby?

Gandera śmieje się nerw ow o; przy­
znaje, że to też jest argum ent.

Z d rzw i wychodzi następna para i 
Ganderę przebiega dreszcz. Teraz ich 
ko le jka . Popraw ia b ia ły  czepek.

Asystent podaje im  rękę, zapisru}« 
nazwiska. Danusia siada pierwsza, przy  
okn ie , Gandera jeszcze chw ilę , stoi, 
siada na zaproszenie. W g łow ie zupełna 
próżnia.

i
le. d. n j j
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Adonauerowska polityka zdrady I zaprzedania 
zagraża istnieniu narodu niemieckiego

Posiedzenie kierownictwa KPD

Ai

narody popierają propozycją polską ! M / S  „ C z e c h “  n ie s ie  ratunek
• I I • M • * _ !   *

A gencja A D N  donosi, i *  12 
bm . odbyły  się w  Duesseldorfle 
obrady K ie ro w n ic tw a  K om u n i­
stycznej P a r t i i N iem iec (KPD). 
Po posiedzeniu opub likow ano 
kom u n ika t, k tó ry  stw ierdza, że 
przewodniczący K P D  M ax  R e i­
m ann w yg ło s ił na  posiedzeniu 
re fe ra t pt. „W a lk a  pa trio tów  
n iem ieck ich  p rzeciw ko w p ro w a ­
dzeniu w  życie uk ładów  w o je n ­
nych  z Bonn i  Paryża, a zada­
n ia  K P D “ , M a x  Reim ann oś­
w iadczy ł m. in .:

W ymuszona przez Adenauera 
na  Bundestagu, w b re w  w o li 
przeważającej w iększości naro­
du  niem ieckiego, ra ty f ik a c ja  u - 
k ła d ó w  w o jennych  z Bonn i  Pa­
ryża  doprow adziła  do dalszego 
zaostrzenia się sy tua c ji w  N iem ­
czech zachodnich. R a ty fik u ją c  
Układy wojenne, burżuazja n ie­
m iecka dokonała otwartego ak tu  
zdrady narodowej. Adenauerow 
ska p o lity k a  pobrzęk iw an ia  sza- 
be lką  i  pogróżek w o jennych  w y ­
m ierzona jes t n ie  ty lk o  p rzec iw ­
ko  dem okra tycznym  i  m iłu ją  
cym  pokó j narodom  Wschodu, 
lecz rów nież p rzeciw ko k ra jo m  
«achodnio-europejsklm , zw łasz­
cza zaś przeciw ko narodow i 
francusk iem u; przede w szystk im  
Jednak zagraża ona is tn ien iu  
narodu niem ieckiego,

W  te j sy tu a c ji —  ośw iadczył 
M a x  Reim ann —  coraz szersze

ko ła  narodu niem ieckiego, zw ła ­
szcza zaś klasa robotnicza, jed ­
noczą się w  walce p rzeciw ko 
w o jenne j po lityce  Adenauera. 
W a lka  p rzec iw ko  uk ładom  w o­
je nn ym  weszła w  now ą fazę i  
m usi być obecnie prowadzona 
ze wzmożoną siłą. Chodzi o to, 
aby zapobiec w prow adzen iu  w  
życie u k ład ów  w o jennych . Po­
s ług iw an ie  się faszystow skim i 
m etodam i przem ocy d la  zdław ię 
n ia  rosnącego oporu narodu i  
prowadzenie p o lity k i zamachu 
stanu nie  są w yrazem  s iły , lecz 
na odw ró t, w yrazem  słabości 
an tynarodowego reż im u adena- 
uerowskiego.

Podkreślając, ia  p rogram  po­
lity c z n y  rządu Adenauera i 
p raw icow ych przyw ódców  SPD 
jest program em  w o jn y  domo­
w e j i  zagłady Niem iec, M ax 
Reim ann stw ie rdz ił, że K P D  w  
„p rog ram ie  zjednoczenia naro­
dowego“  wskazała narodow i 
n iem ieckiem u drogę do poko­
jowego rozw iązania prob lem u 
niem ieckiego.

Is tn ie je  droga pokojowego
rozw iązania k w e s tii n iem iec­
k ie j —  ośw iadczył M a x  R ei­
mann. Jest to  droga porozum ienia 
m iędzy N iem cam i ze Wschodu 
i  Zachodu, przeprowadzenia o- 
gó lnoniem ieckich rozm ów w  
spraw ie powszechnych, ró w ­
nych, w o lnych  w yborów  do

Zgrom adzenia Narodowego, o- 
praoowania o rd yna c ji w y b o r­
czej d la  całych N iem iec 1 po­
djęcia in ic ja ty w y  dla  zw o łan ia 
kon fe ren c ji czterech m ocarstw  
z udzia łem  przeds taw ic ie li ca­
łych  N iem iec w  spraw ie tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i i , 
w yco fan ia  wszystk ich w o jsk  o- 
kupacyjnych.

M ów iąc o przyszłych w yb o ­
rach do Bundestagu, M ax  R ei­
m ann ośw iadczył, że zadaniem 
p a r t i i jes t przeprowadzenie sze­
ro k ie j kam pan ii w y jaśn ia jące j 
d la  zdemaskowania oszukań­
czych haseł w yborczych p a r t i i 
k o a lic ji rządow ej i  praw icow ych 
przyw ódców  socjal - dem okra­
c ji. Należy uśw iadom ić masy 
ludowe, b y  n ie  g łosowały na 
p rzedstaw ic ie li p a r t i i proame- 
rykań sk ich  —  ośw iadczył Rei­
mann. Muszą one głosować na 
tych , k tó rzy  walczą o ich in te re ­
sy narodowe i  społeczne. T y l­
ko  wówczas będziem y m og li 
prowadzić skuteczną kam panię 
wyborczą, je ś li „p rog ram  z jed­
noczenia narodowego N iem iec“ 
p rzy jm ie m y za podstawę naszej 
w a lk i wyborczej.

M ax Reim ann pos taw ił przed 
p a rtią  szczególnie ważne za­
danie —  łączenie w a lk i ekono­
m icznej mas pracujących z w a l­
ką narodową, z w a lką  o p ra ­
w a i  swobody dem okratyczne.

w sprawie zapobieżenia groźbie nowej wojny
Przemówienie cieiegaia Czechosłowacji 

w Kcmisjl Politycznej ONZ

Do walki przeciwko wprowadzeniu w życie 
układów wojennych z Bonn i Paryża

wzywa zactiodnio-niemiecki komitet oMców pokoju

D n ia  18 bm. na przedpo łud­
n iow ym  posiedzeniu K o m is ji Po­
lityczn e j ONZ toczyła się w  
dalszym  ciągu dyskusja  nad 
w n iosk iem  po lsk im  w  spraw ie 
zapobieżenia groźbie nowej 
w o jn y  św ia tow e j oràz u trw a le ­
nia  poko ju  i  p rzy jazne j w spó ł­
pracy m iędzy narodam i. , ’

P rzedstaw icie le H o land ii, N o­
w e j Z e land ii, Panam y i  Izrae la  
w yp ow ied z ie li się p rzeciw ko 
p rzy jęc iu  przez Zgromadzenie 
Ogólne p ropozyc ji polskich, nie 
m og li jednak przytoczyć żad­
nych przekonywających argu­
m entów  na poparcie swego sta­
now iska w  te j sprawie.

Pod koniec posiedzenia za- 
brs9  głos szef de legacji czecho­
słow ackie j m in . D avid, k tó ry  
s tw ie rdz ił, że propozycje p o l­
skie stanow ią rea lny, obszerny 
program , na podstaw ie k tó rego  
można usunąć groźbę nowej 
w o jn y  św ia tow e j oraz u trw a ­
lić  pokój i  p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i.

Szef delegacji czechosłowa­
ck ie j podkreślił, że żyw otnym  
interesom  całe j ludzkości odpo­
w iada rów nież propozycja dele­
gacji po lsk ie j w  spraw ie bezwa­
runkowego zakazu b ron i atomo­
w e j i  innych rodzajów  bron i 
m asowej zagłady, ja k  rów nież 
ustanow ien ia ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad przestrze­
ganiem tego zakazu przez wszy­
stk ie  państwa.
Zdaniem  delegacji czechosło­
w ack ie j, p ro je k t rezo luc ji po l­
sk ie j słusznie podkreśla, iż  u- 
dział w  agresywnym  bloku pół-

P rezyd ium  zachodnio -  nie­
m ieckiego kom ite tu  obrońców 
poko ju  w yda ło  oświadczenie na -, 
W olujące do podjęcia w a lk i na 
płaszczyźnie pozaparlam entar­
ne j przeciwko wprow adzeniu w  
ty c ie  uk ładów  w o jennych z 
Bonn i Paryża.

R a ty fiko w a n i^  przez pa rla ­
m en t uk ładów  stanow i ak t w y ­
m ie rzony przeciwko narodowi. 
Naród nie chce tych układów. 
W idz i w  nich zagrożenie swego 
by tu  i groźbę dla pokoju 1 jed­
ności N iem iec. Podkreślając, że 
uk łady  ra ty fikow an e  przez B un­
destag są sprzeczne z kons ty tu ­
cją, oświadczenie stw ierdza, że 
deputow ani nie m ie li prawa 
głosować za przyjęciem  tych u- 
k ładów . P ow inn i oni b y li zgod­
n ie  z w o lą  narodu, prowadzić 
po litykę  zm ierzającą do zacho­
w an ia  pokoju i przywrócenia 
jedności Niemiec.

W  zakończeniu oświadczenia 
kom ite t zachodnio -  n iem iecki 
zwraca się do społeczeństwa w  
Niemczech zachodnich, aby 
przez organizowanie masowych 
a k c ji zapobiegło wprow adzeniu 
w  życie uk ładów  w ojennych. W 
obliczu bezpośredniego niebez­
pieczeństwa —  stw ierdza o- 
świadczenie —  w zyw am y naród 
niem iecki, aby w raz z nam i w a l­
czył o przeforsowanie p o lity k i 
porozum ienia. Droga do roko­
w ań m iędzy N iem cam i ze 
Wschodu i  Zachodu, między 
św iatem  zachodnim  i  wschod­
n im  jest o tw a rta ; trzeba wejść 
na tę drogę, ponieważ jedynie 
oną może zapewnić pokój Euro­
pie i całemu św iatu. Parlam ent 
zaw iód ł pokładane w  n im  na­
dzieje. Podjęcie przez wszyst­
k ich  obyw a te li akc ji na płasz­
czyźnie pozaparlam entarnej jest 
nakazem chw ili.

Agencja ADN donosi, że przed 
sądem w  Bam bergu rozpoczął 
się proces czterech m łodych pa­
tr io tó w  zachodnio - niem ieckich, 
k tó rzy  zostali aresztowani przez 
po lic ję  Lehra w  ch w ili, gdy u- 
daw a li się na zlo t m łodych bo­
jo w n ik ó w  o pokój w  B e rlin ie  w 
s ie rpn iu  1951 r. Jeden z n ich — 
E m il S uttner — został wówczas 
ciężko zran iony przez po lic jan ­
tów.

O statn io aresztowany został 
rów nież w  Bambergu m iody pi­
sarz K r is tu f. Oskarżono go o 
propagowanie oporu przeciwko 
przym usowej re k ru ta c ji m ło­
dzieży zachodnio -  n iem ieckie j 
do wojska.

M łody gó rn ik  K a r l Jungm ann,
uw ięziony w  m arcu w  Brem ie 
za udzia ł w  akc ji pa trio tyczne j, 
został w yw iez iony w  nieznanym  
k ie runku .

nocno -  a tla n tyck im  n ie  da je
się pogodzić z członkostwem  
w  ONZ. Delegacja czechosłowa­
cka — kon tynuow a ł m in . Da­
v id  — jest zdania, że pokój mo­
że i pow in ien  być zapewniony 
i  u trw a lo n y  w spólnym  w ys ił­
k iem  wszystk ich narodów  — 
w ie lk ic h  i  m ałych. Odpowiada 
to rów nież celom i  zasadom K a r­
ty  NZ. Delegacja czechosłowa­
cka uznaje jednocześnie szcze­
gólną odpowiedzialność w ie l­
k ich  m ocarstw , k tóre m ają  cał­
k o w itą  możność w p ływ a n ia  na 
■rozwój stosunków m iędzynaro­
dowych i  dysponują w sze lk im i 
środkam i d la  zapobieżenia w o j­
nie i  u trw a le n ia  pokoju. Z te­
go też powodu w ita m y  propozy­
cję de legacji po lskie j, domaga­
jącą się, aby Zgromadzenie Ogól­
ne zw róc iło  się do rządów USA, 
Z w iązku  Radzieckiego, W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ra n c ji i  Ch in z ape­
lem  o zawarcie P aktu  Pokoju, 
do którego przyłączyć by się 
m ogły rów nież wszystkie pozo­
stałe państwa. Pakt Pokoju, za­
w a rty  m iędzy pięcioma w ie lk i­
m i m ocarstw am i, usunąłby nie­
bezpieczeństwo w o jny. P akt ta ­
k i sta łby się podstawą pokoju 
i  bezpieczeństwa narodów.

Przedstaw icie l Czechosłowacji 
podkreś lił, iż g łów nym  prob le ­
mem, k tó ry  wym aga niezw łocz­
nego rozw iązania i  którego roz­
w iązanie s tw orzy łoby przesłan­
k i u regu low an ia innych  spor­
nych prob lem ów  i  p rzyczyn iłoby 
się do odprężenia w  sytuac ji 
m iędzynarodow ej —  jest p ro ­
blem  zakończenia w o jn y  w  K o ­
rei.

W #ocz@ kiwaniy na  w z n o w ie n ie  rokewesń
o razefm  w  Korei

Korespondent agencji N o­
w ych  Chin donosi z Kaesongu, 
że w  dn iu  14 bm. w  P anm un- 
dżonie ofice row ie sztabowi obu 
6tro n  dokona li w ym iany  osta­
tecznych tekstów  — koreańskie­
go. chińskiego i angielskiego — 
porozum ienia w  spraw ie tech­
n icznych szczegółów re p a tria c ji 
chorych i  rannych jeńców  w o­
jennych *

Dotychczas — podkreśla k o ­
respondent agencji Nowych 
Chin — nie by ło  nowego spot­
kan ia  grup o fice rów  łączn iko­
w ych , ja k k o lw ie k  szef am ery­
kańsk ie j g rupy ofice rów  łączn i­
kow ych  ko n tra d m ira ł Danie l 
z g o iz ił się na propozycje gene­
ra ła  L i San Czo, by spotkania 
te  w znow ić po u p ływ ie  na jda le j 
dwóch dn i od da ty  podpisania 
porozum ienia.

N ie ma żadnych powodów, 
k tó re  uzasadnia łyby dalszą zw ło­
kę w  ponownym  podjęciu ro-l 
Kawań o roze jm  w  celu uregu­
low an ia  ca łokszta łtu  problem u 
re p a tr ia c ji jeńców  w ojennych. 
K i %  dzień zw ło k i w  podjęciu 
rokow ań o roze jm  i zakończenie 
w o jn y  oznacza jeszcze jeden 
dzień niepotrzebnego prze lewu 
k rw i.

S trona koreańsko-chińska po­
czyniła wszelkie m ożliw e w y s ił­
k i, aby uregu low ać całokształt 
prob lem u jeńców  w o jennych i  
doprowadzić ja k  n a jry c h le j do 
roze jm u w  K ore i. Rządy C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j i  K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okratycznej zg łosiły nowe 
propozycje w  spraw ie uregulo­
w ania prob lem u jeńców  w o jen­
nych. Przed czterema dn iam i 
generał Nam  I r  w y ja ś n ił w y ­
czerpująco treść tych nowych 
propozyc ji przewodniczącemu 
delegacji am erykańskie j H a rr i-  
sonowi. S fina lizow ano porozu­
m ienie w  spraw ie re p a tria c ji 
chorych i rannych jeńców  w o­
jennych, ja k  rów nież porozum ie­
nia  w  spraw ie technicznych 
szczegółów rep a tria c ji. P ierwszy 
transport samochodowy chorych 
i  rannych  jeńców  w o jennych z 
obozów w  północnej K o re i zna j­
du je  się już  w  drodze do K ae­
songu dla przeprowadzenia re­
p a tr ia c ji w  Panm undżonie, a 
dwa dalsze transp o rty  wyruszą 
w  środę.

Na Panm undżon zwrócone są 
spojrzenia całego św iata w  ocze­
k iw a n iu  na szybkie wznow ienie 
rokow ań o rozejm ; S trona ko ­

reańsko-chińska dow iodła czy­
nam i swej w o li zawarcia roze j­
m u w  Kore i. Jest obecnie rzeczą 
rządu am erykańskiego wykazać 
czynami, czy pragn ie on rzeczy­
w iście zakończyć wo jnę koreań­
ską. Decydującą próbą będzie to 
czy w znow i on niezwłocznie ro ­
kow an ia  o rozejm  i zechce ure­
gulować ca łokszta łt problem u 
jeńców wojennych

C entra lna Agencja T e le g ra fi­
czna K o re i—ja k  podaje agencja 
Nowych Chin — stw ierdza, że 
w  dn iu 17 marca A m erykan ie  
dokona li zrzutu owodów zaka­
żonych bak te riam i na spokojne 
osiedla koreańskie w  powiecie 
Sinsang p ro w in c ji P o łudn iow y 
Hasyong. Sam oloty am erykań 
skie n a jp ie rw  bom bardow ały i 
os trze liw a ły  przeszło godzinę 
tam tejsze w ioski, po czym zn i­
żając lo t z rzuc iły  zakażone o- 
w ady na te reny zamieszkałe, 
ja k  rów nież wzd łuż l in i i  ko le jo ­
w e j i  wybrzeża. D z ięk i w y s ił­
kom  personelu medycznego, 
w ładz bezpieczeństwa i ludno ­
ści, w szystkie te owady zosta 
ły  w y k ry te  i  zniszczone.

W M aroku żebracy i  bezdomni na u licach m iast i  wsi rą 
powszeennym z jaw isk iem  CAF

P orucznik Y ourbachi Abdel 
R ouf G harbo poczerw ien iał. 
Oczywiście nie m ogło być mo­
w y  o sprzeciwie. Rozkazy w o j­
skowe nie znoszą sprzeciwu. A 
przecież ten w y jazd  w yda ł mu 
się nonsensem. Już o 5-te j rano 
G M T  (według czasu G reenw ich) 
kom un ika t M a lta -R ad io  ostrze­
gał: „na wodach u wybrzeży 
Egiptu, w  sektorach Taurus. 
Delta i Crusade sztorm północ­
no-zachodni“ .

W ia tr, początkowo o sile 7-8 
stopni Beauforth 'a  stale się 
wzmagał. P ort w  A leksandrii 
został zam kn ię ty  d la  naw igacji. 
Czy dopraw dy nie lep ie j zacze­
kać do ju tra?

A le  rozkaz jest rozkazem. O 
godzinie 10 rano egipski okręt 
w o jenny  „S o lloum “  w yp łyn ą ł z 
p o rtu  w  A le ksan d rii w  swoją 
osta tn ią  podróż. K ie runek  — 
M orze Czerwone. Cel — m isja 
specjalna.

* •
—  Psiakrew, zardzew iały!
Leopold Lew andow ski ma 20

la t i jest fachowym  motorzystą. 
N ie , znaczy to wcale, że umie 
prać koszule. Przed czterema 
dn iam i w łoży ł je  do w iad ra  z 
wodą i... czekał. Zam iast uprać 
się, zardzewiały.

—  Trzeba je by ło  chyba go­
tować —  westchnął i zabrał się 
do spieran ia rdzy. —  Najgorzej, 
ja k  się mężczyzna m usi babską 
robotą zajmować. P rzy maszy­
nach cz łow iek się tak  nie namę­
czy.

—W arto  by się teraz przespać.
Przed zaśnięciem Leopold spo­

gląda z zadowoleniem na swoje 
nowe zamszowe pantofle, k tó re  
k u p ił w  G dyn i przed wyjazdem. 
G ładzi ręką m iękką, brązową 
skórę. Cacko nie pantofle.

Na m ostku obok sternika 
p ierwszy o fice r Jerzy Żukow ski 
raz po raz przykłada lornetę do 
oczu. Po lew ej burcie  M 'S  
„Czech“  w  odległości 4 m il 
sztorm uje w  tym  samym k ie ­
runku  Jakiś okrę t w ojenny. Siła 
w ia tru  przekracza już  10 sto­
pn i. fa la dochodzi do 13 m. w y ­
sokości. Co chw ila  przez pokład 
„Czecha“  przelewa się z hała­
sem skłębiona masa wody. Co 
chw ila  zacina silny, ostry  jak 
bicz deszcz. „Czech“  pracuje 
ciężko na fa li.

— Za 4 dn i Mareczek skoń­
czy trzy  miesiące — myśl: 
p ierwszy o fice r Żukow ski. Do­
piero za miesiąc zobaczy swego 
małego synka. T ak i już jest los 
m arynarza.

N ie ma zresztą czasu na roz­
ważania. W oddali m ignęło żół­
te św iatło. Zgasło i rozbłysło 
znowu. To okrę t w ojenny. Przez 
lo rnetę w idać w yraźn ie  niebez­
pieczny przechył na burtę. Na 
mostek przybywa kapitan „Cze­
cha“  Ruszczyński. Tak, nie u le­
ga w ą tp liw ośc i: ok rę t wojenny 
tonie. Żółte znaki św ietlne w o­
ła ją : SOS, SOS, SOS!!!

—  A la rm  szalupowy! —  za­
rządza kap itan . Po c h w ili ryk 
syren i dźw ięk dzwonków elek­
trycznych rozlega się na statku.

Pekiński „DzSennik Ludu“ 
o Fezöiuefa polskiej w ONZ

Na pokładzie z ja w ia  się cała 
załoga w  pasach ra tunkow ych. 
T y lk o  trzech ludzi zostało przy 
maszynach. W iedzą już  wszyscy, 
że nie „Czech“ , że to  obcy okrę t 
tonie.

K ap itan  pa trzy w  twarze ma­
rynarzy. W  ich oczach nie w i­
dać strachu, ani panik i. W o- 
czach małego p ra k tyka n ta  hote­
lowego Wacusia kap itan  zna j­
du je  tę samą decyzję, tę samą 
wolę, co w  oczach starszego ma­
rynarza W ierzbickiego. „Chce­
m y ratow ać“  — m ów ią spojrze­
nia  wszystkich

—  Cała naprzód! — padł roz­
kaz.

B y ła  godzina 17.30. gdy 
„Czech“  zbliży! się do rozb itka 
na odległość kabla. Statek prze­
chy lony na praw ą bu rtę  tonął 
ru fą . Na górnym  pokładzie zb i­
ci w  gromadę ludzie w yciągali 
b łagaln ie  ręce w  k ie runku  „Cze­
cha“ , w o ła jąc rozpaczliw ie 
„h e lp !“  (pomóżcie!). 20 m aryna­
rzom, k tó rzy  nie p o tra f ili p ły ­
wać, dowódca kanon ie rk i eg ip­
skie j Yourbachi Abdel Rouf 
G harbo rozkazał ratow ać się 
szalupą. Usiłow ano spuścić ją, 
na morze. O lbrzym ia góra wody 
podrzuciła ją z trzaskiem . L u ­
dzie w ypad li z szalupy, jak  
groch z pękniętego worka. M a­
rynarze egipscy poczęli spusz­
czać tra tw y . N iektó rzy  skaka ł’ 
do wody. Nie wszyscy nawet 
m ie li pasy ratunkow e. Dowódca 
s ta tku  jeden z najlepszych p ły- 
w aków  egipskich, oddał swój 
pas m arynarzow i, a sam rato­
w a ł się p rzy  pomocy ław k i.

Poprzez ry k  szalejącego mo­
rza i straszliwe k rzyk i tonących 
przedzierały się szybkie rozka­
zy k ierującego akcją  ratowniczą 
pierwszego oficera Żukow skie­
go. „Czech“  stał się jedną w ie lką  
szalupą ratow niczą. Co parę 
m etrów  zw isa ły lin y , gaje i 
sztorm trapy. Spuszczono o l­
brzym ią sieć. Zrzucono pasy ra ­
tunkowe. R ozbitkow ie czepiali 
się ich kurczowo. Co chw ila  w y­
ciągano kogoś na pokład... N ie­
któ rych  fa la  podrzucała p raw ie  
do rą k  ra tu jących. C hwytano 
ich za głowy, za ram iona i 
wciągano pośp!esznie na statek. 
N iektórzy  by li już  zbyt słabi, 
by utrzym ać się na lin ie , trze­
ba ich było  wyciągać z wody 
bosakami. N ie bacząc na fale, 
k tó re  lada ch w ila  m ogły ich 
zmyć z pokładu, nie bacząc na 
dochodzące do 50 stopni prze­
chy ły  statku, polscy m arynarze 
ra tow a li egipskich braci. Jeszcze 
jeden w yrw any  morzu, jeszcze 
jeden ocalony od śm ierci. A n i 
c h w ili do stracenia. Zapadał 
zm rok, a z n im  śm ierć dla tych, 
k tó rych  nie zdąży się uratować.

P rzytu lna  św ie tlica  „Czecha“ 
zam ieniła się w  szpita lną salę. 
Zziębniętych,' drżących, półprzy­
tom nych rozb itków  otu lano w 
koce, pojono gorącą herbatą z 
kon iakiem . M arynarze polscy 
zam ien ili się teraz w  czułych 
pielęgniarzy. Gorące kompresy, 
sztuczne oddychanie, zastrzyki 
— druga faza w a tk i o życie ma­
rynarzy egipskich _ również zo-

stnła wygrana. Z 62 ^urato**}
nych tv lk o  jeden, Inżynier 
Sa id Abd El K a rim  me powrw 
cd do życia. . «

— K im  jesteście? — P- 
Egipcjan ie  —  ja k i statek na» 
ratow ał?

P łaka li jak  dzieci. ,g
— „P o lon ia “  — szepta li in>»

Polski.

Gdy nad ranem  Leopo'^ 
wandowski udał się do swej 
ju ty , by wreszcie przebrać 6 '  
i umyć, spostrzegł, że jego n 
we zamszowe pantofle, k*. 
w łoży ł w  pośpiechu na dzWJt 
dzwonka alarmowego, są zUPf 
n ie  białe, ja kb y  pokryte  
Leopold zdz iw ił 6ię, cllaczes 
wcale a wcale się nie mart 
dlaczego zupełnie nie c z u je  za 
po te j stracie...

W yszła im  na spotkanie c* 
A leksandria . Posypały się kwl 
ty, słodycze i najwyższe odzn 
czenią. P rem ier Egiptu przyg­
na. pokład „Czecha“  i osobis° 
dziękował załodze za uratoW 
nie rozb itków  z „Solloum a ■

A le  na jp iękn ie jsza, najba 
dziej wzruszająca była wdzięL 
ność ludu egipskiego. Gdzieś0 
w iek ukazali się marynarze 
„Czecha“ , kobiety i dzieci, st 
rzy i m łodzi w iw a to w a li na 1 
cześć, ca łow a li ich na ulic®®“* 
zapraszali do swych dorn° • 
pragnęli ugościć na jlep ie j.

Gdy „Czech“  opuszczał A1 
keandrię, sa lu tow ały mu wswt 
stkie stojące w  porcie stat»< 
wszystkie spotykane na m°'~i  
k u try  rybackie. Głos syren okfsj 
towych śpiewał na cały św* 
chw ałę bandery po lsk ie j, chW 
łę m arynarzy Polski Ludowej-

Zasłużyli się ojczyźnie, z ^ 4“ 
ży li się pokojow i, zasłużyli 5 
p rzy jaźn i m iędzy narodami.

Wacuś N iw iń sk i, młodszy s t*
w ard, ma 18 la t i oczy nieb1 
skie ja k  n iebo nad AieKsanm'1• , 
Na piersi Wacusia w y ż * ' . 
S rebrny K rzyż Zasługi. waC „ 
jest zetempowcem. ZetemP0*  
ceni jest także m łodszy niaU . 
narz Józef Mojrzeszek, ociż11, 
czony Z ło tym  Krzyżem  Zasl°^_ 
Na 40 m arynarzy z załogi 
cha" l i  cinopcow jest w Zl“  ' 

Odznaczony Krzyżem  Kawa1 
sk im  O rderu Odrodzenia P°lsG 
kap itan M /S „Czech“  Edm00 
KuszczyńsKi, pow iedzia ł: „SP“ - 
n ilism y  obowiązek m arynat 
PoisKi Ludowej. Jesteśmy ^  
gśęoi wzruszeni, że ten lud?

ma«
narzy został tak wysoito oceń'■ , 
ny przez Partię, Rząd P o b » ^

czyn i prosty obowiązek ma‘
/ został tak wysono ocen1 

przez Partię, Rząd Polską 
Rzeczypospolitej Ludow ej i 

e społeczeństwo. Dzień01S K.P
się tym  zaszczytem z innym i. . .  lV
togami statków  naszej M & t  
na rk i H and low ej bo wiemy- . 
żadna z załóg nie zawahałaby * 
narazić własnego 2ycia dia 1 
tow ania zagrożonego życia lut 
kiego. Niech czyn nasz stan 
w i skrom ną cegieikę w budo« 
spraw ied liw ego pokoju na ŚW1
cio i  um acnia 
m iędzy narodam i“ .

b ra te rs t* '

H.

„D z ienn ik  Ludu“  w ita  z uzna­
niem zgłoszoną w  ONZ rezo lu­
cję polską o „zapobieżeniu groź­
bie nowej w o jn y  św ia tow e j oraz 
o u trw a le n iu  pokoju i p rzy jaz­
nej współpracy m iędzy naroda­
m i“ . Rezolucja ta — stw ierdza 
dz ienn ik — wskazuje jedyną 
słuszną drogę do usunięcia groź­
by nowej w o jny  św ia tow e j i do 
zapewnienia pokoju narodom 
wszystkich k ra jów . Naród ch iń ­
ski aprobuje rezolucję zgłoszoną 
przez polskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych S tan is ława Skrze­
szewskiego, odpowiada ona bo­
w iem  w całej pe łn i pragnieniom  
narodów całego świata.

Z ko le i dz ienn ik om awia 
szczegółowo propozycje polskie 
w  spraw ie zakazu bron i maso­
w e j zagłady i podkreśla m. in., 
że konieczne jest podjęcie sku­
tecznych k roków  dla  położenia 
kresu w o jn ie  bakterio log icznej,

prowadzonej przez rząd USA w 
K ore i północnej i w  Chinach 
północno-wschodnich.

Narody Chin i Kore i, ja k  ró w ­
nież obrońcy pokoju na Dalekim  
Wschodzie i na całym świecie, 
w idzą wyraźnie, że pokój zdo­
być można jedymie w drodze 
zdecydowanej w a lk i. Toteż 
wszyscy m iłu ją cy  pokój ludzie, 
bez względu na ich narodowość, 
w ierzenia re lig ijn e  i poglądy po­
lityczne, pow inn i u jąć sprawę 
obrony pokoju w  swe ręce. Je­
żeli nawet większość Zgrom a­
dzenia Ogólnego Narodów Z jed­
noczonych pod naciskiem  USA 
odrzuci po lski p ro je k t rezolucji, 
m iłu ją cy  pokój ludzie na całym 
świecie nie zaprzestaną te j w a l­
k i i pójdą drogą wskazaną w  re­
zo luc ji po lsk ie j w  celu zapobie­
żenia groźbie nowej w o jn y  i u- 
trzym an ia  pokoju światowego.

Państwowi Ludowy Zespół 
Pieśnii Tańca „Mazowsze“

w yjechał do Chin
W  ram ach w spółpracy k u l­

tu ra lne j m iędzy Polską Rzeczy­
pospolitą Ludow ą a Chińską 
R epubliką Ludow ą w dn iu 13 
bm. opuścił W arszawę — uda­
jąc się do P ekinu — Państwo­
w y Lu dow y Zespół P ieśni i 
Tańca ,JVLazowsze“ , odznaczony 
Nagrodą Państwową I  stopnia 
i orderem  „Sztandar P racy“ 
I I  kl.

Na czele, zespołu-— jako  jego 
k ie ro w n ik  artys tyczny — udał 
się w y b itn y  kom pozytor, dw u­
k ro tn y  laureat- Nagrody Pań­
stwow ej, członek Rady K u ltu ­
ry  i  S ztuk i — A nd rze j P an u f­
n ik .

W  czasie pobytu  w  Chinach 
zespół w ystąp i w  głównych 
ośrodkach gospodarczych i  k u l­
tu ra lnych , zapoznając społe­
czeństwo ch ińsk ie  z polską pieś- 

i n ią  i  tańcem ludow ym .

Sztandar
MŁODYCH 1
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• n e j d ru ż y n y  n ie m ie c k ie j na V I 
W yśc ig  P o k o ju  „ T r y b u n y  L u d u " ,  
„N e u e s  D eu ts-ch land “  i  „R u d e  
P ra v o “ . 'W  d ru ż y n ie  z n a le ź li się 
n a s tę p u ją c y  k o la rz e : L . M e is te r. 
G. S c b u r, F. S ch u lz , B . T r e f f l ic h ,  
P. D in te r , E. Z a w a d s k i, G. S to ltze  
i  D . K o c h le r . D w a j o s ta tn i p o ja ­
dą ja k o  re z e rw o w i.

D ru ż y n a  N R D  s ta r to w a ła  już  
t r z y k ro tn ie  w  W yśc ig u  P o k o ju  Vv

----   —^ ---------  - „y
sp o ło w e j ósm e m ie js c e , w  f 
1951 d ru g ie  za C z e c h o s ło w a c ji ^  
w  ro k u  u b ie g ły m  — trze c ie  
A n g lią  i  C zechos łow ac ją .

M e is te r  z a ją ł w  1951 r. w  ^
k a c ji  in d y w id u a ln e j d ru g ie  
sce, T r e f f l ic h  w  ro k u  u b ie g i  
b y ł 9, S c h u r — 10. D in te r  sta1̂  
w a ł w  W yśc ig u  P o k o ju  d w u k ^  
n ie . Z a w a d s k i, S to lze  i  Koec*1 
w ezm ą u d z ia ł w  W yśc igu  P° 
p ie i w szy.
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íiío-faszysíowskim järzmie
W  nocy na siódmego stycznia 

1953 roku w  jugosłow iańskie j 
kopa ln i „B reza“  zdarzyły się 
w ypadk i, k tóre w zbudziły  gniew 
w szystkich uczciwych Jugosło­
w ian . W tę noc został zabity 
p ię tnasto le tn i chłopiec, - Enez 
Dżawicz, k tó ry  pracował przy 
maszynie. K om is ja  titow ska , 
rozpatru jąca przyczyny nieszczę­
śliwego w ypadku doszła ' do 
w n iosku , że w inę  ponosi... sam 
z ir.a rty  chłopiec. Na to samo 
stanow isko, gdzie pracował Dża- 
w  ez został postawiony drugi 
n iepełno le tn i chłop-cc — Niszin 
Stepan. Po up ływ ie  dwóch go­
dz in  od śm ierci Dżawlcza, N i­
szin także w pad ł w  try b y  ma­
szyny i został zabity...

Te dwa tragiczne w ypadk i 
m łodych robo tn ików , k tó rzy  zgi­
nę li te j samej nocy, na jednym  
i  tym  . samym m iejscu nie są 
przypadkowe. Nieszczęśliwe w y­
padki przy pracy p rzyb ra ły  o- 
becnie w  Jugosław ii masowy 
cha rakte r. N iedaw no titow cy  
przyznali, że dziś w Jugosław ii 
zna jdu je  się 200 tys. kalek, bę­
dących o fia ram i nieszczęśliwych 
w yp ad ków  przy pracy. Jeśli w  
1951 roku wśród każdego tys ią ­
ca rob o tn ików  zna jdowało się 
230 ka lek, to w  roku ubiegłym  
liczba ta podniosła się do 327. 
Większość z n ich to młodzież.

Faszystowska gazeta „P o lity k a  
ekonom iczna“  przyznała. że 
„lic zb a  m łodych robotn ików , 
k tó rzy  pad li o fia rą  w ypadków  
przy  pracy, stanow i trzecią część 
w szystk ich  ka lek  w  przemyśle.“

A d m in is tra c ja  ca łkow ic ie  nie 
dba o bezpieczeństwo pracy. T i­
tow ska gazeta m łodzieżowa 
„O m lad ina “  zmuszona była

przyznać, że wszystkie przedsię­
b iorstw a jugosłow iańskie  „od ­
czuwają brak środków  ochron­
nych (oku la rów , rękaw ic, o- 
oehronnej odzieży, obuw ia  itd .) 
oraz s k u tk i n isk ie j sprawności 
środków technicznych i  sprzętu 
technicznego“ .

Śm ierć i  ka lectw o —  oto re­
zu lta ty  n ie ludzk ie j eksploatacji 
jugosław iańskich mas pracują­
cych, spowodowanej pogonią za 
m aksym alnym i zyskami kap ita ­
lis tycznym i. K lik a  T ito  i  jugo­
słow iańska burżuazja z potu 
i  k rw i ludu pracującego w yc ią ­
ga o lbrzym ie  korzyści. Na ba rk i 
narodu zrzucono brzem ię o k ru t­
nego ucisku.

W  pogoni za zyskiem  przed­
siębiorstwa p rzy jm u ją  do pracy 
dzieci, k tó rym  płacą nędzne gro­
sze.

W yciskając ostatn ie s iły  z 
m łodzieży część, w łaśc ic ie li i t i -  
tow skich dy re k to rów  przedsię­
b io rs tw  pod groźbą zwolnien ia, 
zmusza m łodzież do pracy po 
14—16 godzin dziennie.

Jak donosi jugosłow iańska 
prasa em igracyjna, większości 
m łodych rob o tn ików  nie  w yp ła ­
ca się nawet na jn iższej zapłaty, 
k tó ra  im  się należy. T ak  np. w  
Subotice ponad 95 procent przed­
sięb iorstw  wyp łaca m łodym  ro­
bo tn ikom  niepełny zarobek.

W ładcy belgradcy nie są zain­
teresowani w  tym , aby m łodzież 
rozw ija ła  się, aby zdobywała 
wykształcenie, us iłu ją  oni prze­
kształcić chłopców i dziewczęta 
w  posłusznych n iew o ln ików , w  
mięso arm atnie.

T ito-faszyści zw iększają w y ­
d a tk i na przygotowania w o jen­
ne, na m ilita ryzac ję  k ra ju , obni­
żając system atycznie i  ta k  już

znikom e sumy, przeznaczone na 
oświatę. Jeśli w y d a tk i na przy­
gotowania wojenne w  tym  roku 
sięgają 18,6 procent budżetu, to 
rozchody na ośw iatę stanow ią 
sumę przeszło 140 razy mniejszą. 
Część budżetu państwowego 
przeznaczana na ośw iatę w yno­
siła w  ubieg łym  roku  0,7 p ro­
cent budżetu a w  tym  roku zo­
stała ona jeszcze bardzie j 
zmniejszona.

Setki, tysiące dzieci ludzi pra­
cy nie m ają w a runków  do nau­
k i. W  samej C horw acji w  uh. r. 
szkolnym  ponad 225 tys. dzieci 
w  w ieku  szkolnym  było  pozba­
w ionych m ożliwości n a u k i; w 
C horw acji zamiast koniecznych 
1100 szkół o tw a rtych  było  ty lko  
około 300.

A le  n ie  ty lk o  b ra k  urządzeń 
szkolnych jest przyczyną tego, że 
setk i tysięcy dzieci nie uczy się. 
Czy ch łop może kup ić swojem u 
dziecku ks iążk i i zeszyty, jeś li 
z w y k ły  zeszyt w  Jugosław ii ko­
sztuje ty le , ile  może chłop zaro­
bić w  ciągu pó łto ra  dn ia  ciężkiej 
pracy? Rzecz jasna, że nie. Nie 
lepsza jest sytuacja  dzieci ro ­
botn ików .

W  niezw ykle  ciężkich w a ru n ­
kach zna jdu ją  sięfcstudenci. Np. 
pozbawieni ja k ie jk o lw ie k  m ate­
ria ln e j pomocy ze strony pań­
stwa studenci w ydz ia łu  medycz­
nego w  Zagrzebiu obowiązani są 
do kupow ania przyborów  do 
pracy labo ra to ry jne j, na w łasny 
koszt. Na to mogą pozwolić so­
bie ty lk o  n ie liczn i — córk i i sy­
now ie bogatych rodziców. Po­
zostali natom iast rzuca ją  studia 
i za jm u ją  się beznadziejnymi po­
szukiwaniem  pracy, bowiem  t i ­
tow cy pozbaw ili Jugosłow ian

podstawowego prawa, prawa do 
pracy. S etk i tysięcy ludz i zna j­
du je  się na ulicy.

N ieustanne kurczenie się pro­
d u k c ji pokojow ej spowodowało 
w zrost bezrobocia. Szczególne 
trudności w  znalezieniu pracy 
m a młodzież.

Jak przyznaje prasa titow ska , 
w  Zagrzebiu na gietdzie pracy 
zare jestrowało się ponad 15 tys. 
dzieci, k tó re  z powodu braku 
środków  do życia zmuszone są do 
poszukiwania pracy. W Niszu 
200 tys. m łodych absolwentów, 
k tó rzy  jeszcze w  ub. r. ukończyli 
szkoiy, do te j pory nie może zna­
leźć pracy w  swoim  zawodzie. 
W  C horw ac ji w  r. ub. było  prze­
szło 1,5 tys. chłopców i  dziew ­
cząt, k tó rzy  ukończyli szkoiy 
przemysłowe i  nie o trzym a li p ra­
cy.

N ie w idząc w y jśc ia  z te j sy­
tu a c ji n iek tó rzy  m łodzi ludzie 
kończą życie samobójstwem. Zna 
m ienny pod tym  względem jest 
przypadek, k tó ry  m ia ł m iejsce 
w  m ałym  m iasteczku w  pobliżu 
Zagrzebia. Na skutek szykan ze 
s trony  titow ców , czterech ucz­
n iów  szkoły zawodowej: 11-le tn i 
chłopiec — Tomo i trzy  dziew ­
czynki — Bożenna, Róża i Dżur- 
żica postanow ili popełnić samo­
bójstwo. Wszyscy ęzworo rzuc i­
l i  się pod pociąg. Żeby w yobra­
zić sobie w a ru n k i życia uczącej 
się m łodzieży przytoczm y w ypo­
w iedź „B o rb y “ , organu t ito -  
faszystów: „K ażdy z 200 uczniów 
szkoły górniczej — pisała gazeta 
— ma jedną koszulę, k tó re j n i­
gdy nie zmienia...“

Przodująca część młodzieży 
jugosłow iańskie j uw aża ,. że je ­
dynie słuszną drogą postępowa­

nia je s t droga w a lk i przeciwko 
tito-faszystow skiem u reżim ow i.

L iczne fa k ty  świadczą o tym , 
że ram ię  w  ram ię ze starszym i 
towarzyszam i, chłopcy i  dziew ­
częta Jugosław ii b iorą ak tyw n y  
udzia ł w  walce o uw oln ien ie  
k ra ju  od tito-faszystow skiego 
ucisku i  im peria lis tyczne j n ie­
w o li — wszyscy zdecydowanie 
występują w  obronie sprawy 
pokoju. M łodzi robotn icy, chło­
pi, uczniow ie i studenci bo jko­
tu ją  organizacje tito-faszystow - 
skie i m ilita rne , dając tym  sa­
m ym  dowód um iłow an ia  pokoju. 
W C horw acji ponad 90 proc. 
chłopców i  dziewcząt otłm ów iio  
w stąp ien ia  do titd w s k ie j grupy 
m łodzieżowej. W Czarnogórze 
na skutek odm owy młodzieży 
została un iem ożliw iona dz ia ła l­
ność t ito w s k ie j o rgan izacji m i­
i i  ta rne j.

N ie uk ryw a ją c  swej w ściekło­
ści sprzedajne gazety jugosło­
w iańskie  piszą, że m łodzież 
wciągana do organ izacji m il ita r ­
nych w b rew  je j w o li, n ie  w ype ł­
nia obow iązków  członkowskich. 
„G las S ła w o n ii“  przytacza przy­
kład pow ia tu brodzkiego, gdzie 
m łodzież ca łkow icie  zniweczyła 
próbę zorganizowania tzw . „ k u r ­
su sanitarnego“ .

N ie patrząc na groźby t ito w ­
ców młodzież zbojkotowała 
„k u rs y “ . Szczególnie s iln ie  prze­
c iw s ta w ili się robotn icy Oprisob- 
ki, k tó rzy  otw arcie  ośw iadczyli, 
że „k u rs y “  m ają na celu przy­
gotowania do w o jny, i że nie po­
zwolą swoim  dzieciom iść do 
a rm ii titow sk ie j, k tó ra  reprezen­
tu je  interesy im peria lis tów .

Studenci un iw ersyte tów  w 
1 Belgradzie, Zagrzebiu, Lu b la -

nie 1 S ara jew ie przeprowadzili 
d ługo trw a łe  s tra jk i przeciwko 
faszystowskim  m etodom naucza­
nia. S tra jk i te przekszta łc iły  się 
w  w ystąp ien ia  an ty titow skie . 
Faszystowskim  władcom  b ra k ło  
sił, by rozbić w ie lką  jedność stu­
dentów. Zostali on i zmuszeni do 
zaspokojenia żądań m łodzieży 
stud iu jące j.

W licznych przedsiębior­
stwach, urzędach i uczelniach 
dz ia ła ją  patriotyczne organiza­
cje m łodzieży jugosłow iańskie j. 
A ta k  agentów p o lic ji t ito w sk ie j 
przeciwko tym  organizacjom  
okazał się bezskuteczny.

Bardzo charakterystyczny jest 
fa k t zam knięcia w  ub. r. szko­
ły  dyp lom atyczno-dziennikar- 
skie j w  Belgradzie. Szkołę zam­
k n ię to ’ w  tym  celu, aby z lik w id o  
wać działa jące w n ie j organiza­
cje patriotyczne.

Czując swą bezsilność, k lik a  
T ito -R ankow icza — by utrzym ać 
się przy w ładzy — stosuje ge­
stapowskie m etody te rroru .

Jednak te rro r  ten n ie  złam ał 
w o li m łodych pa trio tów  jugo­
słow iańskich, walczących o w o l­
ność dla  swego k ra ju . Jeden ze 
studentów  un iw ersyte tu  bel­
gradzkiego, przeciw ko którem u 
wytoczono proces, szydząc z nie­
bezpieczeństwa, wzn iósł w  cza­
sie rozpraw y ok rzyk ; „Razem 
z całym  narodem walczę prze­
c iw ko  nędzy i  nieznośnemu ży­
ciu, walczę o socja lizm “ !

M łode pokolenie Jugosław ii 
śm ia ło i  zdecydowanie walczy 
o wolność i  niezawisłość swej 
ojczyzny, o pokój i  św ietlaną 
przyszłość.

W . BRU SKÓ W  , 
„Kom som olska Praw da“

Trener H e lm u t Lohse (z lewej) sprawdza } k s.:<,b/co 
opone kolarz Paul D in te r
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